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oces o udial w zamordowaniu króla Meksandra | min. Bariton 


rozpoczął się awanturą 


PARYŻ. W, dniu dzisiejszym roz- 
począł się w Afx-kHin-Provence pro- 
ces 3 chorwatów: Pespiszila, Raj- 
eza i Kralja, oskarżonych o udział 
w zamordowaniu króża Aleksandra 
1 min. Barthou. Proces ten budzi o- 
zromne zainteresowanie społeczeń- 
stwa francuskiego, Prasa paryska 
procesowi temu poświęca obszerne 
sprawozdania od swoich specjal- 
nych korespondentów. Ogółem w 
Aiz-Bn-Provenec przebywa obecnie 
97 dziennikarzy francuskich i za- 
granicznych, dlą których przygoto- 
wano specjaine kabiny telefonicz- 
ne w gmachu sądowym. Miasto 
Afx-EnProvence znajduje się w ca- 
łości pod znakiem tego procesu. O- 
kolice pałacu sprawiedliwości strze 
żone są przez oddziały żandarmerji 
i gwardji lotnej. Do wnętrza þu- 
dynku sądowego wpuszczane są ty! 
ko te osoby, kiér ańnywied- 
nie. zezwołej łożgą 
tem dowodety ka 
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dzielać odpowiedzi na pytania u- |wania względem adw. 


Milutinewicza i przyznaje, 
że wstąpił do organizacji „Usta- 
szi“ w r. 1933 za pośrednictwem 
Paweliczą, 

Na popołudniowem posiedzeniu 
ZE dodał trzeciego tłu 
| 


| macza 


maczą w osobie dziennikarza fran- 
cuskicgo białogrodzkiego korespon- 
denta dzienników paryskich p. Ca- 
sterana, poczęm przystąpiono do 
alszego przesłuchiwania osk. Kraj- 
(la, który odmawia jednak odpowie 
|dzi, gdyż pytanie zostało zadane 
przez tłumacza jugosłowianina. Po- 
|wstaje ponownie incydent pomię- 
dzy przewodniczącym a adwokatem 
Desbons, Obrońca występuje prze- 
ciwy tłumaczowi i przeciw sędziemu 
śledczemu, który prowadził docho- 
dzenia w Marsylji. Prokurator ge- 
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*kómung 
Mars) 
= batek 
de -2go 
a zostały roz 
<"Mmchet i odrzńconć 
'akazze, Pomiędzy Mai-Uer 
4226 doszlo do starcia z drugiry 
ziem wojsk dbisyiskich; który 
Ostat odparty i cofnął się, pozosta- 
wiająg kilkunastu zabitych, W star- 


Znowu zajścia antyonelelskie © Kairze 


LONDYN. — W Kairze doszło po- 
ownie do antyangielskich wysta- 
eń studentów egipskich. Policją 
mna szarżowała na tłum zebrany 
zed gmachem jednego z pism ra- 
kalnych, przyczem kilku studen- 
j zostało rannych. Policja przed- 
szięła wszelkie środki ostrożno- 
w związku z przygotowanym 
iczącym pochodem'', 
bu studenta, zabitego w czasie 


, policją. 
podczas po- | 


Desbonsa 
|postanowień art. 311, który naka- 
zuje adwokatom umiarkowanie r 
poszanowanie prawa. Sąd opuścił 
isalẹ, celem naradzenia się w tej 
Sprawie, poczem wydał wyrok, u- 
dzielając nagany adwokatowi oskar 
żenych. 

AIX EN PROVENCE. — Oskar- 
żony Kralj nie przyznaje się do u- 
działu w zamachu na króla, twierdzi 
że nawet nie wiedział o przyjeździe 
króla do Francji. Przewodniczący o- 
fświadcza, że zeznanie to brzmi nie- 
wiarygodnie. Kralj. oświadcza w od- 
powiedzi, żę przed zamachem wyje- 
chat z Marsylji do Aix a potem do 
Fontaineblau. Przed zamknięciem 
dzisiejszego posiedzenia prokurator 
komunikuje, że Kralj jest ścigany 
przez władze jugosłowiańskie, jako 


nerałny domaga się wtedy zastogo- terorysta. 
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Treba redsęrzyć połsto-repcoskie stosunki gospodarcze 


oświadczył wiceminister Koc paryskiemu 
„Excelsiorowi* 


PARYŻ. — P. wiceminister skar- | szorzędnego znaczenia dla rozwoju 
naszego gospodarstwa narodowego. 
W czasie, gdy transporty kolejowe 
we wszystkich krajach znajdują się 
w tak ciężkiem położenin, linja ta 
ma ten rzadki przywilej, iż jest li- 
nją dochodową. Rezultat ten zawdzię 
cza ona dobrze przestudjowanej or- 
ganizacji i zapewnieniu szybkiej bez 


EU 


bu A. Koc złożył w czasie swego po 
bytu w Paryżu wizytę ministrowi 
finansów Francji p. Regnier. W 
związku z tem, p. min. Koc oświad- 
czył przedstawicielowi pisma „Excel 
sior“ m. in. co następuje: 

„Przyjechałem do Paryża na po- 
siedzenie Rady Towarzystwa Kolejo- 
wego Francusko-Polskiego, które od- 
było się dn. 16 b. m. Złożyłem wobec 
tego wizytę p. ministrowi skarbu 
Regnier, z którym odbyłem rozmo- 
wę, poruszając kwestje ekonomicz- 
ne, interesujące Polskę i Francję, 
kraje zaprzyjaźnione i sprzymierzo- 
ne. 

W r..1931 Polska 
rynku francuskim pożyczkę na bu- 
dowę linji kolejowej, łączącej cen- 
trum przemysłowe górnośląskie z 
| portem w Gdyni, który nabrał pierw 


pośredniej komunikacji nietylko 
Górnym Śląskiem, ale także z krajat 
mi środkowo-wschodniej Europy —. 
w kierunku Bałtyku. 


Przewidywana wysokość tej poży- 
czki wynosi 1 miljard fr. Tylko 
pierwsza transza, w sumie 400 milj. 
, îr., została subskrybowana przy œ 
zaciągnęła aa procatoir około T proc. Była to 

| jedna z ostatnich pożyczek zagrani- 
cznych we Francji przed kryzysem 
gospodarczym. Skoro tylko okolicz- 
ności okażą się ku temu pomyśłne, 
winno się rozszerzyć stosunki gospo- 
' |daree o e aszemńi dwoma 
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Uhacniają „%e| mrat rasa Desty 


Lotiicy? dotonali 


i dalszych, lotów 


Cesarzw naj- 
bliższych dniach udaje się na front, 
| aby dodać wojskom zapału do wal- 
ki: Część I cesarza wysłano 
dziš do Dessić 


ostatnich rozruchów. Plac opery zo- 
stał obsadzony przez 600 policjan- 
tów, wyposażonych w stalowe hel- 
my, ciężkie pałki i tarcze. Na wia- 
domość, że drugi 


gz Alem, 


zgromadziły się przed s 
starcia z | 


gdzie doszło do ponowney 


PZPN „ą się licz. B 
W mieście odbyw** ** liczne ze~ | 


Í 
i 


ranny student," W Aleksandrji. głównemi 
zmarł w szpitalu setki stydęp*"W | miasta przeciągnęły setki 


ludzi, Abeba prowa 

częle wojsk trzy Iwięt 
przyspieszonym marszem]. s 
szą im rodziny. Pomimo to, armi: 
| ta przechodzi drogami górskiemi pe 
6 klm. na godzinę. 


4 kiem 

wań między W 

nątorem Banku È 

tagu Normanem w sprawie T 
angielskiej dla Niemiec. 

; Według tych in acyj oprocen- 
brania stadentów, którzy składają u- | towanie nk Na Bieg ma 
roczyste przyrzeczenia „Walczyć ną być bardzo znaczną, będzie bardzo 
Bega e syo Q wyzwolenie Egiptu | niskie i wyniesie około 5 proc, 

zw Jarzmą brytyjskiego". Wzamian za udzielenie Niemcow 
pożyczki postawiono im, jak twier- 
dzą w angielskich kołach finango- 
wych, warunki natury politycznej 


ai 


ulicami 
semina- 
keni którzy wznosili okrzyki 
„t recz z Hoarem! Chcemy Sudanu“. 


W Asiunt i Minir również doszło | 
do zaburzeń, 


2a mees 


jizelos chciny Się pogodzić z królem 


„Neos 
deł miarodajnyciyo zet- 
ży do bezpośrem, celem 
ę z królemaacji politycz- 
nia sważie Venizelosowi 
ecjieńć kontakt z osohba- I 
z króła. Mimo, że k Ya | 
konieczność -doprowadze- | 
pomiędzy wszystkimi | 
„ to jednak warunki, stawia- | 
Venizelosa, | 


gody 


uznane zostały 
możliwe do przyjęcią. Veni 
4 domagać się atmrestji dia 
węlenników, m. in i 
ednakżę nie dał on żądny 


a eo do dalszego zachowa 


„ „Ma siei swych zwolenników, 
Kosmo8 yE- | powodow: 
nieominięcia niczego, co mogłoby do- 
prowadzić do uspokojenia kraju 


p eire 447 R T 

miecka, w Kolonji odbyły się 
proce 
skarż 
rasy 


1. dla Pla- | nych 


-botny 


i Król, 
my jaknajszczersza chęcią 


Wy- | 


Za zbrodnię zh 


BERLIN, — Jak donosi prasa nje- 


d 
dwa | 
- aryjczyków, nE 
zbrodnie zhańbienia | < 


r Niemców 
1ych 


0 


przez utrzymywanie ząbronio- 


skazany został na 


9 miesięcy 
5 


|raził żal z powodu rozbici 

zumienia, zaznaczając, 
| rozstrzygnie po powrocie do Aten na 
podstawie opinii rządu. 


narjusz partji 
cznej oskarżony o utrzymyw 
| Sunku z 49-letnia żydówką, 
Ra ra jw ostatnich czasach z 
A Stosunków z kobietami żydow- | wy 
a 11 az 11 7 s A — = > zb R Í ` 

6 | sKkiemi. Jeden z oskarżonych, bezro- | niewinniez 


dów, 


a się poro- 
że sprawę] * 
— Ubiegłej nocy wybuchł pożar w do- 
brach miejskich Berlina, znajdrjących 
| się w okolicy miejscowości Grossbehren. 
Ofiarą pożaru padły zbiory, w ilości g- 
koło 2 tys. celnarów metrycznych, 
Istvieje podejrzenie, jż ża: 
i y poża: powstał 
wskutek podpalenia, R 
Si? i — Burza spustoszyła wybrzeże Atlan- 
zaś 64-letni funkcjo | tykn od stanu Meine dó północnej Ka- 
narodowo-socjalisty- | rolny, Srezególnie ucierpiały miejsca- 
aen | wOŚCI New Jersey i Lenś. Island, śdzie 
wę si sto- | obliczają straty na 15 milionów dólśrów 
s ski też a — x drier (Turcja) pewien mio 
ke CM a tego powodu | dy człowiek zastrzelił swego przyjaciele 
ykluczony zostśł z partji, został u- | 5a ulicy, Między członkami obu rodzią 
yz ths 5 | wywiązała się następule obusttfonnz 
powodu braku dowo j st;zelanina, ofiarami której padło 8 zz 
\biiych. Policja arezztowała 25 osób, 


ańbienia rasy 


więzienia, drugi 


AKT 
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Proces o morderstwo & p. min. 
Br. Pierackiego, który się rozpo- 


czął dniu wczorajszym, zmusz3 
do refleksyj ogólniejszych na temat 
pewnych zagadnień związanych ze 
współżyciem ludności ukraińskiej z 
państwem polskiem. Zdarzyło się 
tak szczęśliwie, że proces wypadł 
po okresie wyborczym, który wyka- 
zał już dosyć poważne odprężenie 
w stosunkach polska - ukraińskich. 
Jest w tem niemała zasługa prem- 
jera Kościałkowskiego, który jesz- 
cze jako minister spraw wewneętrz- 
nych objeżdżał osobiście ten odci- 
nek politycznego frontu polskiego, 
by nąocznie przekonać się o sytua- 
cji i potrafił nadać polityce kie- 
runek najwidoczniej właściwy, sko- 
ro właśnie daje się zauważyć to 
obecne odprężenie. Jednak nie 
może i nie powinno to zamykać 
oczu na te punkty na terenie sto- 
sunków polsko - ukraińskich, któ- 
rych charakter w swej całej prze- 
raźliwej wymowie występuje w roz- 
poczętym procesie i zarysowuje się 
plastycznie już w samym akcie 
skarżenia. 


w 


0- 


W. rozważaniu tych groźnych i 
niebezpiecznych elementów zwró- 
cić wypada uwage na dwa czynnt- 
ki. Pierwszym z nich jest fakt ist- 
nienia na terenie Rzeczypospolitej 
wśród ludneści ukraińskiej grup 1 
erganizącyj terorystycznych, wro- 
go usposobionych wobec państwa 
polskiego i rozwijających. na róż- 
nych odcinkach przeciwko państwu 
wrogą akcję. Jest okolicznością 
przytem szczególnie niebezpieczną, 
że organizacje te, operując hasłem 
niepodległej Ukrainy, nie 
gruncie rzęczy 


mają w 
żadnego konkretne- 
go programu na przyszłość bliższą 
a zwłaszcza dalszą, jak chyba tyl- 


ko zatopienie 
morzu bolsz 


cj lui dległości w 
awiecz? 


» 


5_ 

Pó tych 

się do in- 
Póciennych. 


"Wwy Wniu wczorajszym rozpoczął się 
także inny wielki proces, mianawi- 
cie proces o zamordowanie króla 
Aleksandra. Wiadomo, jak opinja 
polityczna była w swoim czasie o- 
burzona na Węgry zanim te zdoła- 
ły przekonać, że zarzuty jakoby ich 
państwo dawało schronienie orga- 
nizacjom wrogo usposobionym 
wóbec Jugosławii, nie odpowia- 
daja rzeczywistości. Tak to wtedy 
opinja publiczna, a zwłaszcza t. zw. 
ligowa, bardzo żywo zainteresowała 
mię tem, gdzie szukać należy źró- 
deł tragicznego 


kralńskich terorystów. 
Wiele okoliczności 


ścią nkraińską a 


go wiele nauczyć, 
Z. l 


zn 


wydarzenia w 
Marsylji. Byłoby bardzo pożądane, 
Żeby ta sama opinja okazała to sa- 
mo zainteresowanie dla takichże 
samych sił podniecających oraz mo- 
£irwości ich rózwoju poza granica- 
mi Polski w stosunku do akcji u- 


wskazuje na 
ło. że w stosunkach między ludno- 


państwem pol- 
gkiem przyszło do pewnego uspo- 
kojenia. Jednak warto gruntownie 
$ uważnie przeczytać akt oskarże- 
ra w procesie o zamordowanie Ś. p. 
min. Pierackiego. Można się z nie- 


rygalzaftrzy zamachu na $. p. ministra Porackieg 


Pierwszy dzień rozprawy 


Rozpoczęty wczoraj proces prze- 
na | 
$. p. ministra Pierackiego odbywa | 


ciwko organizatorom zamachu 


się ze względu na osoby oskarżo- 
nych, należących do ukraińskiej 
organizacji terorystycznej, w atmo 
sferze zupełnie specjalnej. Bala 
jest prawie pusta, gdyż wydano za 
ledwie kilka biletów wstępu, nato- 
miast bardzo znacznie powiększono 
liczbę miejsc dla prasy. 

Oskarżeni w liczbie dwunastu zja 
wiają się pod bardzo silną eskortą 


policji raundurowej. Są to przeważ= | 


ludzie młodzi, w wieku od lat 
20 do 25. Na twarzach głównych or 
ganizatorów spisku, 
techniki lwowskiej Bandery, absol- 
wenta gimnazjum lwowskiego Lebe- 
da, maluje się jakaś fanatyczna za- 
ciekłość. Łebed raz po raz uśmiecha 
się. Ława oskarżonych składa się z 
10 mężczyzn i dwu kobiet — obie 
kobiety Hnatkiwska i Zarycka, stu- 
dentki wyższych uczelni, — ubrane 
sę-z wyszukaną starannością. I na 
ich ustach pojawia się od czasu do 
czasu uśmieszek. Ponuro, groźnie, 
zaciekle patrzy z podełba Bandera. 
fanatyczne błyski padają również z 
oczu studenta Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego Karpyńca, który stał na 
czele laboratorium  fabrykującego 
bomby. 


PIERWSZE STARCIE 
Sad Okręgowy występuje w skła- 
dzie przewodniczącego, wieepreze- 
sa Posemkiewicza, sędziów: Dem- 
bickiego i Wiszniewskiego oraż sę- 
dziego zapasowego Sichowskiego. 
Fotele oskarżycieli publicznych 
zajmują: prokurator naczelny Są- 
du Apelacyjnego K. Rudnicki oraz 
wicsprokurator Sadu Okręgowego 
Wi ñaki. Na ławie obrońców 
gdwokaci: „Horbowyj 
ia icz i /Szłanak 
zacy S ASE 
a 5 usta. nia 
” Bandera 4 
jek zna język 
nawał po ukraiń- 
So przewodniczący, 
ę na przepisy ustawy, 
u głos i odczytuje jego 
personalją z aktów. To samo powta 
rza się przy personaljach innych o- 
skarżonych, Ponieważ jednak nie-| 
którzy oskarżeni składają coś w ro-| 
dzaju „zajawy* w sprawie O.U.N,, 
prokurator Żeleński zwraca się do 
sądu o powołanie tłumacza, który- 
by mógł ewentualne oświadczenia, 
posiadające cechy przestępstwa na- 
tychmiast tłumaczyć sądowi na ję- 
zyk polski. Sąd postanowił wydać 
odpowiednie zarządzenia. 
Z ustalonych personaljów wynika: : 
Stefan Bandera liczy lat 26% jest | 
studentem Politechniki lwowski; 
M. Łebeda — lat 25, jest absolwen- 
tem gimnazjum we Lwowie, D. 
Hnatkiwska — lat 23, maturzystka 
gimnazjalna ze Lwowa, Jarosław 
Karpynec — lat 30, b. student Unt- 
wersytetu U. J., M. Kłymyszyn, lat 
26, b. student U. J, B. Pidhajny, 
lat 31, inżynier, I. Maluca; lat 25, 
student Politechniki lwowskiej, J. 
Czornij, lat 28, student Uniwersy- 
tetu lubelskiego, E. Kaczmarski, 
lat 25, b. uczeń 5-tej kl. gimnazjum, 
R. Myhal, łat 24, b. student U. J., 
K. Zarycka lat 21, studentka Polr- 
techniki Twaewskiej i J. Rak, lat 27, 
aplikant adwokacki ze Lwowa. 


nie 


WNIOSEK O ODROCZENIE ROZ- 


PRAWY 


Po odczytaniu personaljów, obroń 


ca Bandery, adwokat Horbowyj sta 


wia wniosek 0 odroczenie rozpra- | 
wy, gdyż akt oskarżenia został jego 
zdaniem zarówno oskarżonemu, jak 


studenta poli-| 


|eia decyzji. 
'wiada.się przeciwko temu, wycho- 


ny adw ok a 


przed sądem 


skarżonymi w obecności 
tów. 


policjan- 
Po krótkiej naradzie z członka 


semkiewicz komunikuję decyzję są- 


nie rozprawy. Oświadczenie adw. 
Horbowyja uzupełnia obrońca Łe- 
|bedy 1 Hnatkiwskiej Hankiewicz, 


który protestuje przeciwko temu, że | 


podczas rozprawy nie może rozma- 
| wiać na sali z oskarżonymi, gdyż 
każdego z nich pilnuje po dwóch po 
licjantów. Przewodniczący oświad-|; 
cza, że jest to zarządzenie porządko | 
we. Adw. Hankiewicz chce odczytać ' 
pismo, z którego ma wynikać, że je- 


den z oskarżonych Czornyj, jest u- 
mysłowo chory. Przewodniczący 
zwraca uwagę, iż adw. Hankiewicz , 


nie jest obrońcą Czornyja i wobec | 


tego nie powinien zajmować się tą 
sprawą. Niezależnie od tego proku- 
rator Żeleński stwierdza co nastę- 
puje: Czornyj był wprawdzie na ob- 
serwacji w szpitalu dla umysłowo 
chorych w ''Tworkach, ale został 
wypuszczony jako zupełnie zdrów i 
poczytalny. 


ZAJAWA BANDERY. 

Wstaje oskarżony Bandera i pod 
niesionym głosem mówi, że grze- 
ka się obrońcy. Obrońca Bandery 
Horbowyj prosi o 
naradzenia się z Banderą i ewen- 
tualnego skłonienia go do cofnię- 
Przewodniczacy wypo- 


dząc z założenia, że oświadczenie 
Bandery, w którem Bandera zrzeka 


się obrońcy jest wystarczające. Po | 


nieważ jednak wniosek adw. Hor- 
bowyja popiera prokurator, Sad 
zgadza się na przerwę, o którą pro- 
sił obrońca Bandery, I 
MONSTRACJĄ. . 
frwajdcej pół kolizi 
Fiorbowyj oświadczą, | 


iż Banden |eofrał swą decyzję, co 
i 


mi trybunału, przewodniczący Po-| 


| du, odrzucającą wniosek o odrocze- |wiah z oskarżonymi bez obecności 


przerwę celem | 


Delegacja kombatantów 
francuskich 


opuściia arszawą 

Wczoraj delegacja kombatantów 
francuskich opuściia Warszawę, U- 
dając się do Krakowa, gdzie złoży 
hołd u trumny Marszałka Piłsud- 
skiego. Przed wyjazdem swym z 
Warszawy goście francuscy w towa- 
rzystwie ministra generała Górec- 
kiego zwiedzili pałac. Belwederski, 
gdzie oprowadzała ich osobiście pani 
Marszałkowa Piłsudska. /Olbrzymiie 
wrażenie na starych żołnierzach fron 
towych wywarła komnata, w której 
spoczywały zwłoki Marszałka. Kom- 


do zrzeczenia sie obrofńicy. Równo- 
cześnie przewodniczący Pozemkie- 
wież komunikuje, iż władze sądowe 
| zgodziły się, by adwokaci rozma- 


organów bezpieczeństwa. 


ODCZYTYWANIE AKTU 


OSKARŻENIA. nata ta zamieniona obecnie na ka~ 
z < mice, zachowana została w takim 
O godz. il-ej przewodniczący stanie, w jakim znajdowała się w 


Sądu przystąpił do odczytywania 
aktu oskarżenia, którego pierwszą 
|część podajemy osobno na innem 
miejscu. Odczytanie całego aktu o- 
skarżenia, obejmującego przeszło 
102 strony druku, potrwa do środy. 
| poczem rozpocznie się przesłuchiwa 
|nie świadków. Potem nastąpi wy- 
czerpująca ekspertyza materjałów 
znalezionych w laboratorjum bom- 
| bowem oskarżonego Karpynca, któ- 
Ire w wielkiej ilości zgromadzone 
| zostały przed stoły sędziowskie. 

O godz. 12.30 sąd zarządził 40- 
'minutową przerwę, poczem przy- 
,stąpił do dalszego odczytywania 
aktu oskarżenia. Na sali znajduje 
się już przysięgły tłumacz języka 
ukraińskiego, W ciągu rozprawy po 
południowej odczytano ogółem 44 
strony aktu oskarżenia. 

O godzinie 15.30 przewodniczący 
zarządziś przerwę do dziś, do go- 
| dziny 10-ej rano. 


czasie uroczystości pogrzebowych. 
Kombatanci francuscy z dużem za- 
interesowaniem oglądali upominki, 
jakie od szeregu lat na dzień 19 mar 
ca nadsyłane były przez społeczeń- 
stwo do Belwederu. 

W dniu wczorajszym na cześć ba- 
wiących w Warszawie gości francus- 
|kich urządzone były trzy przyjęcia. 


ak e 0 ustroju 
yii 


W Nr. 83 Dziennika Ustaw R. P. 
ikazało się rozporządzenie Rady Mi- 
nistrów o ustroju m. Gdyni postana- 
wiające, że moc obowiązującą rozpo- 

| rządzenia Prezydenta Rzeczy pospoli- 
tej z dn. 24 listopada 1930 r. o u- 
stroju m. Gdyni przedłuża na 
jalsze 3 lata, począwszy od 29 b. n 


Protesty przeciw ostatnim 


wyborom 
w Sądzie Najwyższym 


| Dnia 18 b. m. Sąd Najwyższy na 
į posiedzeniu gospodarczem rozpatry - 
wał protesty, zgłoszone Drzeciw v- 
statnim wyborom do Sejmu w okre 
gach N.Nr. 2 (Warszawa), 13 
głych, mianowicie: prof. Grzyz 4 | (Łódź), 83 (Bochnia) oraz do Sena- 
Dąbrowski, kpt. Stefan Dygon, a "ikin w województwie poleskiem. 
ki R 
an Weiss, Franciszgk Jęnato LJ FOLES- zy łyskierować wszys! - 
Leon Jarosławski i dary j o term dzenie Ene, 
r gg ać 


azja dUJE 
Pozatgim oskarżęnae T 5% EEN ich: osh = 
ła w 


harakterie ów 
weg drna osobę, ` 
bed i k: -29 osoby ad 


się 


PROCES POTRWA KILKA 
TYGODNI 

Proces, według przewidywań, po- 

„trwa kilka tygodni, na rozprawę bo- 

| wiem wezwanych zostało 144 świad 

ków oskarżenia oraz sześciu bie- 


rrą 


została Zí 


skala/potatku dochodoweg 


Projekt dekretu /oweliząjącego 
ustawy o podatku apene u- 
chwalony na cstatńjem posiedzeniu 
Rady Ministrów, w rowadza nastę- 
pującą skalę podatku dochodowego 
od wynagrodzeń: 

Wysokość wyypłaconego wynagro- 
dzenia, obliczona w stosunku rocz- 
nym w złotych: 

Stopa 
procentowa; 
ponad podatku 

1 


+==0Q 
1.60. 


1.700 
1.600 
1.900 
2.000 
2:100 
2.200 
2.300 
2.400 
2.500 
2.600 
2.700 
2.800 
2.900 
3.000 
3.100 
3.200 
3.400 
-| 8.600 
3.800 
4.000 
4.200 
4.400 


1,2 
1,4 
1,6 
1.8 
2 

2,2 


6.000 
6.400 
6.800 
7.200 
7.600 
8.000 
8.800 
9.600 
10.400 
11.200 
12.000 
13.000 
14.000 
15.000 
16.000 
17.000 
18.000 
19.000 
20.000 
22.000 
24.000 
26.000 
23.000 
30.000 
200U 
36.0 
38.000 
40.000 
44.000 
48.000 
52.000 
56.000 
60.000 
64.000 
68.000 
72.000 


6.400 
6.800 
7.200 
1.600 
8.000 
8.800 
9.600 
10.400 
11.200 
12.000 
13.003 
14.000 
15,000 
16.000 
17.000 
18.000 
19.004 
20.000 
22.000 
24.000 
26.000 
28.000 
380.000 
32.000 
34.000 
86.000 
38.009 
40.000 
000 
PA 
56.000 
60.000 
64.000 
68.000 
72.000 
76.000 


i adwokatowi wręczony zbyt późno. 

W dalszym ciągu obrońca Horbowyj | 
protestuje przeciwko temu, że adwo | 
kaci muszą porozumiewać się z ©-j 


45093 
5.209 
5.600 


76.000 
80.000 
88.000 


80.000 
88.000 
96.000 
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Co się dzieje na Bałkanach? 


(n) Najlepiej podobno dzieje się 
w państwach, o których mówi się, 
jak najmniej. Przez długi szereg lat 
mówiło się o Bałkanach jako o ko- 
tle Europy. Jeszcze po wojnie, stam 
tąd właśnie spodziewano się stale 
jekiegoś nowego a nieoczekiwanego 
gromu. Powoli dopiero, 
zaczęto mniej interesować się Bał- 


kanami. W Europie powojennej ca=! 


ły szereg innych okolic geograficz- 
nych okazał się daleko groźniejszem 
ogniskiem i źródłem podniecenia 
międzynarodowegc. Kiedy wreszcie 


nadeszła wiadomość o zawarciu po-.. 


rozumienia bałkańskiego, wydawało 
się, żę na Bałkanach uspokoiło się 
naprawdę — Bułgarja ciągle jesz- 
cze stała wprawdzie zdala od tego 
porozumienia, myślało się jednak, 
iż pozyskanie i jej także jest już tyl- 
ko kwestją czasu. 

Okazało się jednak, iż te optymi- 


styczne rachuby były przedwcze- 


ane i właśnie zbyt optymistyczne. W 
tej chwili Bałkany nie są bynaj- 
mniej tą oazą pokoju, za jaką przez 
pewien czas uchodziły, a przynaj- 
mniej uchodzić chciały, 


PIERWSZE BŁYSKAWICE ALBAŃ 
SKIE 
Pierwszy niepokojący 
szedł z Albanji. 
Pewnego pięknego dnia drut te- 
legraficzny rozniósł po świecie ca- 
łym wiadomość o wykryciu spisku 
przeciw królowi. Jak to byłą dokła- 


znak nad- 


_ dnie, nie wiadomo. Niełatwo jest się 


śupełnie zorjentować w chaosie 
wewnętrznych powikłań albańskich, 
W każdym razie podczas tego „spir 

sku“ zginął generał włoski Gilardi. 


-Spisek zlikwidowano w ciągu dni 


dwóch! Represje mimo to trwały: po 
tem bardzo długa i były bardzo cięż 
kie. Dopiero teraz nadchodzą wią 
domości o jakiejś amnestji dla więż- 
niów politycznych. W międzyczasie 
w okresie bardzo ostrego stanu wo- 
jennego zacieśnily się znowu niepo 


- miernie stosunki włosko - albańskie, 


Moc pieniędzy włoskich wpłynęło 
mowu do Albanji, inżynierowie wło 
scy prowadzą na terenie Albanii 
wielkie prace inwestycyjne. Prowło- 
ska polityka króla Ahmedą budzi- 
ła oddawna duży sprzeciw wśród 
społeczeństwa albańskiego. Dzisiaj, 
kiedy najwybitniejsi przedstawicie- 
le elity umysłowej Albanji, siedzą 
w najlepszym razie w więzieniu. nie 
trudno jest prowadzić znowu tę po- 


Jitykę, która niewatpliwie najbar- 


dziej odpowiada królowi, a wieć po- 
litykę skrajnie prowłoską. 


ZAGADKA BUŁGARSKA 
Jeszcze bardziej niepokojące wia- 


, domości nadchodzą z Bułgarji. .- 


Dopóki Bułegarja znajduje się 
poza nawiaesm - właściwego - po- 
rozumienia bałkańskiego, dopóty 
nie można mówić o właściwem 
wyzaśnięciu kotła bałkańskiego. Dla 
zorjentowania się więc w zagadnie- 
niu, czy pokój na Bałkanach jest na 
prawdę faktem dokonanym, trzeba 


się przedewszystkiem  zorjentować : 
w tem, jaki jest stosunek rządu buł-- 


garskiego do sprawy porozumienia 


z Jugosławją, stanowiącego waru- | 


nek sine qua non wszelkiej ententy 
bałkańskiej. Trzeba dodać,.iż wśród 
społeczeństwa _ bułgarskiego, za 
wszelką cenę łaknącego pokoju, nic 
może już być dzisiaj mowy o żad- 
nych nmieprzejednanych antagoniz- 
mach antyjugosłowiańskich, 


SPISEK 3 PAŹDZIERNIKA 
Ominja polityczna Europy zaalar-' 


mowana została ostatnio wiadomo- 


ścią, iż na dzień 3 października tj. 
na rocznicę wstąpienia na tron kró- 
la Borysa, planowany jest zamach 
stanu: obalenie monarchji i obwo- 
łanie republiki — spisek został po- 
dobno w porę odkryty i udaremnio- 
ny. W nocy ż 2 na 3 października o< 
głoszono stan wojenny, nastapiły 
liczne aresztowania, Wśród areszto+ 
wanych znalazł się również poprzed, 


stopniowo, 


nik obecnego premjera, p. Georgjew 
oraz cały szereg najwybitniejszych 


osobistości ze świata politycznego i 


kulturalnego. Setki aresztowań: prze 

prowadzono w stolicy i we wszyst- 

kich miastach prowińcjohalnych. 
Jakaż była istota tego spisku? 


szy zamach. Zawieszony parlament, 
skasowana wolność prasy, do wła- 
dzy dochodzi tząd autorytatywny z 
Kimonem  Georyjewem na czele. 
Rząd opiera się częściowo na armji. 
Właściwym dyktatorem jest Damian 
Welczew. Lud nie ruszył palcem w 


jugosłowiańskiego.  Zlikwidowanie 
tych organizacyj 
prawiło widoki 


Belgradem, których .nie zmąciła na- 


wet śmierć króla Aleksandra, gora- 


,cego rzecznika tego porozumienia. 


Bułgarja od maja 1934 r. przeży= 
“wa już trzeci tego rodzaju wstrząs: 
wewnętrźny. 19-maja:1934 r. pierw=' 


obronie parlamentu. Welczew i „jeść 


go ludzie to politycy o pokroju kon- 
serwatywnym, osobistości o wyso 
kiej kulturze i dużem wyrobieniu 


'politycznem. Dyktatura była zresz- 


tą w Bułgarji i przed owym 19 ma- 
ja, dyktatura wykonywana w grun- 


cie rzeczy jedynie przez króla. Od| 


19 maja panuje dyktatura, 
kró! uzraje właściwie tylko porosi 
cznie, 


Rzad Georgijewa nie dał sobie i wszechnie dekretów 


czywiście rady z kryzysem gospo: 


którą | 


„groził dalszemi trudnościami. 
- zadowolenie było powszechne. 


RZĄD TOSZEWA 


W sześć miesięcy po zamachu 15 
maja — nowy zamach stanu. Przy- 
chodzi rząd premjera  Toszewa. 
Dwór odzyskuje wpływy. Wszyscy 
politycy poprzedniego rządu zostają 
usunięci od wszelkiej 
politycznej. 


Rząd Toszewa był niesłychanie 


niepopularny. Kryzys nieopanowany 
Nie- 

Zą 
gabinetem nie stał literalnie nikt. 
Sytuacja stała się powoli nie do 
zniesienia. Napięcie 
było tak ogromne, iż król zmuszony 


był zapowiedzieć nawrót do syste-, 


mu parlamentarnego i do- rządów, 
opartych na parlamencie, W dniu 
, 8 października spodziewano się po- 
królewskich, 
regulujących wybory 


darczym. Dał sobie natomiast radę| cych ich termin. 


z organizacjami -terórystów mace-| 


dońskich, właściwych panów poli- spisku i ogłoszenie stanu wojen ne-| 
stanowiących | gto. Ofiara represyj padli wszy A 


tycznych Bułgarii, 


Zamiast tego nastąpiło wykrycie! 


niesłychanie po-, 
na porozumienie z. 


wewnętrzne, 


i oznaczają”, 


mienia z Jugosławią. Między inny- 
mi — jak już pisaliśmy — siedzą w 
więzieniu CGeorgjew i Wełczew, 
który nie wiadomo dlaczego przyje- 
chał nagle z zagranicy do Bułgarji. 
Cała Burgarja oczekuje teraz z na- 
pięciem procesu, wytóczonego wĄZY- 
| stkim sprzysiężonym. Proces ten do 
'piero wykaże, jaki był istotny cha- 
raktęr tego sprzysiężenia, którego 
bezpośrednim skutkiem jest pozosta 
więnie władzy w rękach Toszewa i 
w dalszym ciągu ograniczenie wsze! 
kich swobód obywatelskich. 


działalności 


! WYMOWA 2 PAŻDZIERNIKA. 
Na terenie zagranicznym wypad- 
ki z 2 października mają swoją nie- 
słychanie wyraźna wymowę. Rząd 
Toszewa powołał na nowo do życia 
organizacje macedońskie. Najgorsi 
teroryści są już wypuszczeni z wię- 
zień i działają. Macedończycy stają 
się dzisiaj panami sytuacji. Wszy- 
scy aresztowani są zwolennikami po 
| rozumienia z Jugosławią, rząd obe- 
cny nie daje dotąd poznać swych w 
| tym zakresie poglądów, faworyznje 
| jednak organizacje macedońskie. 
które z natury rzeczy są przeciwne 
Ks wszelkiemu zbliżeniu z Jugosławia. 
Sytuseja jest jasna. Na nowo odży- 
waja dawne antagonizmy — Bałka- 
ny stają się znowu „kotłem Euro- 


jednocześnie największą zaporę na| wybitni politycy poprzedniego rzą-| py“. 
drodze do porożumienia bułgarsko:! du, wszyscy zwolennicy — porozu- | 


ER ATISŁAWAĄ. swNarodnie No- 
Polską r Czechosłowacją, stwierdza 
ją, że właściwie nie można tu mó- 
wić o sporze polsko-czeskosłowąc- 
Jim, lecz jedynie polsko-czeskim, 


żadnych "nieporozumień ` ‘i zapatrują 

isię na sprawe, „ stosunku do Polski 
zupelnie. inaczej, niż. Czesi. . > 
Stanowisko. Słowaków w tej spra- 


viny“, „pisząc o zatargu pomiędzy- 


gdyż Słowacy. nie mają. z Polakami. 


e Tag ie maia 2 Polka dadayi. nieporownień 


wie przedstawił poseł Sidor w swen 


przemówieniu parlamentarnem, Wy- 


rażającem poglądy większości narc- 
du słowackiego, Nie ulega wątpliwo: 
ści, że winą obecnego konfliktu leży 
po stronie Czechów, którzy dopusz- 
czają się wobec Polski licznych pro 
wokacyj i napaści. Czechom i cen- 
tralistom chodzi o zaostrzenie kon- 
tliktu i rozdmuchanie nienawiści 


przeciw Polsce. Fakt, że autonomi- 
ści słowaccy nie podzielają ich sta. 
nowiska doprowadza Czechów d 
wielkiego rozdrażnienia. Grożą oni 
Słowakom procesami i prześladowa- 
niami, cheąc ich w ten sposób zma- 
sić do wzięcia udziału w kampanii 
antypolskiej. Słowacy nie zmieni» 
jednak swego stanowiska w tej spri 
wio. 


ny nę zone mny miedu CHIŃSKICH powini 


TOKIO. Agencja Rengo donosi: 
Wiadomości prasowe z Pekinu za- 
powiadają rychłe ogłoszenie rządu 
autonomicznego 5 prowincyj Chin 
północnych: Hopei, Szantung, Szan 
si, Gzahar i Suiyuan. Akt ten ma 
nastąpić 20 b. m. Ważnym faktem 

(jest przyłączenie się do tego pro- 
jektu prowineyj Szansi i Suiyuan 
Duże znaczenie przywiązywane jest 
również do poparcia tego projektu 
przez generałą Szang-Czena, guber- 
natora prowincji-Hopei, który. do- 
tychczas miał! ' być przeciwny pro- 
jektowi rządu autonomicznego 
Chin północnych. Wczoraj w- Pekt- 


| 


nie odbyła się konferencja poeci 
stawicieli 5 prowincyj, dzisiaj sieri 
wódcy ruchu autonomicznego obra- 
dują w Tien-Tsinie. Agencja Ren- 
go dowiaduje się, iź deklaracja, któ- 
ra będzie ogłoszona wymienia prze- 
dewszystkiem złą administrację 
rządu nankińskiego, występując 
przeciwko nacjonalizacji srebra a 
następnie ogłasza finansową i go- 
spodarczą niezależność 5 prowincyj 


Gd Nankinu, wypowiadając się za. 


utrzymywaniem przyjaznych sto- 
sunków pomiędzy Chinami PO 
nemi, Mandżurją i-Japonją. 

Rząd autonomiczny 5 prowincyj 


Chin północnych będzie posiadał 
swą siedzibę w Pekinie. 

TOKIO Przedstawiciel minister- 
stwa spraw zagranicznych nie po- 
twierdził informacyj prasowych, 
iż Japonja niezwłocznie uzna auto- 
nomiczny rząd Chin północnych I 
zawrze „antykomunistyczny sojusz 
wojskowy”. Przedstawiciel japoń- 
skiego ministerstwa spraw zagra- 
nicznych potwierdził jednakże, że 
ustrój autonomiczny będzie „auto- 
nomicznym,  antykomunistycznym 
sojuszem zawartym przez prowin- 
| cje Chin północnych. 


Protest Ołoch przeciw sankcjom 


ciw sankcjom na wielu sklepach roz- 
lepiono dziś napisy, głoszące, iż ďa- 
ny sklep nie sprowadzą towarów z 
państw sankcyjnych. Z wystaw skle- 
powych usunięto i pochowano towa- 
ry zagraniczną W związku z uchwa- 
łą Wielkiej Rady * Faszystowskiej, 
wszystkie miasta we Włoszech ude- 
korowane zostały flagami państwo- 
| wemi. W ciągu dnia na ulicach Rzy- 
mù panował dziś naogół spokój, je- 
dynie drobne ' "grupy młodzieży ma- 
nifestowały rano w pobliżu konsula- 
tu angielskiego. jednak do żadnych 
incydentów nie -doszło. Zagraniczne 
przedstawicielstwa- dyplomatyczne i 
konsularne strzeżone są przez poli- 
cję i karabinierów. Szczególnie żna- 
„czne siły skupiono w pobliżu amba- 
sady bry tyjskiej. 

Wczoraj na Kapitolu z okazji o 
twarcia roku akademickiego Królew- 
skiej Akademii: włoskiej, przemn- 
wiał prezes Agadon] Marconi, któ- 


Z 


RZYM. — Na znak protestu prize- ry protestując przeciw sankcjom, 0- 


świadczył m. in.: 
niosłej, jak obecna, najwyższa wło- 
ska instytucja -kulturalna nie może 
milczeć ani ukrywać swych uczuć. 
Oświadcza ona, że niedawno wypo- 
więdziane słowa przez zwycięskiego 
króla o pókoju, któremu towarzy- 
szyć musi sprawiedliwość, zapadły 
głęboko w serca: narodu włoskiego 
oraz, że namiętne wezwania wodza 
przeciw hańbiącym sankcjom znala- 


mwa skazanie zak) 


za przestępstwa dewizowe 


BERLIN. — Sąd ławniczy w Ber- 
linie ogłosił dziś wyrok w sprawie 3 
*akonników Franciszkanów z Turyn- 
gji, oskarżonych o przestępstwa dē- 
wizowe. Przeor o, Epifanjusz z Prau 
enberga pod Fulda został skazany na 
4 lata więzienia i 81.000 mk. grzyw- 


j zło Włochów uzbrojonych 1 ożywio- 


„W chwili tak do- (nych chęcią posłuszeństwa”, 


RZYM. — Dziś wieczorem odbyło 
się wielkie zgromadzenie ludowe 
przed pałacem Weneckim, w którym 
o godz. 22-ej zebrała się na swe dru- 
gie zkolei posiedzenie Wielka Rada 
Faszystowska. Zgromadzenie to za- 
manifestowało solidarność ludności 
rzymskiej z uchwałami, powziętemi 
przez Wielką Radę Faszystowską w 
nocy z soboty na niedzielę. 


KÓW w Niemczech 


ny, braciszek Pankracy z tegoż kla- 
sztoru na 1 rok więzienia i 2.000 mk. 
grzywny, trzeci oskarżony z Hanno- 
wer — Kirchrode został na zasadzie 
amnestji zwolniony od kary. Poza- 
tem skonfiskowano 120.075 mk. z 
funduszów klasztoru. 


„rada adwokacka wezwała swych 
członków, którzy zostali odztaczent 
Wawrzynem Akademickim, do zre- 
zygmowania z tego _ odznaczenia. 
Przyczyną tego kroku ma być pomi- 
mięcie przez Polską Akademję Lite- 
ratury opinji Rady, co do kwestji, 
kto i w jakim  stopmiu jest kraso- 
mówcą. 


Delegacja Zw. Miast 
u mia. Raczkiawicza 


Minister Raczkiewicz przyjął de- 
legację Związku Miast Polskich, 
złożoną Z% sześciu osób, na czele z 
prezesem Związku p. Stefanem Sta- 
rzyńskim. 

Delegacja wręczyła p. ministrowt 
odpis memorjału wręczonezo. p. 
prezesowi rady ministrów i wice- 
premjerowi, prosząc o rozpatrze- 
nie postulatów miast. Członkowie 
dełegacji zwrócili w szczególności 
uwagę p. ministra na zdarzające 
się wypadki dowolności postępowa- 
nia lokalnych władz państwowych 
w stosunku do samorządu i na ta- 
kie zarządzenia tych władz, która 
utrudniają zrównoważenie budże: 
tów samorządowych. 


Królerechi we Włoszech 


RZYM. Wczoraj przybył de Flo- 
rencji król grecki Jerzy w towa- 
rzystwie brata ks, Pawła oraz 
członków misji włoskiej, która 
witała króla na granicy włosko- 
francuskiej. Król zatrzyma się we 
Florencji do środy i zamieszka u 
swej siostry kstzżny Ireny. Król 
uda się następnie do Rzymu, gdzie 
spotka się z Mussolinim. 


jytracja wojenna w Abisyn i 


Na frontach abisyńskich niema 
walk na większą skalę i nie są one 
oczekiwane wcześniej, póki nowy 
wódz naczelny armji włoskiej operu- 
jącej w Afryce MARSZAŁEK BA- 
DOGLIO nie obejmie faktycznej ko- 
mendy. Czy ze strony abisyńskiej 
nie będzie przedsięweięty wcześniej 
jakiś większy manewr, któryby u- 
przedził zapowiadaną ofenzywę wło- 
ską, trudno te oczywiście przewi- 
Zzieć. Pewnem jest, że obie stromy 
przygotowują się do WALNEJ ROZ- 
PRAWY. 

Włosi dążą „najwyrożniej- 46: spo- 
wodowania JAKNAJSPIESZNIEJ- 


SZEGO ROZSTRZYGNIĘCIA. Jest 


to zrozumiałe nietylko teraz, po u- 
pływie blisko dwu miesięcy wojny, 
dziś, gdy w życie weszły już sankcje, 
ale od samego początku działań wo- 
jennych sprawa tak wygląda, że 
CZAS pracuje na korzyść Abtsynjt 
a przedłużanie wojny umniejsza 
szanse Włochów. Z pewnością też o- 
beenie Włost uczynią wielki wysi- 
łek, aby uzyskać coś więcej, niż uży- 
skali dotychczas. Na pierwszym pla- 
mie widnieje jako cel przerwanie li- 
nji kolejowej i szlaków komunika- 
cyjnych łączących Abisyaje z bry- 
tyjskiem Somali, na drugim uzyska- 
nie połączenia pomiędzy armjami o- 
perującemt na północy i południu. 
Byłoby to już wiele, chociaż nie 
wszystko. Gdyby to udało się Wto- 
chom osiągnąć, być może, że uznali- 


| by ze swej strony za możliwe wejść 


na drogę rokowań. Inna rzecz, czy i 
strona przeciwna byłaby do tego 
skłonna. Nie ulega watpliwości, że 
STAN UZBROJENIA WOJSK ABI- 
SYŃSIKCH w międzyczasie tnacz- 
nie się poprawi + siła obronna wero- 
ala. e 


Sy 


Prezydjum 
Necz. lzty Lekarskie] 


u min. Jaszczcłta 

Minister opieki społecznej Ja- 
szczołń przyjął prezydjum Naczeł- 
nej Izby Lekarskiej w osobach pre- 
zesa prof. Michałowicza, wicepre- 
gesa prof. Szenajcha i sekretarza 
dr. Huszczy, 

Składając p. ministrowi obszer- 
ny memorjał prezes prof. Michału- 
wicz podkreślił, że pauperyzacja 
lekarzy doszła do ostatecznych gra- 
nia 

Audjencja nie miała jednak na 
celu jedynie podkreślenia postula- 
tów materjalnych lekarzy. 

Lekarze prosili, aby przy gospo- 
darowaniu budżetem na cele lecz- 
nicze głos ich miał decydujące zna- 
czenie oraz aby w sprawach orga- 
nizacji lecznietwa nie decydowali, 
jak to ma obecnie ezęsto miejsce 
laicy, lecz tachowcy. 


Zmiana na stmocisku 
prezesa Unji Zwiqąziów 
iny. Prat. Umysłowych 


Rada Naczelna Unji Związków 
Zawodowych Pracowników Umysło+ 
wych odbyła zebranie, w celu omó- 
wienia sytuacji wytworzonej przez 
zapowiedzenie obniżki uposażeń 
urzędniczych. W czasie tego zebra- 
nia zrezygnował dotychczasowy 
prezes Unji Anatol Minkowski z 
zajmowanego stanowiska, Pozosta- | 
je to w związku z krytyką, jaka 
spotkała A. Minkowskiego ze stro- 
ny delegatów różnych związków. 
P. A. Minkowski wyrażał przeko- 
nanie o skuteczności zapowiedzia- 
nych zniżek w stosunku do zagad- 
nień budżetowych. 

Nowym prezesem Unji wybrano 
p. Grygałajtisa. 


$ukces harcerskie] 
wyprawy szybdwcowej 


Powróciła obecnie do stolicy har- 
cerska badawcza wyprawa szybow- 
cowa, która poszukiwała terenów 
nadających się na ewentualne za- 
łożenie centrum szkolenia szybow- 
cowego. 

Poszukiwania wyprawy harcer- 
skiej zostały ukieńczone całkowitym | 


WFÓCZK..o 


Pod znakiem nowego szaleństwa 


Szał. Masowy, wielki atak obłędu. 
Kobiety wszystkich / stanów, 
warstw, zawodów zostały tym sza- 
iem objęte, bakcylami choroby zara- 
żone. 

Mądre i głupie, stare i 
przystojne i brzydkie. 

Szał objął wszystkie. Jakiś wielki 
hypnotyzer zstąpił na ziemię i wpły- 
wem swoim objął setki, tysiące ko- 
biet. 

Szał objawia się w formie nagłej, 
gwałtownej i odrazu bierze ofiarę 
w swoje zachłanne szpony. 

Szałowi na imię: WŁÓCZKA. 

Żart? Nie. Po stokroć nie. Praw- 
da, najszczersza prawda. 

NASZE ZNAJOME 

Czy państwo znają panią Marję? 
Zawsze była najlepszą żoną i naj- 
czulszą matką, wzorową gospodynią. 

Dziś. Pożal się Boże, nie pilnuje 
godzin obiadu. Nie wstaje rano, że- 
by razem z dziećmi zjeść śniadanie, 
prowadzenie domu zostawia „na gło- 
wie“ służącej. 

Bo, proszę państwa, pani Marja 
robi swetry. Sama, a jakże. Robi na 
drutach i robi szydełkiem. Robi ra- 
no i popołudniu i nawet wieczorem. 
Zbiera oczka, opuszcza słupki, wy- 
ciąga mereżki i bardzo jest z tego 
wszystkiego dumna. 

I panią Zofję państwo pewnie zna- 
ją. Inteligentna. prawda? I jaka ò 
czytana. Lubi teatr, nie opuszcza 
żadnej premiery, czyta „Wiadomo- 
ści”, zna każda nową książkę. 

Tak, tak było, tak było aż do tego 
dnia, kiedy pani Zofja nie zaczęła 
robić swetrów. 

Dziś robi, a jakże. I już nie czyta 
i już nie chodzi do teatru i już nie 
mówi o niczem innem, jak tylko o 
tem, czy modniejsza jest robota ko- 
ronkowa, czy ścisła. 

A te dwie młode, śliczne, nieroz- 
łączne przyjaciółki? Państwo i je 
znają, prawda? Dwie siostry sjam- 
skie. Jednej nie zobaczysz bez dru- 
giej. Jedna za drugą pójdzie w o- 
gień. 


młode, 


Biar. a O NNS CĄZE DE 0 a ACE mA ROZA KO m ZAZIZ LA LA i 


'Dziś wszędzie WŁÓCZKA. 


Dziś nie znają się, nie kłaniają się 
sobie na ulicy. Dlaczego? Ach, trud- 


no mi nawet o tem mówić, to na- | czy. 


prawdę bardzo przykra sprawa. 
Trudno się było nawet tego po nich 
spodziewać. Jedna z nich nauczyła 
się „zbierać oczka”, tak, i nie nau- 
czyła tego kunsztu drugiej. Przykre, 
bardzo przykre. 


PRZECHADZKA 
PO WARSZAWIE . 

No, ale dość już plotek o naszych 
miłych wspólnych znajomych. Za- 
miast tej, najpilniejszej ze wszyst- 
kich towarzyskich rozrywek, zajmij- 
my się teraz inną nieco rozrywką. 
Chodźmy się przejść po ulicach War- 
szawy. 

Prawda, jak to miasto się zmie- 
nia z dnia na dzień? Proszę, tu wczo 
raj była kwiaciarnia, dziś jest sklep 
z WŁÓCZKA.-Tu był skład obuwia: 
dziś WŁÓCZKA. Tu był skład apte- 
czny, tu wędliniarnia, tu skład bie- 
lizny, tu cukiernia, fryzjer, krawiec.: 


I w każdym sklepie pełno. Kobie- 
ty w odpiętych płaszczach, w kape- 
luszach fantazyjnie przekrzywionych 
na bok, kobiety rozbłomienione zde- 
nerwowaniem, czerwone, potargane, 
nieprzytomne. 

Jedna dobiera „nod. kolor**. 

Druga wymienia jeden gatunek 
na inny. pe, 

Trzecia zakupuje cały wagón „su- 
rówca”. ; 

Czwarta płacze. bo jej na rękaw 

zabrakło. 
W „ELEMENTARNEJ SZKÓŁCE* 
Przy każdym niema! sklepie otwar- 
to... szkółkę elementarną. Wykwali- 
fikowana instruktorka, kobieta o 
żelbetonowych nerwach i stalowem 
zdrowiu uczy, naucza, poucza. 

— Dwa oczka w górę, jedno wdół. 
Jeden słupek w lewo, jeden w pra- 
wo. Podnieść, przesunąć. Wyminać. 
Zebrać. Opuścić. Ścieśnić,. Ściągnąć. 

Ścisk. Tłok, Tłum. W domu płaczą 
dzięci. Mąż się denerwuje. Służąca 


narzeka. Pani nic. Pani jest zimna i 
nieczuła na to, jak głaz. Pani się n- 


I OCZYWIŚCIE.. TANIO 

Pani się uczy i to odrazu uczy się 
praktycznie. 

Pierwszy swetr zepsuła, bo ręka- 
wy wyszły za ciasne. 

Drugi, bo plecy zrobiła za wąskie. 

Trzeci, bo pomyliła oczka. 

Czwarty, bo „wyszedł“ za duży. 

Ale piąty wypadł dobrze. I jaki 
jest tani. Poprostu nie nie kosztuje. 
Grosze, Naprawdę grosze. 

Grosze rzeczywiście, bo przecież 
tej popsutej wełny na pierwsze czte- 
ry swetry Się nie liczy. I tego, że 
mąż musiał wyjechać do sanatorjum 
żeby po „włóczkowej inwazji“ rato- 
wać nerwy, tego też się chyba nie 
liczy. I nie.liczy się tego, że rachu- 
nek za elektryczność (wieczory są 
guż długie i pani „swetruje” przy 
lampie) trzeba było zapłacić podwój- 
ny. To są wszystko drobnostki, 
swetr (ten piąty) wypadł nadspo- 
dziewanie tanio. 

PREZENTY 

Z paniami, które robia swętry dla 
siebie jest zreszta jeszcze pół biedy. 
Gorzej, znacznie gorzej jest z temi. 
które uszczęśliwiają swoich bliżnich 
prezentami. 

Pani dostała od swojej przyjaciół- 
ki pulower (ręcznej roboty, moja 
pani), śliczny żółty pulower. Do żół- 
tego swetra. trzeba sobie dorobić 
spódniczkę, do spódniczki żakiet, ka- 
pelusz, rękawiczki, torbę i pantofle. 

Pan dostał od przyjaciółki żony 
szalik (ręcznej roboty, a jakże), Śli- 
czny ciepły szalik na drutach. W do- 
mu,ma za szalik piekło: - ! 

— Coś musi.być między wami, je 
żeli ona ci sama zrobiła szalik — 
twierdzi żona i wymawia przyjaciół- 
ce dom, å mężowi robi piekło, ` 

Tak, proszę państwa WŁÓCZKA 


opanowała świat. Cienka, kołorówa ; 


nitka omotała świat nieprzerwalną 


pajęczyną, pajęczyną  włóczkowego 


szaleństwa. SF 


Ludzie w Warszawie mają dużo czasu 


, Jak go spędzają i co z nim robią 
(s-f) Jest na Marszałkowskiej ta-| Ludzie mają dzisiaj „swoje“ ka-| przypadek i że to właśnie by} wyro- 


sukcesem, dzięki wydatnej pomocy | ka nieduża kawiarnia. Zawsze w| wiarnie. Wiadomo, że o tej i o tej 


Ministerstw: Spraw Wojskowych 1 
Komunikacji, Aeroklubu Rzeczypo- 
spolitej Polsk., L.O0.P.P., oraz społe- 
czeństwa z okolic Turki nad Stry- 
jem w Bieszczadach na Podkarpa- 
ciu. Harcerze znaleźli szereg tere- 
nów, nadających sią do lotów szkol- 
nych, treningowych i wyczynowych. 

Prawdopodobnie w roku przy- 
szłym zostaną w Turkach zorgani- 
zowane kursy p. w. lotniczo-szy= 
bowcowego Z. H. P. 


Wystawa Świętokrzyska 
poświędl Jeden dzinł 
Stefanowi Żeromskiemu 


| 
Wczoraj, pod przewodnictwem 
prof. B. Hryniewieckiego, odbyło się 
posiedzenie ścisłego komitetu wysta- 
wy Świętokrzyskiej, która otwarta 
będzie w Warszawie przed Bożem 
Narodzeniem. 


Wystawę organizuje komitet ochro- 
my puszczy Jodłowej. pozostający 
pod przewodnictwem Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Zadaniem wysta- 
wy będzie zapoznanie stolicy z. pięk- 
nemi i bogatemi terenami Polski, o- 
bejmującemi ziemię Kielecką. Do- 
stęp do tych terenów jest obecnie u- 
łatwiony dzięki wybudowaniu kolei 
Radomskiej. 

Wystawa obejmie geolozgję, bota- 
nikę, leśnictwo, etnografję, historję 


"i literaturę tych ziem oraz specjal- 


ny dział poświęcony piewcy 
siem — Stefanowi Żeromskiemu. 


tych , 


$ 


niej pełno. Przed obiadem i po obie- 
dzie. W południe i wieczorem. 
PAN DOMU 

Na progu kawiarni spotyka kąż- 
dego gościa najuprzejmiejszy ze 
wszystkich warszawskich kelńerów 
Zna wszytkich gości. Każdego infor 
muje, co do tego, kto z jego przy-! 
jaciół, czy znajomych już był, kto! 
komu jakie polecenie zostawił, do| 
kogo kto telefonował. 

W kawiarni tej zawsze jest pełno. 
Ludzie wciąż się zmieniają. Kelne| 
rzy tylko, białe panienki za bufetem 
i zawsze uśmiechnięty pan za kasą, 
ci tylko się nie zmieniają, cały dzień 


porze, w takim a takim lokału pu- 
bliecznym, można tego, czy tę panią 
spotkać. 

WIZYTY — TO PRZEŻYTEK 

— Rozwija się więc towarzyskie 
życie kawiarniane? 

— Tak. Takby to można było naz- 
wać. Właśnie kawiarniane życie to- 
wamzyskie. : 

— Dzieje się to oczywiście z pew. 
ną krzywda tego, co dotychczas na- 
zywamy życiem towarzyskiem ? 

— Być może, Wizyty składane so- 
bie w lokalach prywatnych stają się 
coraz rzadsze. Przyjaciółki spotyka- 
ją się ze sobą w kawiarni. Zaprzy- 


| jaźnione rodziny piją przy wspól-| 


stek robaczkowy. Chora miewa się 
dobrze. 
LUDZIE W WARSZAWIE MAJA 
7 DUŻO CZASU 


Z sali koncertowej 


Nieco spóźnione, ale w kazaym 
razie pochlebne wyrazy należą się 
kilku koncertom urządzonym przez 
Dyrekcję Koncertową H. Markiewi- 
cza w sali Konserwatorjum. Wśród 
rozmaitych poważnych i zajmują» 
cych audycyj wyszczególnił się tu 
smyczkowy Kwartet Rotszylda, zæ- 
spół wiedeński, noszący na sobie 
wszelkie cechy dźwiękowego ciała u- 
rodzonego w środowisku tak wyso- 
kiej kultury muzycznej, jaką Wie- 
deń posiada od wieków. Kwartet 
jest zgrany aż do najdrobniejszych 
subtelności, posiada też i wielką 
swobodę i miożebność wytworzenia 
nastroju wśród słuchaczy. Okolicz- 
ność, że współgrający wykonują 
wszystko x pamięci, nie powinnaby 
być przedstawianą ogólnie jako rzecz 
reklamy, bo jest ona raczej gwaran- 
cją staranności w wystudjowaniu 
programu niż przedmiotem zasługu- 
jącym na podziw dla samego faktu. 
Kwartet Rotszylda znalazł u słucha- 
czy zasłużone uznanie wyrażone ży- 
wemi oklaskami. Ale przemilczeć nie 
można, że nie jest on wolny od ska- 
zy, pomniejszającej znacznie wraże- 
nia, a jest nią niedostateczna czy- 
stość pierwszych skrzypiec. Rzecz 
zadziwiająca, że jako muzyk prawe 
dopodobnie kierujący zespołem zdaje 
się tego nie słyszeć. 

Z powodzeniem nadzwyczajnem 
śpiewała w tejże sali murzyńską 
śpiewaczka Marian Andersen. Jest 
to pieśniarka najzupełniej pierwszo- 
rzędna, jedna z największych jakie 
wogóle istniały na Świecie. Jej pro- 
gram obejmujący całą literaturę 
pieśniową w wyjątkach wykonany, 
przy znakomitym akompanjamencie. 
pianisty towarzyszącego Artystce, 
wywołał taki sam entuzjazm u słu- 
chaczy jak w roku zeszłym. W: paręj 
dni później dała się słyszeć z tej sa~, 
mej estrady wiolinistka francuska, 


p. Ginette Neyen, laureatka konkur- 


su im. Wieniawskiego. Powodzenie 
sprzyjało i tej koncertantce. Uzdol- 
niona i bardzo już wyrobiona wir- 
tuozka przy swej młodości i urodzie, 
może zawsze liczyć na nie w War- 
szawie. 

"A równocześnie w Filharmonji 
także słyszało się muzykę godną za- 
jęcia i uznania. Znakomity pianista 
Horowitz wykonał pod dyrekcją 
Coopera Koncert Czajkowskiego w: 
sposób poprostu sensacyjny, czem O- 
budził ogromne zainteresowanie dla 
recytalu swego poniedziałkowego, Z% 
którego sprawę zdamy osobno. Po- 
ranek zaś niedzielny zapisał się w 
pamięci słuchaczy także, jeżeli już 


— Odwrotna stroną tego medalu nie sensacyjnie, to w każdym razie 


eda: NSE? Sar | nym kawiarnianym stoliku herbatę, 
KAŻDY W „SWOJEJ“ KAWIARNI więc poco wizyty? Wszystkie plote- 

— Może mi pan powie coś o lu- Czki, nowinki i nowiny  kolportuje 
dziach, którzy tu przychodzą — py-| się znakomicie przy „pół czarnej”. 


jest jednak to, że ludzie na dom ma! bardzo miło. Tadeusz Mazurkiewicz 
ją coraz mhiej czasu. | dyrygował utworami M. Karłowicza! 

— Oczywiście. Chociaż mnie się bardzo artystycznie a była to pro- 
wydaje, że ludzie'w Warszawie ma- dukcja poświęcona „wyłącznie twór- 
ją wogóle nadmiar, ogromny nad- czości atuora Rapsodji Litewskiej. 
miar wolnego czasu. To, co Koncert skrzypcowy powierzono do 
teraz powiem powinienem ra- wykonania młodemu, wysoce uzdol- 
czej zachować dla siebie. Ale to |nionemu skrzypkowi p. Ginsburgo- 
naprawdę czasami jest aż iry- wi, który doskonale wywiązał się z 
tujące. Są przecież panie, którę po zadania. Ale głównym momentem 
cztery godziny dziennie siedzą w ka poranku stał się „tercet“ pań Aza- 
wiarni.. Są panowie, których widzi- Tewicz, Maklakiewicz - Szalińskiej i 
my tu dwa razy na dzień. W połu- Skoniecznej, nie jako utwór może, 
dnie i po obiedzie. Siedzą, plotkują, | lecz jako przedmiot wykonania nie- 
opowiadają sobie kawały. Powta-| zmiernie starannego i nad wyraz u- 
rzam, nie powinienem tego może datnego, bo złożyły się na nie trzy 
mówić, ale to jest poprostu marno-, piękne głosy. trzy talenty, trzy do- 
skonałe kształcone śpiewaczki i trzy 


tam któregoś dnia właśnie owego u-| 
śmiechniętego pana za barykadą ka-| 
sy. 

— No cóż? Do nas przychodzą. 
przeważnie tak zwani stali goście. | 

— Właśnie, tem ciekawsze może 
być to, co pan powie. 

Najważniejsze jest to, że kawiar-, 
nia nie jest już dzisiaj luksusem, 
nie jest lokalem rozrywkowym, nie 
jest miejscem, do którego idzie się 
raz, czy dwa razy na tydzień, od 
święta. 

— Kawiarnia jest dzisiaj miej-. 
scem spotkań dla ludzi, którzy chcą 
się spotkać, zobaczyć, pogadać. 

Warszawą ma dzisiaj tyle kawiarń 
6 tak najrozmaitszych  fizjognom= 
jach, że każdy może sobie wybrać, 
upatrzyć taką, która mu najbardziej 
do gustu, do upodobań przypadnie. 


PRAWIE JAK W DOMU 
— Zresztą życie kawiarniane róż- 
nicuje się ostatnio coraz bardziej. 
Każda sfera, ludzie każdego fa- 
chu mają swoje kawiarnie. Do nas 
np. przychodzą lekarze i adwokaci. 


| To nie przesada, ale każdy ciekaw= 


szy wypadek chorobowy, każdy cie 
kawszy proces sądowy roztrzasa się 
u nas przy wszystkich PORA 
Niedawno miałem taki wypadek. Na 
salę przyszedł znany w Warszawie 
chirurg: 

— Niema doktora P.?—zapytał o 
swego kolęgę, lekarzą chorób we- 


, wnętrznych. 


— Niema, pan doktór przychodzi 
dopiero koło drugiej — poinformo- 
wał kelner. 

— Proszę powiedzieć doktorowi, 
jak przyjdzie, że operowałem jego 


trawienie czasu. 


MOŻE DLATEGO... żE TANIO pełne wdzięku ' osoby. Powodzenie 


— Ale to wzmaga ogromnie obro- |»tercetu 


ty kasowe przedsiębiorstwa. Pan się 
powinien z tego cieszyć. 


— To też cieszę się. Chociaż jeżeli | 


idzie o obroty, to właściwie niema 


powodu do radości: Kawiarnia jest 


teraz „dobrem“ publicznem. Do ka- 
wiarni chodzą wszyscy. I wszysty, 
albo prawie wszyscy na „pół czar- 
nej“. Kawiarnia musi być tania. Za 
65 groszy -można tu siedzieć kilka 
godzin. Są kawiarnie, w Których 
„pół czarnej“ kosztuje tylko 50 al- 
bo i 40 groszy. f 


« było ogromne. st. m. 


-RPONIKA RUTURU"FA 


TOWARZYSTWO LITERACKIE IM. 
J. KASPROWICZA W POZNANIU, W 
Poznaniu cdbyło się zebranie wstępne 
w sprawie zorganizowania Towarzystwa 
Literackiego im. Jana Kasprowicza. Dn. 
21 b. m. odbędzie się zebranie statuto- 
we, celem przyjęcia statutu oraz dokona 
uia wyboru włądz Towarzystwa. 

Z KONKURSU NA DZIEŁO O CHO- 
PINIE. Prace Sądu Konkursowego nad 
dziełem o Fryderyku Chopinie dla us 
żytku w szkole powszechnej, będą ukoń 
czone w listopadzie r. b. Rozdanie na- 

ód i ogłoszenie nazwisk autorów dzieł 


Rozglądam się dokoła. Pan z za ka nagrodzonych nastąpi w grudniu r. b. 
KONCERT MUZYKI POLSKIEJ W 
BELGJI. W Leodjum odbył się koncert 
muzyki polskiej, w którym wzięli udział 
Sedos Fitelberg i Karol Szymanow= 


sy ma rację. Na wszystkich stoli- 
kach świecą filiżanki od kawy. 
Zrządka tylko.. jak brylant lśni kre 
mem ciastkę, 


łez 


ga 


Tamat drytbójy na é. p. ministra. Bronisława Piorackiogo 


dziełem ©. U. N. 


Ce mówi aki oskarżenia? 


Prokuratura Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie oskarża: 1) Stefana 
Banderę, lat 26, 2) Mikołaja Łebeda, 
lat 25, 3) Darję Hnatkiwską, lat 23, 
4) Jarosława Karpynca, lat 30, 
5) Mikołaja Kłymyszyna, lat 26, 
6) Bohdana Pidhajnego, lat 21, 
7) Iwana Malucę, lat 25, 8) Jakóba| 
Czernija, lat 28, 9) Eugenjusza 
Kaczmarskiego, lat 25, 10) Remana 
Myhala, lat 24, 11) Katarzynę Za- 
rycką, lat 21, oraz 12) Jarosława 
Raka, lat 27, o to że: wzięli udział, 
w Organizacji Ukraińskich Nacjo* 
nalistów w celu oderwania od Pańs| 
stwa Polskiego jego południowo- 
wschodnich województw. 

Ponadto, że jako członkowie wspo 


mnianej Organizacji Ukraińskich | 
"Nacjonalistów: E 


Bandera — nakłonił w maju i 
czerwcu 1934 r. we Lwowie Grzego-, 
rzą Maciejkę, syna Iwana i Agafji, 
urodzonego dnia 7 sierpnia 1913 r. 
do zabieia ministra Spraw We 
wnętrznych Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, Bronisława Pierackiego, po- 
lecając Maciejce udać się do War- 
szawy w celu dokonania zabójstwa, 
a nadto udzielił pomocy do popeł- 
nienia tego zabójstwa, przez to, że 
w ceząsie od września do listopąda 
roku 1933 dostarczył Łebedowi pie-! 
niędzy i opieki organizacyjnej- dla- 
ułatwienia wstepnego wywiadu; 
zmierzającego do popełnienia za- 
bójstwa, oraz, za pośrednictwem 
Maluey, przygotował miejsca schro 
nienia dla ułatwienia ucieczki cp 
wcy zamachu, w maju zaś: i w 
czerwcu roku 1934 dostarczył sie 
niędzy Łebedowi i Hnatkiwskiej 
przygotowującym zamach na mini- 
stra Pierackiego, zaopatrzył zaj 


ciejkę w pistolet automatyczny sy- 
stemu „Hispan',, w fałszywe dowo- 
dy osobiste i w pieniądze, oraz dał 
„mu wskazówki co do spotkania się 
z Łebedem w Warszawie i adresy 
miejsę schronienia po zabójstwie — 
poczem tenże Grzegorz Maciejko w 
dniu 15 czerwca 1934 r. w Warsza- 
wie, zabił ministra Pierąckiego z 
wspomnianego pistoletu. 

Łebed — nakłonił w czerwcu 1934 
roku Maciejkę do zabicia ministra 
Pierackiego przez rzucenie bomby: 
lub strzelenie z rewolweru, a nadto | 
udzieli} pomocy do popełnienia za-- 
bójstwa przez to; że od września > 
grudnia 1988 r. oraz w maju i w. 
czerwcu 1934 r. przeprowadził wy-; 
wiad i obserwację, w celu ustalenia: 
trybu życia ministra Pierackiego i 
wybrania czasu, miejsca i warun- 
ków najbardziej odpowiednich do 
‘dokonania zamąchu. ` 

Hnatkiwska — w maju i CZETWcu | 
1934 r. w Warszawie udzieliła pomo. 
cy do przygotowania i popełnienia 
wyżej wskazanego zabójstwa. 

Karpyneć — w maju 1934 r. w 
Krakowie udzielił pomocy do popeł- | 
nienia wyżej wskazanego zabójstwa 
przez to, że sporządził i dostarczył 
Maciejce, za pośrednictwem Łebeda 
bombę, przeznaczoną do zabicia mi- 
mistra Pierackiego. | 

Kłymyszyn — w maju 1984 r. w 
Krakowie udzielił pomocy do popeł- 
nienia wyżej wskazanego zabójstwa, 
przez to, że dostarczył Karpyńcowi 
chloralu potasu, przeznaczonego do 
sporządzenia bomby, oraz, że nawią 
zał łączność między Karpyńcem i 
Łebedem, i towarzyszył Łebedówi w 
czasie jego pobytu w Krakowie, aby 
mu zapewnić bezpieczeństwo i umo- 
żliwić przewiezienie bomby do War 
szawy. 

Pidhajny — w maju i czerwcu 
1934 r. we Lwowie, udzielił pomo- 
cy do popełnienia zabójstwa. 

-~ Maluca — od września do listopa- 
da 1933 i w maju 1934 w Warsza- 
wie, we Lwowie, w Poznaniu i w. 


| 


Lublinie, udzielił pomocy ‘do 'popeł- 
nienia zabójstwa, przez to, że zao- 
patrzył w pieniądze i instrukcję Łe- 
beda, prowadzącego w Warszawie 
wywiadowcze przygotowania do za- 
machu, oraz, że przygotował miej- 
sca schronienia w Poznaniu i Lu- 
blinie, przeznaczone do ułatwienia 
ucieczki sprawcy zabójstwa. 

Ponadto, jako członkowie wspom-| 
nianej Organizacji Ukraińskich Na, 
cjonalistów, Czornij, Kaczmarski, 
Myhal, Zarycka i Rak, oskarżeni Są, | 
że pomogli Grzegorzowi Maciejce, 
po zabiciu przezeń w dniu 15 czerw 
ca 1935 r. ministra Pierackiego, u- 
niknąć za powyższe przestępstwo od 
powiedzialności karnej i w dniach 
4 i 5 sierpnia 1934 r. w Małopolsce - 
Wschodniej,  dopomogli Maciejce | 
ujść do Jasiny w*Czechosłowacji, 
odprowadzając «go poza granicę 
Państwa Polskiego i oddając pod o- 
piekę tam Sarpelawi Baranowskie- 
go. 


winie: 
oskarżeni) - 


W dniu 45 czerwca 1934 r., o gow 
diznie 15.40, w Warszawie, w domi 


ministra spraw wewnętrznych Bro- ; 
'nisława Pierackiego, który na sku- 
tek odniesionych rany zmarł o godz. 
17,15. ai 

Zabójstwo dokonane zostało w na 
stępujących: okolicznościach: W 
dniu'15 czerwca, minister Pieracki, 
po ukończeniu urzędowania opuścił 
gmach Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych, przy ul. Nowy Świat 
Ni. 69, udając się zamkniętym sa- 
moęhodem do lokału „Klubu Towa- 
rzyskiege”, przy ul. Foksal Nr. 8, 
gdzie niemal codziennie spożywał o- 


biad. Drogę z Ministerstwa do Kla-- 


bu minister odbył ulicami Nowy 
Świat, Ordynacką, Kopernika i Fo- 
ksal. W samochodzie, który, jak co- 
dzień, rrowadził szofer Stanisław 
Witulski, nikt ministrowi Pierackie 
munie towarzyszył. Kiedy samo- 
chóc zatrzymał się przed domem 
Nr. 3, przy ul. Foksal, minister Wwy- 
siadłszy, rolacił szoferowi o godz. 
17.30 vowrócić w to samo miejsce, 
poczen* skierował się do sieni domu. 

Dom ten mieści się przy samym 
początku ul. Foksał — obecnie ul. 
Pierachiego; przyczem wejście gra- 
niczy z ogrodzeniem, stanowiącem 
ślepe -zukończeńie' ulicy” od strony 
posesji -+ Zamoyskich -(ul. Foksal 
Nr. 1, 2, 4); od chodnika; dom Nr. 3 
oddzielony „jest ogrodem szerokości 


około 10 mtr., ogrodzonym żełazne- 


mi sztachetami, które, niedochódząc 
bramy, załamują się do muru domu. 
i zamykają dostęp do ogrodu, pozo- 
stawiając przejeśie z ulicy przez 
sień do wnętrza domu. >= =“ 

Wszedłszy do sieni, minister Pie- 
racki, przez drzwi po prawej ręce; 
skierował się do hallu, przez który, 
na prawo. wskos, prowadzi wejście 
dó Klubu, mieszczącego się na par- 
terze, na wysokości 4 PRECH scho- 
dów. 

Woźny „Kłibti“ Towarzyskiego" x 
Józef Zając, który © tej porze znaj- 
dował się przy oknie'sżatni I widział: 
wychodzącego'ż samochodu miii- 
stra, otworzył na-jego-wejście drzwi 
z szatni do hallu, i w tej chwili, 
przez otwarte drzwi ujrzał, że w hal 
lu do wstępujacego na schody mi- 
nistra, podbiegł z tyłu * nieznany 
mężczyzna i'strzelił do niego parę 
razy z rewolweru. Na skutek tych 
strzałów minister Pierackt obsunał 
się w progu, twarzą na posadzkę 
szatni. 

Józef Zając oprzytomniawszy z 
pierwsezgo wrażenia, pobiegł przez. 


pustą czytelnię do salonu Klubu i 
tam zaalarmował kierownika Klubu, 
Henryka Opolskiego, krzycząc, że 
„Ministra Pierackiego zabili“. Na 


krzyk ten, Opolski i służący Adam 


Dawda, razem z Zającem, wybiegli 
3% salonu, do ogrodu, kierując się do 
sztachet, odgradzających ogród od 
ul. Foksal. Pierwszy dopadł do o- | 
grodzenia Adam Dawda. Ujrzał on 
idącego chodnikiem od strony bra-| 
my nieznanego mężczyznę, ubrane-| 
go w zielonkawy płaszcz letni; męż-, 
czyzna ten, pozwizdując, szedł wol-! 
no z prawą ręką w kieszeni; przy-| 
czem ramieniem przyciskał do sie- 
bie małą, płaską paczkę, owiniętą w 
papier. Kiedy ów mężczyzna znaj- 
dował się już w odległosci kilkuna- 
stu metrów od bramy, Józef Zajac; 
dopadł sztachet i na widok odcho- 
fzącezgo, zawołał głośno: „to ten". 
Nieznajomy wówczas rzucił się do 
ucieczki, Zając zaś i Dawda przesa- 
dziwszy ogrodzenie (wysokie na 
2.40 mtr.), pośpieszyli w pogoń. Do 
pościgu przyłączył się dczorea do- 


| mu Nr. 3, Jan Dadas, który będąc 


na podwórzu, usłyszał strzały i wy- 
biegł przez bramę na ulicę, W po- 


"goń rzuciła się również pozostała 
, przy ul. Foksal Nr. 3, dokonano zą= 
machu rewolwerowego na osobie - 


służba Klubu, oraz goście, których, 
przy obiedzie, na werandzie, w głę- 
bi ogrodu, zaalarmował wspomnia- 
ny Opolski, i którzy, jas wojewoda 
Władysław Belina-Prażmowski, płk. 

Roman Abraham i inni, przedostaw | 
szy się przez ogrodzenić, rozpoczę” | 
li pościg. 

- Grupa biegnących rozeiągnęła się 


‘pa długość kilkudziesięciu metrów. 


Pierwszy za uciekającym biegł Da- 
wda; za nim Dadas, Zając i inni. Na 
wołanie ścigających, z przed domu 
Nr. 10 zabiegł uciekającemu drogę 
wożny ambasady japońskiej, Fran- 
ciszek Wywrocki. Uciekający, do- 
bywszy z prawej kieszeni rewol- 
weru, strzelił do Wywrockicgo, i jak 
kolwiek go nie trafił, sprawił, że 
Wywrocki, oszołomiony, zatrzymał 
się. Równocześnie, gdy uciekający 
wyjął z kieszeni rękę, z pod ramie- 
nia jego wypadła paczka, upadając 
na płask tak ciężko, że na chodniku 
podniósł się kurz. Od gwałtownego 
ruchu, uciekajacy zgubił też kape- 
lusz oraz gazetę, która niu się wy- 
sunęła z kieszeni płaszcza. Przed- 
mioty te podjął Jan Dadas, który 
następnie, po wycofaniu się z po- 


ścigu, złożył je w lokalu Klubu. 


Tymczasem uciekający odsadził: 
Się jeszcze bardziej od: ścigających 
i strzeliwszy parę razy przed i za 
siebie, biegnąc bardzo szybko, skrę- 
cił przez jezdnię na róg ul. Koper- 
nika, gdzie stał w tym cząsie post. 
‘P. P. Stanisław Baginski. Bagiński 
usłyszał wołanie „trzymaj bandytę, 
złodzieja”, jednakże przejczdżający 
właśnie wóz ciężarowy zasłonił mu 


-widok biegnących i zagłuszył odgłos 


strzałów ulicznych. Zanim Bagiński 
zorjentował się w sytuacji, ucieka- 
jacy przebiegł koło niego, wpadając 
w ulicę Kopernika. Tu już odgłosy 
pościgu skupiły zrupki przecho- 
dniów i Bagiński wahał się strzelać 


! do uciekającego, bojąc się trafić o- 


soby postronne. W tym wszakże mo 
mencie, na przeciwległym rogu ulie 
Foksal i Kopernika, zjawił się przy- 
padkowo st. post. ?. P. Władysław 
Obrębski i ten, dobywszy rewołwe- 
ru „Nagan“; w biegu strzelił dwa 
razy do uciekającego, lecz bezskute- 
‘znie: Uciekający. który oa chwili 
starcia, z Wywrockim (trzymał wy- 
ciągnięty rewolwer, przystanął i 
zmierzywszy do Obrębskiego, odpo- 
wiedzieł paru strzałami, raniąc go 
w przegub lewej dłoni. Obrębski wy 
cofał się z poscigu, ueiexający zaś, 
niepowstrzymany przez nikogo 
wbiegł w ulicę Szczyglą. 


Tymczasem, do pościgu dołączył 
się samochodem szofer Witulski. 
Kiedy minister wszedł był do domu, 
mieszczącego Klub Towarzyski, Wi- 
tulski zaczął zaraz cofać samochód 
ku bramie Nr. 6, chcąc zakręcić i po 
wrócić ulicą Foksal, Manewrując 
samochodem, Witulski (który nie u- 
słyszał żadnych strzałów) zobaczył 
wychodzącego z domu Nu. 3 niezna- 
nego mężczyznę, niosącego małą 
paczkę. Gdy na okrzyki „morderca, ! 
trzymać”, przechodzień rzucił się 
naprzód biegiem, Witulski począł, 
gwałtownie prostować maszynę. | 
Kiedy wreszcie zdołał ruszyć samo- 
chodem, uciekający i goniący dota- 
rli już do ul. Kopernika. Ulica, po" 
czątkowo pusta, zaroiła się od ludzi,' 
i Witulski nie mógł rozwinąć więk- 
szej szybkości, zwłaszcza, gdy prze- 
chodnie pospieszyli ku rannemu 
Obrębskiemu. Uciekający wpadł w, 
ulicę Szczyglą, i Witulski wjechał 
tam za nim, jednakże z opóźnieniem. 
Obok samochodu biegł posterunko-, 
wy Bagiński z dobytym rewolwe- 
rem; wyprzedzał go Dawda, za ni-; 
mi rozciągał się sznur biegnących! 
przechodniów. Do biegnących dołą-- 
czył się post. P. P, Bolesław Fiti- 
piuk, który również przygodnie zna-| 
lazł się w wirze pościgu. Uciekają- 
cemu usiłował przeciąć drogę prze- 
chodzący ulicą Wincenty Kuchar- 
ski, jednak ścigany steroryzował go, 
rewolwerem i pobiegł dałej. Pewnej, 
chwili post. Bagiński, na wołanie 
Witulskiego, wskoczył na stopień sa 
mochodu i maszyna przyspieszyła 
tempa, tymczasem jednak ścigany 
dopadł schodków; prowadzących wj 
górę na ul. Okólnik, i, na zakręcie 
tych schodów i ul. Szczyglej, znik- 
nął pościgowi z oczu w odległości 
kilkudziesięciu kroków. Kiedy Ba-| 
giński, Dawda, Filipiuk i inni wbie. 
gl przez schody na ul. Okólnik, za-| 
stali pole widzenia puste i spokoj- | 
ne, pracujący zaś obok robotnicy | 
oraz przechodzący oficer nieustalo=- | 


odmiennym od tego, na który wska- 
zywano w określeniach zbiega, — 
nie zatrzymali zo, ani też nie zaa- 
larmowali nikogo z pobliskich poli- 
cjantów. Nieznajomy przeszedł środ 
kiem jezdni do zakrętu ul, Okólnik, 
naprzeciwko Muzeum Krasińskich, 
poczem w dalszym ciągu zwyczaj- 
nym krokiem skręcił ku ul. Ordynae 
kiej i w tym momencie stracono go 
z oczu. Kiedy w chwilę potem zja= 
wił się na ul. Okólnik Wincenty Ku 
charski i brat podzielił się z nim 
wiadomością o owym przechodniu, 
Kucharsey mieli odruch pośpieszyć 
za nim, jednakże zaraz od zamiaru 
tego odstąpili, nadomiar nikogo nie 
payiacamajao o swem POZA: 
niu. 

Zaraz fotoni pó pižybyeid ofice* 
rów policji mundurowej i śledczej, 
zarządzono metodyczne posziikiwa= 
nią we wszystkich kierunkach. Da 
domu Nr. 5 wkroczyli funkcjonarju 
sze P, P., dokonując rewizji w mie- 
szkaniach. Zarazem: posterunkowy 
sł. śl. Karol Bartel wraz 'z dozorcą 
tego domu, Kązimierzem Rynkiewi- 
czem, udał się do klatki sehodowej 
tego domu. W wyniku poszukiwań, , 
Bartel i Rynkiewicz znaleźli'w fron 
towej klatce schodowej, na najwyż= 
szem, VI-temi piętrze, płaszcz, który 
uczestnicy pościgu: Dadas, Dawda; 
Obrębski, Baziński i Filipiuk zgod- 
nie rozpoznali, jako płaszcz ucieka+* 
jacego przestępcy. 

W. płaszczu tym, w prawej kiesze* 
ni bocznej, znaleziono prócz dwóch 
zwykłych spinek do koszuli, bilet z 
opłaty krzesła w parkach publicz- 
nych w Warszawie, z przekreśłoną 
datą „9“, oraz małą, zmiętą kokardę 
żółto-niebieską; kokardki takie, jak 
stwierdzono, kolportowane są w Ma 
łopolsce Wschodniej przez ukraiń* 
skich nacjonalistów. 

Jak ustaliły badania, natychmiast 
po zbrodni podjęte w lokalu Klubu 
Towarzyskiego, sprawca dał do mi 
nistra Pierackiego 3 strzały. Ponad- 


nego nazwiska, zgodnie odpowiedzie to, prócz pocisku wyjętego z głowy, 
li, że nikt od strony schodów nie ministra Pierackiego, znaleziono: w 
przybył. | hallu dwa identyczne pociski: jeden 

Ścigający doszli do wniosku, że znich tkwił w prawej framudze 
zbieg musiał ukryć się zaraz obok drzwi wejściowych z hallu do sza* 
schodów, w przeciwnym bowiem ra- tni Klubu, na wysokości 1.60 mm. 
zie nietylko musiałby zwrócić uwa-, (był to niezawodnie „pocisk, - który, 
gę osób postronnych, ale i oni sami przebił muszię: usżną. «ministra), 
zdążyliby go jeszcze dostrzec na ul. | drugi wyjęto z podłogi szatni, na- 
Okólnik, — zdążającego czy to na-| przeciw drzwi: z-hallu, w.odległo+ 


wprost schodów, ku ulicy Ordynac- 
kiej, czy też na lewo, w kierunku | 
Muzeum Krasińskich. W tem też! 
przekonaniu, ścigający zatrzymali 

się przy schodach i zaczęli obszuki- 
wąć najbliższą przestrzeń. Jednak- 

że, pod wpływem błędnej wskazów- 
ki jednego z prezchodniów, uwagę | 
niepodzielnie zwrócono na przylega, 
jący do schodów od strony prawej 
teren zakładów kaflarskich Stachie- 
wicza, oraz, poniżej schodów, na -0- 
gród zakładu św. Kazimierza, jak-, 
kolwiek już wkrótce badania wyka | 
zały, że nikt się tam w owej porze 
nie przedostał. Nie zwrócono nato- | 
miast uwagi na dom narożny, Nr. 5; 
przy ul. Okólnik, którego brama od- 
-dalona jest, na lewo od wylotu scho 
dów, o kilka zaledwie metrów. 

W tym czasie — była to godzina 
16-ta mniej więcej, — z bramy do- 
mu Nr. 5 przy ul. Okólnik wyszedł 
zwykłym krokiem nieznany mężczy- 
zna, bez płaszcza i okrycia głowy, i, 
skierował się zaraz na lewo, ku Mu-| 
ezum Krasińskich. Ukazanie się je-| 
go zauważyły, niezależnie od siebie, 
dwie osoby: dozorczyni domu Nr.' 
5-a, Zofja Bandurska, oraz brat 
wspomnianego uprzednio Wincente 
go Kucharskiego, Kazimierz Ku- 
charski; zmyleni wszakże spokoj- 
nem zachowaniem się wychodzące | 


| 


(go, a nadewszystko jego ubiorem, | 


ści 2 m. od nich. 

W hallu znaleziono również 3 łu* 
ski, odpowiadające pociskom wyżej 
wspomnianym. 

Instytut Ekspertyz Sądowych, któ 
remu następnie kule te i łuski od- 
dano do zbadania, stwierdził, że zo* 
stały one wystrzelone z jednego i 
tego samego pistoletu automatycz= 
nego. 

Zarazem Instytut stwierdził, że ła 
ski mają znak „D. W. A.“ i gwiazd- 
kę, są pochodzenia niemieckiego, i 
w Polsce niema ich w handlu. Co 
do pistoletu, Instytut mie mógł, na 
podstawie oznak od strzałów, dokła- 
dnie, określić jego systemu, pozą 
stwierdzeniem, że pistolet ten jest 
lewoskrętny, i, być może, pochodzi 
z warsztatów rusznikarskich w Hisz 
panji. 

Dalsze badania wykazały, co nas 
następuje: 


Tajemnicza paczya 

W dniu zamachu; sprawca widzia 
ny był na ul, Foksal parokrotnie, 
poczynając od godz. 10-ej rano. Prze 
chadzał się opodal domu Nr. 3, za- 
glądał przez sztachety do ogrodu i 
stale miał pod pachą wspomnianą 
paczkę. Tuż przed przybyciem mi- 
nistra Pierackiego, kiedy do Klubu 


(Dalszy ciąg na str. 6, 7, 8 À 94. 
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zajechał już prezes Rady Ministrów 
Leon Kozłowski, a za nim minister 
Opieki Społecznej Jerzy Paciorkow= 
ski, sprawca spacerował przed sa= 
mym domem Nr. 3. Wreszcie w 
chwili, gdy minister Pieracki wysia 
dał z samochodu i skierował się do 
sieni, mężczyzna ów pospieszył za 
nim, w oddaleniu paru kroków. 
Świadek Józef Zając, który widział 
tę scenę przez okno, dostrzegł, że 
przy rogu bramy, mężczyzna ów wy- 
jął z pod pachy paczkę i ująwszy ją 
w lewą rękę, prawą dłonią parokro- 
tnie ją przygniótł, nakoniec zaś, 
wchodząe już do sieni, włożył z po- 
wrotem pod ramię. 

Co do wyglądu sprawcy, świadko 
wie naogół zgodnie określili go, ja- 
ko blondyna, o rysach regularnych, 
bez zarostu, o cerze ogorzałej, wzro 
stu wyżej, niż średniego, ubranie 
zaś jego, jako ciemniejsze od płasz- 
cza. 

Co do kapelusza, zgubionego 
przez sprawcę, oględzinami stwier- 
dzono jedynie, że jest to tani kape- 
lusz letni, piaskowego koloru, ż śla 
Gami bardzo krótkiego używania. 


Pocisk bombowy 


Okazało się, że porzucona przez 
zamachowca paczka, owinięta w pā- 
pier cukierni Gajewskiego, zawiera- 
ła pocisk bombowy. 

W toku śledztwa sprawdzono si- 
łę tej bomby przez spowodowanie 
eksplozji identycznie skonstruówa- 
nych w tym celu pocisków. Biegły 
por. Weiss stwierdził, że sama siła 
wybuchu, — niezależnie od ugodze- 
nia odłamkami puszki, — spowodo- 
wałaby śmierć osób, znajdujących 
się w miejscu eksplozji, w promie- 
niu kilku kroków. 

Bomba ta, dała pierwsza sposób- 
ność do wykrycia współsprawców 
zbrodni. 

Mianowicie, jeszcze w przeddzień 
zabójstwa, w dn. 14 czerwca, wła- 
dze bezpieczeństwa w Krakowie i 
we Lwowie, na zasadzie uprzednio 
przeprowadzonych wywiadów t ob- 
serwacyj, dokonały szeregu rewi- 
zyj i aresztowań wśród osób podej- 
rzaąnych o należenie do terorystycz- 
nej Organizacji Ukraińskich Nacjo- 
nalistów (O.U.N.). W toku przepro- 
wadzonych rewizyj, w Krakowie u- 
jawniono w mieszkaniu jednego z 
podejrzanych, Jarosława Karpyńca 
przy Rynku Dębniekim Nr. 18, la- 
boratorjum chemiczne. 

W związku z tem, bomba znale- 
ziona w Warszawie, została natych- 
miast przewieziona do Krakowa; 
gdzie, z udziałem biegłych pirotech 
ników, porównano poszczególne jej 
części składowe z materjałami, uja= 
wnionemi w owem laboratorjum. W 
wyniku badań, wśród przedmiotów 
zabranych z mieszkania Karpyfńica, 
znależiono resztki arkusza blachy 
żelaznej, identycznej z blachą, z któ 
rej skonstruowana była puszka po- 
cisku warszawskiego, Po rozlutowa 
niu i rozprostowaniu puszki poci- 
sku, okazało się, że krawędzie jej, 
nierówne i ręcznie cięte, idealnie 
przylegają do brzegów arkuszą i u- 
zupełniają brakujące do całości czę- 
ści. 

Na zasadzie tych danych biegli 
w osobach kpt. Stefana Dygonia, 
por. Weissa i st. majstra wojskowe- 
go-pirotechnika Antoniego Sendo- 
ra, w dn. 20 czerwca kategorycznie 
orzekli, że puszka i części składo- 
we zapalnika bomby warszawskiej, 
wykonane zostały z materjałów, zna 
lezionych w mieszkaniu Karpyńca. 

Przesłuchany w charakterze po- 
dejrzanego, Karpyniec, nie przyznał 
się do udziału w OUN. oraz do Wwy- 
konania któregokolwiek pocisku, i 
dał wyjaśnienia wykrętne, twier- 
dząc, że laboratorjum służyło mu je 
dynie do eksperymentów nauko- 
wych. Kiedy okazano mu części po- 
tisku, znalezionego w Warszawie, 
Karpyniec oświadczył, że arkusz 
blachy, który ujawniono u niego 
przy rewizji, znalazł na spacerze. 


- „Włodzimierz 
Olszański” 


Tymczasem, w Warszawie, dn. 18 
czerwca 1934 r. do władz policyj- 


nych zgłosił nie niejaki Izmaił Czer 


„now i doniósł, że w schronisku no- 


clegowem w Warszawie, przy ulicy 
Wolskiej Nr. 42, w którem on chwi- 
lowo zamieszkuje, przez parę dni 
przebywał jakiś młodzieniec, który 
w dniu zabójstwa, t. j. 15 czerwca 
wyszedł rano, pozostawiając podrę- 
czne rzeczy, i więcej się już nie zgło 
£il, 

Podjęte natychmiast badania u- 
staliły, co następuje: 

Schronisko, założone w kwietniu 
1934 r. i dające prawo do zamiesz- 
kiwania za opłatą 1 zł. na dobę, 0- 
dwiedził w dniu 12 czerwca 1934 r. 
rano, młody mężczyzna, który rożpy 
tywał o warunki i żądał oddzielne- 
go pokoju. Ponieważ wolne były je- 
dynie miejsca na ogólnej sali, przy- 
były nie zdecydował się odrazu i do- 
piero wieczorem zjawił się ponow- 
nie, zajmując miejsce wskazane mu 
przez zarządczynię, Marję Behtro- 
wą. Przybyły wręczył Behrowej do- 
wód osobisty, opiewający na Włodzi 
mierzą Olszańskiego, absolwenta 
gimnazjalnego, zam. we Lwowie 
przy ul. Karpińskiego Nr. 21. Na 
podstawie tego dowodu, Behrowa 
wpisała go do książki meldunkowej 
schroniska, poczem dowód ów Ol- 
szańskiemu zwróciła. O ile Behro- 
wa pamięta, dowód ten przedsta- 
wiał się jako wydany przez Magi- 
strat m, Lwowa. 

Dnia 15 czerwca Olszański wstał, 
jak zwykle około 8-ej rano i zjadł- 
szy śniadanie, wybierał się do mia- 
sta. Behrowej na pytanie odpowie- 
dział, że na obiad nie przyjdzie, słu- 
żącemu zaś, Żołądkowi, oznajmił, że 
zostawia płaszcz i kapelusz, po któ- 
re żyłosi się pewna pani. Kiedy Żo- 
łądek oświadczył, że bez pismą nie 
chce tych rzeczy wydawać, Olszań- 
ski odpowiedział, że w takim razie 
owa pani wykaże ię kartką, na któ- 
rej, po lewej stronie, będzie wypisa- 
na liczba „25“, Zaraz potem Olszań- 
ski jednak wrócił i oświadczył, że 
się rozmyślił i że płaszcz oraz kape- 
lusz zabiera. Wówczas Żołądek, na 
polecenie Behrowej wydał mu owe 
przedmioty i Olszański z niemi wy- 
szedł. Więcej go już nie widziano. 

Jak się okazało, teczka, pozosta- 
Wiora przez Olszańskiero, zawiera- 
ła prócz drobiazgów toaletowych, 
(m. iñ; tubki z pastą do zębów, fir- 
my lwowskiej „Aloe'”), kilka egzem 
plarzy pism warszawskich z dnia 
12, 18, 14 czerwca, skrawki „Wie- 
czoru Warszawskiego“ z dnia 11 
czerwca, dwie spinki do koszuli g- 
raz używaną dzienną koszulę białą 
w paski lila. 

Biegły bieliźniarz uznał, że koszu 
la ta różni się od zwykłych koszul 
fabrycznych, zarówno sposobem szy 
cia, jak i szczególnemi wymiarami; 
rękawy jej zakończone są paskami z 
3 nicianemi guzikami do przypina- 
nia mankietów (mankietów do tej 
koszuli w teczce nie znaleziono), 
szerokość zaś t. zw karczka jest w 
stosunku do długości rękawów wy- 
jątkowo duża. Na podstawie tych 
danych biegły uznał, że koszula u- 
szyta była według indywidualnych 
wymiarów na zamówienie. 

Niezależnie od tajemniczego zni- 
knięcia, ów właśnie wygląd Olszań- 
skiego i kolor jego płaszcza, zgodny 
z opisem sprawcy, podanym przez 
prasę, nasunął Behrowej i Czerno- 
wowi przypuszczenie identyczności 
Olszańskiego z zabójcą i spowodo- 
wał zgłoszenie się Czernowa do po- 
licji z doniesieniem, 

Podjęte poszukiwania Olszańskie 
go wykazały, że w Warszawie nie 
był on meldowany, we Lwowie pod 
adresem podanym w dowodzie óso- 
bistym, t. j. przy ul. Karpińskiego, 
żaden Włodzimierz Olszański nigdy 
nie mieszkał, domu zaś Nr, 21 wo+ 
góle przy tej ulicy niema, 

Mimo dłuższych poszukiwań, nie 
ujawniono wytwórni bieliźnianej, z 
której pochodzi pozostawiona ko- 
szulą, 


„Eugeniusz Skyba“ — 
Mikołaj tered 


Dnia 22 czerwca 1984 r., przodo- 
wnik sł. Śl, za Lwowa, Budny, któ- 
ry bo zabójstwie był wysłany do 
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Gdańska, z poleceniem obserwowa-; był z nim rozmowę na osobności, ij rającą memorjał Eugenjusza Petru 


nia tamtejszego ośrodka działaczy 
ukraińskich, zauważył, że w towa= 
rzystwie Andrzeja Fedyny, wybit- 
nego członka Organizacji Ukraiń= 
skich Nacjonalistów, przebywa nie- 
znany Budnemu Ukrainiec, najwidó 
czniej świeżo do Gdańska przybyły, 
i nie orjemtujący się dobrze w roz- 
kładzie miasta. Co do Fedyny, Bu- 
dnemu było wiadomem, że udziela 
on pomocy działaczom O. U. N., 
skompromitowanym w Polsce, zao* 
pawując ich w fałszywe dowody oò- 
sobiste oraz w gotówkę i ułatwiając 
dalszą ucieczkę. 

Budny zauważył, że Fedyna daje 
owemu przybyszowi wskazówki co 
do ruchów w mieście. Obaj wyszedł- 
szy z mieszkania Fedyny, pozornie 
rozstali się i oddzielnie, choć równo 
cześnie zaszli na obiad do domu aka 
demickiego, stąd wyszli znów ošo- 
bno. Towarzysz Fedyny — śledzony 
przez Budnego — poszedł na Schla- 
geterstrasse, pod dom Nr. 18. W o- 
knie tego domu wyczekiwała—rów- 
nież Budnemu nieznana — kobieta, 
która, na widok nadchodzącego, 
wyszła na ulicę. Oboje poszli na 
aworzec, i wsiedli do pociągu, idące 
go dó Sopot. Budny, który im to- 
warzyszył w jednym przedziale, 
stwierdził, że rozmawiają po ukraiń 
sku. W Sopotach zjawił się Fedy- 
na i zaprowadził oboje na molo. 
Tam nieznany mężczyzna pożegnał 
się Z Fedyną i z kobietą, poczem 
wszedł na pokład statku „Preus- 
sen“, idącego dą Swineminde, 

Budny przekazał natychmiast swo 
je spostrzeżenia do Warszawy. W 
następstwie naczelnik Urzędu Śled- 
cezgo w Warszawie, w dniu 22 
czerwca wieczorem zwrócił się tele- 
graficznie do policji portowej w 
Swineęmiinde z prośbą o zatrzymanie 
owęgo mężczyzny. 


W SŚWINEMUENDE. 

Stosując się do prośby, policja 
portowa w Świnemiinde obstawiła 
wejście do portu i o godz. 5.30, na- 
tychmiast po przybyciu statku 
„Preussen“, zatrzymała wsitazane- 
go w depeszy mężczyznę. Przy za- 
trzymaniu obecny był konsul polski 
w Bzczecinia Heljodor Sztark. Pø- 
dejrzany Ukraimiec w chwili zatrzy 
mania zdradził szczególne zdener- 
wowanie. Zapytany przez konsula 
Sztarka, za jakim dókumentem je” 
dzie, okazał dokument, wydany 
przez Generalny Konsulat Rzeszy 
Niemieckiej w Gdańsku na nażwi- 
sko „Eugen Skyba', z fotografją za 
trzymanego, upoważniający do odby 
cia podróży statkiem na linji So- 
rot — Świnemiinde i z powrotem, 
bez paszportu i wizy. Rzekomy Śky- 
ba oświadczył przytem, że doku- 
ment ten otrzymał za pośredni- 
ctwem znajomego Ukraińca i że za 
takim dokumentem jedzie do Nie- 
miec juź po raz wtóry. Jak zauwa- 
żył konsul Sztark, podpis „Skyba* 
na dokumencie wypisany był nie- 
wprawmie i charakterem sztucznym. 
Pytamy, dokąd jedzie, Skyba odpo- 
wiedział, że do krewnych w Berli- 
nie. Cała ta rozmowa odbyłą się w 
języku ukraińskim. W czasie doko- 
nanej następnie rewizji, konsul 
Sztark stwierdził na miejscu, że ka- 
pelusz „Skyby* ma wybity na pod- 
szewce znak firmy Lauer w War- 
szawie (Marszałkowska 114); kape- 
lusz ten był prawie nowy i nieuży- 
wany. Pomimo to, „Skyba”, na py- 
tanie, kiedy po raż ostatni był w 
Warszawie, odpowiedział, żmiesza- 
ny, że w Warszawie wogóle nie był. 
„Skyba* ubrany był w zielonkawy 
garnitur i miał czarny płaszcz cera 
towy oraz wypełnioną różnemi prze 
dmiotami bronzową teczkę skórza- 
ną. Wszystkie rzeczy znależione 
przy „Skybie”* zostały następnie w 
Konsulacie Polskim w Szczecinie 
obejrzane i opieczętowane przez 
konsula Sztarka i radcę kryminal- 
nego Opitza, poczem Skybę władze 
niemieckie przewiozły do Berlina. 
Przed wyprowadzeniem, Skyba, za- 
pytał konsula Sztarka z niepokojem, 
„co teraz będzie”, kiedy zaś zorjen- 
tował się, że Sztark nie jest Niem- 
cem, zażądał rozmowy z urzędni- 
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zakomunikował następnie konsulo- 
wi Sztarkowi, że Skyba z trwogą za 
pytał, czy Szczecin leży w Polsce. 
Sfotografowany i zdaktyloskopo=* 
wany przez policję niemiecką Ww 
Berlinie, Skyba podał do karty iden 
tyczności, że źnają go i zaświadczyć 
o nim mogą: Andrzej Fedyna, zam. 
w Gdańsku, Langfuhr, Ostseestras- 
se 58, oraz rotmistrz Riko Jary, Ber 
lin — Falkensee. Jak już wspomnia 
no, pierwszy z wymienionych, Fedy 
na, jest wybitnym członkiem O.U.N. 
w Gdańsku, Jary zaś zajmuje jedno 
z czołowych stanowisk w tej orga- 
nizacji, mając za siedzibę swej dzią 
łalności stolicę Rzeszy Niemieckiej. 


TAJEMNICZY KAPELUSZ. 

Tego samego dnia, w godzinach 
wieczornych, Skyba został odesłany 
do Warszawy samolotem, Rozpyta- 
ny przez naczelnika Urzędu Śledcze 
go w Warszawie, odmówił jakich- 
kolwiek wyjaśnień. Przy przejęciu 
rzeczy „Skyby”, ujawnionych w 
Szczecinie, stwierdzono, że w kape- 
luszu jego wydarty jest kawałek 
skórki, w miejscu, gdzie był wypisą- 
ny ziiak firmy „Ilauer', przyczem 
jednak pozostał ślad końcowej 
cyfry „114%. Zapytany w tej spra- 
wie „Skyba”*, odpowiedział, że skó- 
rę tę wyrwał „w domu“, i że kape- 
lusz nabył w Gdańsku. 

Zarządzona natychmiast kenfron 
tacja z świadkami zamachu i pości- 
gu wykazała, że „Skyba” nie jest 
Lezpośrednim sprawcą zabójstwa. 
Również nie rozpoznano w nim rze- 
komego Włodzimierza Olszańskiego; 
który mieszkał przy ul. Wolskiej 42. 

Natomiast funkcjonarjusze Urzę- 
du Śledczego kategorycznie i zgod- 
nie rozpoznali Skybę, mianowicie, 
jako tego, który w dniu 30 maja, od 
rana do północy bawił w Krakowie 
w mieszkaniu Karpyńca, będąc tam 
wprowadzony przez kłymyszyna. 

Jak wynika z zeznań wspomnia- 
nych wywiadowców i Mawszalika, 
Syba miał wówczas na sobie to sa- 
mo ubranie jasno-zielonkawe, (z 
krótkiemi spodniami) i ten sam ce- 
tatowy, czarny płaszcz, w których 
został im okazany, i miał identycz- 
rią teczkę skórzaną, jak znaleziona 
w jego rzeczach, a przyszedł do do- 
mu  Karpyńca Nr. 18 przy Rynku 
Dębnickim. 

Jak stwierdzono, mężczyzna, któ- 


sewicza do Ligi Narodów, z żada- 
niem odjęcia Polsce suwerenności 
na ziemiach województw południo- 
wo-wschodnich; dalej — broszurę 
niemiecką p. t. „Ukraina wczoraj- 
sza i dzisiejsza, z artykułami dzia- 
łaczy O. U. N. (Organizacji Ukraiń- 
skich Nacjonalistów) Riko Jarego, 
S. Czuczmana i in., głosząca żąda- 
nie przyznania Ukrainie samodziel- 
ności państwowej. 


KOMPROMITUJĄCE NOTATKA, 


Ponadto £ebed posiadał dwa no- 
tesy, z śladami wydarcia licznych 
kartek. W większym z tych notesów 
ujawniono następującą, ołówkiem 
wypiśaną treść: 

„Akt, jego wykorzystanie i skapi- 
talizowanie. 

Obozy koncentracyjne. Wyroki 
lub może i śmierć niektórych w kra 
ju, by przeciwstawić się, musimy 
stworzyć grupę ludzi — bojowo (na 
stępuje wyraz nieczytelny) i (wy- 
raz nieczytelny) wyekwipowaną po 
bojowemu — która nawet po zaare- 
sztowaniu większej liczby członków 
będzie mogła kierować bojową ro- 
botą. Jeszcze może nastąpić—zryw 
pojedyńczych wsi, powiatów. Mała 
partyzantka. Przygótowani do niej 
nie jesteśmy. Wydać komunikat 
krótki i długi, z naświetleniem aktu 
(za pomstę — Rozpowszechnić w le 
galnej prasie, jeżeli się nie da ulot- 
kami (na wsie)”, 


„Śwaryczewski — 
teked i „Kw ecińska" 


w Warszawie 

Badania i wywiady co do Skyby» 
łebeda w Warszawie, doprowadziły 
do stwierdzenia, że istotnie kape- 
lusz był przez niego nabyty w fir- 
mie Lauer przy ul. Marszałkow= 
skiej 114, i to nie wcześniej, niż w. 
dn. 18 maja 1934 r. 

Zarazem na podstawie znaku 
„M. 5165* ujawniomego na koszuli 
Łebeda, stwierdzono, że oddawał 
bieliznę do pralni p. f. „Asko”, po- 
cząwszy od dnia 16 maja 1934r. 
przedstawiając się jako Godlewski, 
zam, przy ul. Złotej 6, 

Porównanie wypisanych w noté- 
sie Łebeda tytułów i numerów ksią 
żek z katalogami wypożyczalni w. 
Warszawie, dało podstawę do stwier 


ry się pojawił u Karpyńca w dn. 30| dzenia, że korzystał on z książek czy 


maja, t. j. rzekomy Skyba, nie był 
poprzednio, ani też później, w cza- 
sie inwigilacji Karpyńca i in. zaob- 
serwowany w Krakowie, a przeto 
niezawodnie przybył do Krakowa 
bezpośrednio przed temi odwiedzi- 
nami, i żaraz po nich odjechał, W 
związku z tem badanie rozkładu po- 
ciągów wykazało, że wyszedłszy od 
Karpyńca o godź. 0.10, Skyba mógł 
zdążyć już tylko'na pociąg idący do 
Warszawy, — o godz. 0.45, albo- 
wiem ostatni pociąg nocny w kie- 
runku Lwowa odchodził o godz 0.15, 
a więc zaledwie w 5 minut po wyj- 
ściu Skyby od Karpyńca, na przej- 
ście zaś z Dębnik na dworzec po- 
trzeba mniej więcej 25 — 30 minut, 


PRAWDZIWE NAZWISKO. 

Rozesłane do urzędów policyj- 
ńych w Małopolsce Wschodniej fo- 
tografje Skyby, a hastępnie — bez- 
pośrednie jego okazanie, doprowa- 
dziło do kategorycznego stwierdze- 
nia, że autentyczne jego nazwisko 
brzmi — Mikołaj Łebed, że tenże 
Łebed pochodzi ze Strzelisk Nowych 
(pow. Bóbrka w Małopolsce Wscho- 
dniej), i że jest poszukiwany, jako 
podejrzany o udział w przygotowy- 
waniu, z ramienia Organizacji U- 
kraińskich Nacjonalistów, krwawe 
go napadu rabunkowego na Urząd 
pocztowy w Gródku Jagiellońskim, 
w dn. 30 listopada 1932 r. 

Skyda-Łebed posiadał przy sobie 
w chwili aresztowania szereg dru- 
ków politycznych, przekazanych do 
Warszawy przez władze niemieckie, 
a między innemi dwie broszury 
francuskie, — jedną p. t. „Za wol- 
ność narodów uciśnionych przez 
Polskę", z r. 1924, zawierającą re- 
kryminacje przeciwko „białemu ter- 


kiem niemieckim. Radca Opitż od-| rorowi* w Polsce, drugą zaś, zawie- 


telni Czesława Kozłowskiego, przy 
ul. Wspólnej 44. 

Jak się okazało, Łebed odwiedzał 
tę wypożyczalnię w towarzystwie 
młodej kobiety, na której nazwisko 
zgłosił abonament, podając ją jako 
Halinę Zawzecką, zamieszkałą przy. 
ul. Brackiej 6 m. 5. Abonament był 
otwarty w dn. 22 maja 1934 r, pos 
czem w dn. 15 czerwca, tj. właśnie 
w dniu zabójstwa, Łebed osobiście 
zwrócił ostatnią z pożyczonych ksią 
żek, nie wycofując wszakże kaucji 
S-złotowej. Jak się okazało, Zarzec 
ka pod wskazanym adresem nie by- 
ła meldowana i nie jest znana. 

W dniu 4 lipca, ña skutek zarzą* 
dzonych w całej Warszawie wywia- 
dów, połączonych z okazywaniem od 
bitek fotograficznych Łebeda, stwier 
dzono, że jest on znany dozorcy do 
mu Nr. 19 przy ul. Koszykowej. 
Równocześnie zgłosiła się do władz 
bezpieczeństwa zamieszkała w tym- 
że domu w mieszkaniu Nr. 7 Emil- 
ja Kaszerowa, oświadczając, że mie 
szkał u niej przez miesiąc pewien 


«młody mężczyzna nazwiskiem dwa 


ryczewsiki, który w dniu 16 czerw= 
ca opuścił nagle mieszkanie, pozo- 
stawiając znaczną część rzeczy, po 
które już się więcej nie zgłosił. 

Jak zeznały Kaszerowa oraz jej 
współtokatorka i siostra, Róża Gli- 
censteinowa, Swaryczewski - Lebed 
zajął u niej pokój w dniu 15 maja 
1984 r. za pośrednictwem biura wy* 
najmu mieszkań p. f. „Polkomis*. Lo 
kator przedstawiony jej był jako 
syn obywatela ziemskiego, studju= 
jący we Lwowie, przybyły do War- 
Bzawy na okres letni. 

W dniu 15 czerwca, t.j, w dniu 
zabójstwa, Swaryczewski jak zwy- 
kle wyszedł rano. Czy popołudniu 
był w domu. tego Kaszęrowa i Gli 


LA ona o dion 


censteinowa nie zauważyły, Glicen- 
steinowa pamięta jedynie, że Swary 
czewski był w towarzystwie narze- 
czonej w domu koło godz. 19. Był 
wówczas bardzo zdenerwowany, nio 
sąc szklankę z wodą rozlał ją, po- 
tem zaś tłumaczył się Glicensteino- 
wej, że „wogóle dziś jest dzień okro- 
pny“; kiedy Glicensteinowa, nie ro- 
zumiejąc o co chodzi i .nie wiedząc 
jeszcze o zamachu, zapytała co ma 
na myśli, odpowiedział, że minister 
Tieracki został zabity, Co tego dnia 
Swaryczewski w dalszym ciągu ro- 
bił i kiedy wyszedł, ani ona, ani Ka 
szerowa nie zauważyły. Następnego 
dnia, według tychże świadków, Swa 
ryczewski był rano jak zwykle w ła 
zience, kiedy zaś potem służąca, za- 
niosła mu śniadanie, nie zastała go 
w pokoju i Swaryczewski od tego 
czasu nie był już więcej widziany, 
LILJOWA KOSZULA 

Jedna z pozostawionych przez 
Swaryczewskiego koszul, mająca ni- 
kły odcień koloru lila, jak stwier- 
dził biegły branży bieliźnianej, Fr. 
Ignatowski, wymiarami, krojem i in 
dywidualnemi cechami szycia ideal 
nie odpowiada koszuli, pozostawió= 
nej przez rzekomego Olszańskiego 
przy ul. Wolskiej 42, do tego sto- 
pnia, że zdaniem biegłego, jedna z 
tych koszul mogła służyć za wzór 
przy szyciu drugiej. 
Wśród rzeczy Swaryczewskiego 
znaleziono wreszcie kołnierzyk, ze 
znakiem firmy genewskiej, Wspom- 
niany biegły stwierdził, że kołnierzy 
ki takie nie są w Polsce wyrabia- 
ne i sprzedawane. 


NARZECZONA 
Stwierdzono w dalszym ciągu, że 
Swaryczewski, który w dniu 15 ma- 
ja zgłosił się do biura i uzyskał po 
kój u Kaszerowej, nazajutrz za po- 
średnictwem tegoż biura wynajął 
drugi pokój, przy ul. Służewskiej 3 
m. 5, dla swójej — jak mówił — na 
rzeczonej, przyczem opłatę ża ten 
drugi pokój uiścił w biurze sam i na 
swoje nazwisko. Rewizja przy ul. 
Służewskiej, ujawniła, że w miesz- 
kaniu Nr. 5, należącem do Wandy 
Szymańskiej, mieszkała młoda kobie 
ta, podająca się za Wandę Kwięciń- 
ską, która również po miesiący na- 
gle wyjechała i również zostawiła 
swoje rzeczy, Ową Kwiecińską od- 
wiedzał często młody człowiek, po- 
dający się za jej narzeczonego. 
Stwierdzono, że właśnie Łebed od- 
wiedzał „Kwiecińską*, 
Zarówno Łebed-Śwaryczewski, jak 
i rzekoma Kwiecińska-Zarzecka nie 
byli w ciągu pobytu w Warszawie 
meldowani, jakkolwiek oboje okazy- 
wali dowody osobiste na nazwiska 
„Swaryczewski” i „Kwiecińska”. Do 
wód Kwiecińskiej nie został znale- 
zióny, natomiast dówód na nazwi- 
sko S$waryczewskiego Łebed pozo- 
stawił wśród swoich rzeczy w mié- 
szkaniu Kaszerowej, 
Dowodem tym jest zaświadczenie 
wojskowe na nazwisko Antoniego 
Lubómira Swaryczewskiego, wydane 
w dniu 18 czerwca 1929 r. przez 
P.K.U. Lwów — miasto. 
. Przesłuchamy w charakterze 
świadka, autentyczny Swaryczew- 
ski, który, jak stwierdzono, nie był 
wcale w Warszawie, poznał okaza- 
ne mu zaświadczenie, jako swoje i 
zeznał, że zgubił je — zapewne we 
Lwowie, w pierwszej połowie maja 
1984 r. 
Dochodzenie, przeprowadzone ce- 
lem wyjaśnienia okoliczności owej 
rzekomej zguby nie dało wyników. 
Okazało się jedynie, że Swaryczew- 
ski jest we Lwowie notowany jako 
podejrzany o udział w O.U.N., i że 
pozostaje w kontakcie z aresztowa- 
nym pod tymże zarzutem Androni- 
kiem Kopystjańskim, 
CO MÓWI ŁEBED? 
Mikołaj Łebed przyznał się do au- 
tentycznego nazwiska i wyjaśnił co 
następuje: 
Ponieważ w październiku 1932 r. 
policją wpadła na trop sprawozda- 
nia o rozruchach na Wołyniu, prze- 
słanego za sprawą Łebeda pod adre 
sem jednego z jego sąsiadów w 
Strzeliskach Nowych, sąsiad zaś ob- 
ciążył Łebeda wobec policji, przeto 


Łebed, obawiając się represyj, ù- 
krył się we Lwowie, poczem w kwie 
tniu 1933 r., przekradł się przez 
granicę karpacką do Czechosłowa- 
cji, i zamieszkał w Pradze a na* 
stępnie w jej okolicy. W sierpniu 
1933 r. powrócił potajemnie do Pol- 
ski, aby spotkąć się z rodzicami. 
Dowiedział się od nich, że w dal- 
szym ciągu jest poszukiwany, wobec 
czego powrócił do Czech i zamiesz- 
kał pod Pragą do grudnia 1933 r. W 
tym czasie władze czeskie rozpoczę- 
ły aresztowania Ukraińców i gospo 
darz wymówił mu mieszkanie, Wów 
czas usiłował się przekraść do Nie* 
miec, lecz po przejściu granicy zo- 
stał zatrzymany przez policję nie- 
miecką i skazany na 8 dni aresztu. 
Po odbyciu kary, wydalony zpowro- 
tem do Czechosłowacji, usiłował, ża 
pośrednictwem kolegów Ukraińców; 
wyrobić sobie dokumenty, gdy jed- 
nak okazało się to niemożliwe, za 
ich radą postanowił przedostać się 
do Gdańska, gdzie spodziewał się u 
zyskać dowody osobiste i spokojnie 
mieszkać, W tej myśli, w kwietniu 
1934 r. przeszedł z Czech do Polski 
z zamiarem udania się do Gdańska. 
Początkowo mieszkał w Karpatach 
u pewnego górala, którego nie chce 
wskazać. Następnie w dniach 4 — 5 
maja wyjechał do Lwowa, gdzie 
znów ukrywał się do dn. 8 maja. Ko 
lega poradził mu, żeby doczekał 
„Święta morza”, gdyż łatwiej mu 
będzie dostać się do Gdańska przy 
sposobności masowych wycieczek, 
urządzanych do Gdyni. Pobył jesz 
cze kilka dni w okolicach Lwowa, 
gdzie spotkał się ze swoją narzeczo* 
ną, poczem, w porozumieniu ż nią 
wyjechał do Warszawy, dokąd przy- 
był w dniu 15 maja; nastepnego 
dnia, t.j. 16 maja przyjechała do 
Warszawy nąrzeczona. W Warsza- 
wie nigdy przedtem nie był. 

Pytany o nazwisko kolegi, z któ- 
rym się widział we Lwowie, o miej- 
sca, w których się ukrywał i nade 
wszystko 6 nazwisko narzeczonej, 
Łebed odmówił odpowiedzi. 

Co się tyczy pobytu w Warsza- 
wie, Łebed wyjaśnił, że bawił w niej 
do dnia 15 czerwca wieczorem i te- 
go właśnie dnia, po śmierci mini- 
stra Pierackiego, wyjechał, razem 
ze swoją narzeczoną, nocnym pocią- 
giem do Gdyni. W Warszawie mie- 
szkał przez ten miesiąc wyłącznie 
w tym celu, aby doczekać okazji 
przedostania się do Gdańska, narze- 
czona zaś przybyła do Warszawy 
wyłącznie na jego prośbę i aby mu 
towarzyszyć. ` 

Na pytanie jak spędził ostatni 
dzień swego pobytu w Warszawie, 
t. j. 15 czerwca, Łebed wyjaśnił, 
że narzeczoną spotkał koło połu- 
dnia, poczem spacerował z nią w 
ogrodzie Saskim do godziny 14-ej. 
Następnie oboje zjedli obiad w mle- 
czarni „Agril* przy ul. Nowy Świat 
i wrócili każde do siebie koło godzi- 
ny 15. Po godzinie spotkali się w] 
Parku Ujazdowskim, skąd udali się | 
na ul. Marszałkowską, obok dworca 
z zamiarem pójścia do kina. Po dro- 
dze, koło godz. 17.80, z dodatków 
nadzwyczajnych dowiedzieli się © 
zabójstwie ministra  Pierackiego, 
wobec czego do kina nie poszli i po 
krótkiej przechadzce, koło godz. 19 
wrócili do domu, Około godz. 20 
Łebeda odwiedziła narzeczona i wte 
dy oboje usłyszeli rozmowę telefo- 
niezną, prowadzoną przez gospody- 
nię, z której *to rozmowy wynikało, 
że zabójstwa dokonali Ukraińcy. U- 
słyszawszy to, Łebed zdecydował 
się wyjechać do Gdańska, gdyż bał 
się, że policja poszukując sprawcy, 
może natrafić na jego ślad. Narze- 
czona, która i tak zamierzała tego 
samegó dnia lub nazajutrz wyje- 
chać z powrotem do Lwowa, zdecy- 
dowała się odwieźć Łebeda do Gd'ń 
ska. Zgodnie z tem postanowieniem, 
wyjechali oboje tegoż dnia osobo* 
wym pociągiem wieczornym, zabie* 
rając ze sobą tylko najniezbedniej- 
sze przedmioty i pozostawiając wa- 
lizki z garderobą, ażeby nie wzbu- 
dzić podejrzenia i wyjazd zataić, 


KONFRONTACJE 


W toku dalszego śledztwa, prze: 
słuchany został Adam Korzvk, 820 


fer taksówki, poprzednio przodow- 
nik P.P. Koczyk zeznał, że w dniu 
zabójstwa, między godz. 12 a 16.30, 
gdy stał na postoju taksówek na ro 
gu ul. Solec i Al. 3 Maja, podszedł 
do niego młody mężczyzna i wzbu* 
rzonym głosem kazał się zawieść na 
ul, Tamkę 44, Po przebyciu tego 
kursu, nieznajomy płacąc należność 
oparł się z widocznem zdenerwowa- 
niem, o drzwiczki samochodu i nie- 
cierpliwie spoglądał dokoła, a zwła- 
ezeza na schodki, prowadzące w tem 
miejscu (t.j. naprzeciw domu Nr. 44 
przy ul. Tamka) na ul. Ordynacką. 

W związku z powyższem okazano 
Koczykowi Mikołaja Łebeda i Ko- 
czyk poznał w nim, niemal z zupeł- 
ną pewnością, owego pasażera z dn. 
15 czerwca, 

Wobec stwierdzenia przez świad= 
ka Jerzego Stawickiego, sekretarza 
ministra Pierackiego, że zmarły mi- 
nister często i o jednej przeważnie 
porze, bywał w Kawiarni Europej- 
skiej, — przeprowadzono w tej ka- 
wiarni wywiad, połączony z okaża- 
niem fotografji Łebeda. W rezulta* 
cie stwierdzono, że na wiosnę Lebe 
da w tej kawiarni widziano kilka: 


j naście razy i to właśnie w tych go- 


dzinach, kiedy ją odwiedzał mini- 
ster Pieracki. Po śmierci ministra, 
Łebed nie był już w kawiarni ani 
rażu. 

Pónadto świadek Stanisław Trzciń 
ski, posterunkowy P.P. rozpozna? 
Łebeda jako tego, którego parokrot- 
nie widział, w maju bądź w czerwcu 
1934 r, na Krakowskiem Przedmi* 
ściu opodal gmachu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, Łebed przez 
dłuższą chwilę przyglądał się foie 
grafjom, wystawionym w oknie skle 
pu „Ilustrowanego Kutrjera Codzien 
nègo", to znów, drugim razem stał 
na chodniku koło gmachu Minister 
stwa. 

Łebed, przesłuchany w dn. 20 
września, jako oskarżony o należe- 
nie do O. U. N; i o udzielenie w tym 
charakterze pomocy do zabicią min. 
Pierackiego nie przyznsł się do za- 
rzueońnych mu przestępstw i potwie» 
dzając swoje uprzednie zeznania, 
odmówił udzielenia dalszych wyja- 
śnień, 


Pierwsza wiadomość 
0Gu”"o0ou Kauche 


W dn. 22 września 1934 r. Urząd | 


Śledczy we Lwowie przekazał ś. dz: 
twu fotografje niejakiego Grz'go- 
rza vel Hrycia Maciejki, czeladnika 
drukarskiego we Lwowie, i doniósł, 
że tenże Maciejko jest w miejscu 
stałego zamieszkania, przy ul. Tea- 
tyńskiej 5, od dłuższego czasu nieo- 
becny. t 

Okazanie tej fotografji — Marji 
Behrowej, Józefowi Zającowi, Syno- 
wi Franciszka i Feliksowi Mehlowi, 
doprowadziło do kategorycznego roz 
poznania w-niej rzekomego Włodzi= 
mierza Olszańskiego, zamieszkałego 
w dn. 12 — 15 czerwca 1984 r. w 
schronisku przy ul. Wolskiej 42. 

Wobec tego sędzia śledczy zarzą= 
dził w październiku 1934 r. poszu- 
kiwanią Maciejki, tembardziej, że 
nadeszłe w międzyczasie konfiden- 
cjonalne informacje Urzędu led- 
czego we Lwowie wyraźnie już okre 
śliły go jako zabójcę ministra Pie- 
rackiego. 

Poszukiwania, wszczęte z udzia- 
łem policji państwowej, straży gra- 
nicznej i Korpusu Ochrony Pogra- 
nieza, nie dały wszakże. rezultatu; 
zresztą wspomniana informacja kon 
fidencjonalna wzmiankowała, że Ma 
ciejko prawdopodobnie zdołał już 
przekraść się zagranicę — i przypu 
szcżenie to znalazło następnie kon- 
kretne potwierdzenie. 

We wrześniu 19384 r. Urząd Śled- 
czy we Lwowie przekazał uzyskane 
informacje, że zabójca ministwa Pie 
rackiego, uciekając z Warszawy, za 
trzymał się na jakiś czas w Lubii- 
nie, gdzie nocował w domu Nr. 10 
m. 1 przy ul. Wesołej u niejakiego 
Czornija, oraz że Mikołaj Łebed 
przebywał w Warszawie już raz, 
mianowicie w r. 1983, używając 
wówczas nażwiska „Daćko* i miesz- 
kając przy ul. Złotej, 


Obie powyższe wiadomości okaza- 
ły się zgodne z prawdą. 


łebed jako „Daiko“ 
i „Worcsthax” w r.1933 


Co się tyczy pobytu Łebeda, jako 
Daćki w Warszawie w r. 1933 stwier 
dzono, że w dh, 7 grudnia 1983 r. 
(tj. nazajutrz po wymeldowaniu 
się od Wroncbergów — rzekomo do 
Francji) został on zatrzymany na 
dworcu kolejowym Zittau, w Rzeszy 
Niemieckiej, za nielegalne przekro- 
czenie granicy czesko - niemieckiej, 
bz dokumentów osobistych, Łebed 
podał się wówczas za „Marko Wo- 
loschaka', pochodzącego ze Lwowa, 
urodzonego dn. 11 grudnia 1911 r. 
(Łebed urodzony jest dn. 11 grudnia 
1909 r.) i władze niemieckie odnio- 
šly się w dn. 14 grudnia 1983 r. dò 
Centrali Służby Śledczej w War- 
szawie z prośbą o sprawdzenie je- 
go personaljów, przyczem przesłały 
jego fotografję oraz kartę daktylo- 
skopijną. Ówczesne badania nie da- 
ły rezultatu, natomiast porównanie 
fotografji oraz odcisków  daktylo- 
skopijnych „Woloschaka”* i Łebeda, 
dokonane w toku niniejszego śledz- 
twa, wykazało identyczność Wolo- 
schaka, Skyby i Łebeda, co zresztą 
znajduje odpowiednik w jego wła- 
snem przyznaniu się z dn. 10 sier- 
pnia 1934 r. 

Jak wynika z korespondencji sas 
kiego krajowego urzędu śledczego 
w Dreźnie, rzekomy Woloschak, po 
odcierpieniu kary za przekroczenie 
paszportowe, został w dn. 16 grud- 
nia-1933 r. na własne żadanie zpo- 
wrotem odstawiony do Czechosłowa 
cji, 
Śledztwo zdołało ponadto ustalić 
co następuje: Po aresztowaniu Łe- 
beda w czerwcu 1934 r., na skutek 
informacji, że w r. 1933, po napa- 
dzie na pocztę w Gródku Jagielloń- 
skim, Łebed ukrywał się we Lwo- 
wie u sióstr Marji i Zofji Krzy- 
wych, w dn, 7 lipca 1934 r. dokona- 
no rewizji w ich mieszkaniu przy ul. 
Jabłónowskich 12 we Lwowie. Rewi- 
zja ujawniła m. in. 2 kartki poczto- 
we z pozdrowieniem, adresowane do 
Marji Krzywej i mające podpis 
„Marko*, 

Zeznaniem Marji Krzywej i opi- 
nia biegłego Szymankiewicza usta- 
lóno, że obie te kartki napisane są 
przez Mikołaja Łebeda. 

Jak się okazrło, pierwsza z tych 
| kartek ma stempel urzędu pocztowe 
go w Pradze Czeskiej z dn. 9 gru» 
| dnia 1933 r., druga zaś stempel u- 
| rzędu pocztowego na linji kolejo- 

wej Berlin — Wrocław, z dn. 7 sty 
cznia 1934 r., z czego wynika, że 
po powrocie z Zittau do Czechosło- 
wacji, Lebed rychło znalazł się po 
raz wtóry ną terytorjum Rzeszy 
Niemieckiej. 


„Solecka“ 
Da ja Hnatkiwska 


W dalszym ciągu Śledztwo zdoła- 
ło natrafić na ślad owej kobiety; 
która w maju i czerwcu towarzyszy 
ła Łebedowi. Przesłuchaniem świad 
ka Budnego, przodownika sł. śl. 
stwierdzono, że rysopis Ukrainki, 
zaobserwowanej przez niego w Gdań 
sku w dn. 22 czerwca 1934 r, o 
czem była wyżej mowa, ściśle odpo 
wiada rysopisowi Kwiecińskiej vel 
Zarzeckiej. 

Tenże świadek zeznał, że po wy- 
jeździe Skyby-Łebeda do Swinemiin 
de, wywiadem ustalił, iż kobieta ta, 
mieszkając przy Schlageterstrasse 
14, u niejakiej Augusty Ziermano- 
wej, zameldowała się, pod datą 23 

| czerwca, jako Irena Solecka. 

Dn. 7 października 1934 r. Urząd 
Śledczy we Lwowie uzyskał konfi- 
dencjonalną wiadomość, że po dłuż- 
szej nieobecności powróciła z Gdań 
ską do rodziców w Smodnem pow. 

| Kosów, niejaka Darja Hnatkiwska. 

Przesłuchana przez sędziego śled 
czego we Lwowie, Hnatkiwska o- 
świadczyła, że nie należy do O.U.N., 
jakkolwiek solidaryzuje się z tą idea 
i jest zwolenniczką nmietod rewolu- 
cyjnych tej organizacji. Na pytanie 
oświadczyła, że począwszy od r. 1932 
przez cały czas aż do aresztowania, 
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tj. do 9 października 1934 r. stale 
przebywała u swoich rodziców w 
Smodnem. W Warszawie nigdy nie 
była. Pytana o narzeczonego, odmó- 
wiła początkowo ujawnienia jego 
nazwiska, następnie jednak przyzna 
ła, że jest nim Mikołaj Łebed. Le- 
bed pisywał do niej z Czech i z Ber 
lina, ostatnio zaś widziała się ź nim 
w drugiej połowie maja we Lwowie, 
dokąd wezwał ją listownie. Wów= 
czas zabawiła we Lwowie przez 4 
tygodnie, on jednak był tam tylko 
przez dwa dni. W r. 1933 Łebed od- 
wiedził ją w SŚmodnem, zatrzymując 
się przez dwa dni z końcem lipca, 
bądź z początkiem sierpnia. 

Przewieziona do Warszawy Hnat 
kiwska przyznała się, że jako „Kwie 
ciński' vel „Zarzecka' była w War- 
szawie z Łebedem w okresie od dnia 
16 maja do 15 czerwca, mieszkając 
u Szymańskiej i że następnie pod 
nazwiskiej Ireny Soleckiej bawiła w 
Gdańsku, 

W czasie pobytu w Warszawie nie 
widziała się z nikim poza Łebedem. 
Następnie twierdzenie to Hnatkiw* 
ska sprostowała, wyjaśniając, że 
pewnego razu Łebed, będąc w jej ta 
warzystwie spotkał jakąś pannę i 
zamienił z nią kilka słów. Była to, 
jak potem mówił, jego znajoma, Pol 
ka. Innym razem, w identycznych 
okolicznościach, Łebed spotkał się z 
pewnym mężczyzną, o którym po- 
tem mówił, że jest to starorusin. Z 
mężczyzną tym Hnatkiwska również 
nie rozmawiała, Nazwiska „Olszań: 
ski“ nigdy nie słyszała, 

Rewieja przeprowadzona u Hnat: 
kiwskiej w SŚmodnem ujawniła wier 
sze Krawciwa, apoteozujące żywioł 
więzienny i opatrzone znakiem trój 
zęba i literami O.U.N. 

Przesłuchami w charakterze świad 
ków rodzice Hnatkiwskiej, wbrew. 
jej twierdzeniom, zaprzeczyli jako- 
by Łebeda znali, i jakoby Łebed kie 
dykolwiek u nich mieszkał, 

Jak wynika z zeznań Albina Je- 
dlińskiego, przodownika sł. śl. oraz 
z informacji Komendy Powiatowej 
P.P. w Kosowie, ojciec Hnatkiw- 
skiej, ksiądz Omeljan Hnatkiwskij 
notowany jest jako podejrzany o u- 
dział w OQ.U.N. oña zaś sama pozo- 
stawała w kontakcie z wielu Ukra- 
ińcami, karanymi sądownie za u< 
dział w O.U.N., m. im. z Michałem 
Fedyńskim i była podejrzana o przy 
wiezienie ze Lwowa ulotek, za któ- 
rych kolportaż jeden z jej znajo- 
mych, Jurko Nykorak, został skaza- 
ny na 1 rok więzienia. 


Wyjaśnienia Karpynca 
narzedzia zbredai 


Co się tyczy oskarżonego Jarosła 
wa Karpyńca, sprostował on swoje 
poprzednie wyjaśnienie, zeznając w 
dn. 15 i 16 sierpnia 1934 r., że isto- 
tnie jest członkiem O.U.N., do któ- 
rej to organizacji wstąpił jakoby de 
piero w lecie 1988 r. w Stanisławo 
wie. Zaprzysiągł organizacji bez- 
względne posłuszeństwo wobec każ- 
dego jej rozkazu, ślubując, położył 
dwa palce na rewolwerze. 

Karpyneć przyznał również, że 
sporządził część pocisku wybucho- 
wego, który znaleziono w Warsza- 
wie, twierdzi jednak, że zgodnie z 
rozkazem, wykonał do tego pocisku 
tylko puszkę blaszaną oraz zapalnik, 
który zaopatrzył w szklaną ampuł- 
kę. Jak twierdzi, ani puszki, ami za 
palnika nie wypełnił żadnym mater- 
jałem wybuchowym. Wspomniane 
części pocisku wykonał z końcem 
maja 1984 r, w ciągu około dwóch 
dni. na rozkaz O.U.N., nie chce jed- 
nak ujawnić — kto mu ten rozkaz 
wydał i komu on owe części bomby 
wręczył. 

Zapytany o Łebeda, Karpyneć o 
świadczył, że go nie zma, i że odma: 
wia podania nazwiska osoby, która 
była w jego mieszkaniu przy Rynku 
Dębnickim 18 w ciągu całego dnia 
50 maja, poczem dodał, że on pusz- 
kę blaszaną i części zapalnika od- 
niósł na umówione miejsce i wydał 
mężczyźnie, który mie jest Łebedem. 
Dalszych wyjaśnień Kampyneć odmó 
wił. 

Już wspomniane wyżej ustalenia 


e 
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wskazywały, że zamach przygotowa-j ki nie przyprowadził i poszedł sam, 
ny zostat we Lwowie, skąd przybyli| albowiem -ije zdołał go; za.pośred- 
Maciejko false Olszański, Łebed i| nictwem Korołyszyna, uwiadomić. 
Hnatkiwska, gdzie, jak wiadomo,| Wówczas Maluca wyznaczył nowy 
kancentwują się główne ośrodki Or-| kontakt na dzień następny, godz. 
ganizacji Ukraińskich Nacjonali-; J0 rano, na t. zw. Czerwonym Mo- 
stów i gdzie, podobnie jak w Kra-|j ście, którą to dyspozycję Kaczmar- 
kowie, dokonane były w przededniu| ski, znów przez Korołyszyna, Maciej 
zabójstwa, dn. 14 czerwca 1934 r.,| ce przekazał. 
a także i później, liczne aresztowa-=' Istotnie, następnego dnia, na u 
nia wśród miejscowych działaczy *mówionem miejscu zjawili się: Kacz 
organizacyjnych. marski, Maciejko i Maluca.  Kacz- 
Prócz tego wszczęte było we Lwo marski, nie znając dobrze Malucy i 
wie śledztwo w sprawie zabójstwa bojąc się powierzyć mu Maceiejkę,! 
absolwenta gimnazjalnego, Ukraiń- zatrzymał tego ostatniego i pod- 
ca Jakóba Baczyńskiego, zastrzelo- szedł do Maluey z żądaniem, aby się 
rego dn. 3 maja 1934 r. w Parku wykazał jakiemiś danemi rozpoz- | 
Stryjskim, we Lwowie. | nawezemi, któreby świadczyły, że 
Badając łuski i pociski, znalezio- MA prawo przejąć Maciejkę w imie- 
ne na miejscu owego przestępstwa niu Organizacji. Na to Maluca wy- 
i wydobyte ze zwłok: Baczyńskiego, mienił adres „Lubłin, Wesoła 10 m. 
Instytut Ekspertyz Sądowych stwier 1“. (Kaczmarski zeznaje, że Malu- 
dził w listopadzie 1934 r., że niektó €a podał wówczas, poza lubelskim, 
re z tych łuesk i pocisków, są iden- Inne jeszcze adresy, których jednak 
tyczne z użytemi w Warszawie w dn. Kaczmarski nie pamięta). Maciejko, 
maja ta- | któremu Kaczmarski dane te powtó | 
; | rzył, uznał je za dostateczne i na- 


15 czerwca, i że, co więcej, 

kie same znaki od wystrzałów. S 
Na zasadzie tych danych, Insty-| WiZzał 2 Malucą rozmowę. 

tut Ekspertyz Sądowych 'uznał, że, Jak zeznaje Maluca, Maciejko o- 

do zabójstwa Baczyńskiego i do za- ŚWiadczył mu (Kaczmarski nie. był 


bójstwa ministra Pierackiego był u do tej rozmowy dopuszczony), że. 


żyty jeden i ten sam pistolet auto-| wraca z Warszawy i że opis jego u-| 
matyczny, oraz takie same naboje cieczki po zamachu, podany przez 


ze znakiem fabrycznym „DAĆ ii prasę, jest zgodny z rzeczywisto- 


gwiazda. j | ścią. Miał rzucić bombę w chwili kie 


Powyższe orzeczenie znalazło w, dy minister będzie z samochodu wy, 


toku dalszego śledztwa pełne  po- 
twierdzenie. 
Jak wykazało śledztwo, w pierw- 


szym zamachu wziął udział Eugen-| 


jusz Kaczmarski, zabójstwa zaś w 
dn. 9 maja dokonali Roman Mykhal 
oraz Roman Senkiw. Wszyscy oni, a 
resztowani we wrześniu 1934 r, we 
Lwowie, stopniowo przyznali się:do 


winy, Myhal żaś ponadto zeznał, że, 


pistolet KA T65 z którego zabił Ba 
czyńskiego, był następnie w posiada 
niu Bohdana Pidhajnego. 

~ Tenże Pidhajny, wielokrotnie no- 
towany ezłonek OUN, jak stwierdzo 
no, pozostawał w bezpośrednim kon 
takcie ze Stefanem Bandery, aresz- 
towanym, równocześnie z nim, dn. 
14 czerwca 1934r. 

Ponadto dn. 25 lipca 1934 r., we 
Lwowie zastrzelony został przez bo 
jowca OUN Michała Cara false Pa- 
wła Sawczuką — Jan Babij, dyrek- 
tor gimnazjum państwowego z u- 
kraińskim językiem wykładowym. 
W związku z tem zabójstwem, ave- 
sztowany był we Lwowie dn. 10 sier 
pnia 1934 r. Twan Maluca, student 
Politechniki, ur. 1910 r. 

Iwan Maluca, w toku Śledztwa 
przyznał się do udziału w OUN:'oraz 
do współudziału w zabójstwie Ba- 
bija. - 


Myhal i Kacznerski 
o Macejce |. 


Mykal, Kaczmarski, Pidhajny i 
Maluca zńali dóbrze-Maciejkę: Oto 
co mówią o jego roli w zamachu: 


Maciejko z „tajemniczą miną o- 


świadczył Kaczmarskiemu, że wrata 
z podróży, — że był w Warszawie, ʻi 
wziął udział w zabójstwie minista 
Pierackiego; razem z nim był tam 
drugi mężczyzna, z którym, po ża- 
bójstwie, Maciejko miał się w War- 
szawie spotkać, ponieważ jednak Ma. 
ciejko nie zastał go w wyznaczonem 
miejscu, przeto tego samego jeszcze 
dnia z Warszawy wyjechał. Maciej- 
ko mówił, że miał wyrzuty sumie- 
nia z powodu schwytania Iwana My 
cyka, zabójcy Bereźnickiego, i że w 
zabójstwie w Warszawie wziął n- 
dział, aby się zrehabilitować wobec 
Organizacji. eż 

Oskarżony Myhal, potwierdzając 
ten fakt, dodaje, że Kaczmarski u- 
silnie nastawał na wyrobienie kon- 
taktu, i Myhal, na podstawie wyja- 
śnień Kaczmarskiego, . doszedł do 
przekonania, że ów „człowiek z War 
szawy' jest zabójcą ministra Pie- 
rackiego. 

W dalszym ciągu Kaczmarski, My 
hal i Maluca, zgodnie wyjaśniają, 
że Maluca przez Myhala wyznaczył 
„człowiekowi z Warszawy“ spotka- 
nie w domu przy ul. Podwale 7, 
gdzie mieści się lokal tow. „Dnistt*. 
Na kontakt ten Kaczmarski Macięj- 


> luca z całego opowiadania wywnio- 


| siadał. Jednakże, — jak mówił, — 
| mimo, żew tym momencie zrobił 
| wszystko aby bomba eksplodowała, 
stwierdził, że „w. bombie nic się nie 
| robi“, zrozumiał tedy, że -bomba nie 
wybuchnie, schował ją, poszedł za! 
ministrem do budynku i tam zabił. 
go z rewolweru. 

Potem wyszedł spokojnie na uli-| 
cę, porzucił bombę, a gdy z za rogu. 
wypadł policjant, strzelił do niego i, 
uciekł dalej. 

Oświadczył też, że rewolwer rzu- 
cił w mieście do rzeki, czy też w ja 
kiejś bramie do śmietnika, tego 
szczegółu relacji Małuca nie pamię- 
ta. W Warsżawie był razem z „Tad 
kiemt — vel „Skybą”, (pseudoni- 
mami temi Maciejko określał jedną 
i tę samy osobę, — jak Maluca tio- 
myślił się — Łebeda); początkowo 
mieszkał w jakimś hotelu, pod naz- 
wiskiem Stefana Kalińskiego; potem 
w innem miejscu, jako Włodzimierz. 
Olszański. Dzień zamachu nie był 0 
kreślony i Maciejko często chodził. 
na ulicę upatrzoną dla zamachu, za 
mierzając go wykonać przy sprzyja. 
jących okolicznościach, W ostatniej | 
chwili zdecydowano zamach Pizy- 
Śpieszyć, w związku z wiadomością 
pódaną przez prasę © aresztowa: | 
niach Ukraińców w. Krakowie. 

(Istotnie dn, 15 czerwea warszaw 

ska prasa poranna doniosła o Wwy- 
| kryciu laboratorjum i o aresztowa- 
l piach w .Krakowie). 
Kto zdecydował przyśpieszyć za- 
mach, Maciejko nie mówił, ale Ma- 


skował, że Tadek =— Skyba “był 
zwierzchnikiem Mąciejki. Po.doko= 
naniu- zamachu, Maciejko pół godzi- 
ny dareranie czekał na Skybę na ja- 
kiejś ulicy, w miejscu już uprzed-. 
„nio na spotkanie wyznaczonem. Kie| 
' dy Skyba się zjawił, Maciejko posta- 
nowił uciekać na własną ręką. Wy- 
szedł z miasta i w ciągu kilku a | 
dzin: przebył pieszo około 50 kim. 
Następnie pociągiem dojechał do Lu! 
blina, — nie opowiedział jednak Mal 
lucy, jak długo tam zostawał i w ja- 
kich okolicznościach dostał się do 
Lwowa. Faktem niezastania w 
Warszawie Skyby na umówionym 


- kontakcie Maciejko nie był zdziwio 


ny, gdyż on i Skyba byli przygoto- 
wani, że wybuch bomby spowoduje 
śmierć nietylko ministra, ale i Ma- 
ciejki. 

Maciejko prosił Malucę o wyszu- 
kanie mu jakiegoś mieszkania, gdyż 
z dotychczasowego jest niezadowo- 
lony, prosił też o gotówkę i o pomoe 
w przedostaniu się do Czechosłowa- 
cji. 

Pytał również co się stało ze Sky- 
bą. 

O tym ostatnim oraz o Hnatkiw- 
skiej Maluca dowiedział się w pa- 
rę dni później od Czemeryńskiej, | 


mianowicie, że Łebeda zatrzymano 
w Niemczech, Hnatkiwska zaś po- 
wróciła z Gdańska do kraju. 

Weding dalszych wyjaśnień Ma- 
lucy, Maciejko umówił się z nim, że 
na własną rękę przejdzie. w okolicy 
Sławska, do Czechosłowacji. Dnia 4 
lipca, Maluca wyjechał do Syno- 
wódzka, Maciejko zaś miał wyru- 
szyć zaraz po nim. Przed  wyjaz- 
dem, widzieli się kilka razy i Malu- 
ca dał Maciejce, z funduszu organi- 
zacyjnego, 35 złotych. 

Z zeznań Myhala i Kaczmarskie- 
go wynika, że Maciejko istotnie wy- 


| jechał w tym czasie gdzieś na wieś; 


jednakże już około 12 lipca wrócił 
i skarżył się Kaczmarskiemu, że nie 


' było mu tam dobrze, że mie ma z cze 


go żyć i czuje się niepewnię, gdyż 
nie może odszukać Malucy i nie ma 
nawet rewolweru. 

Kaczmarski wyrobił Maciejce no- 
cleg, dał kilka złotych i, w obecno- 
ści Myhala, pistolet Ortgies kal. 
7.65, poczem, znów przez tegoż My- 
hala, zetknął Maciejkę z Malueą, 
który tymczasem (dn, 13—14 lipca) | 
powrócił do Lwowa. 

Ponowne spotkanie Malucy z Ma=. 
ciejką odbyło się dn. 14 lipca, na, 
rogu ulic Potockiego i Szymonowi-| 
cza. Jak zeznaje Maluca, Maciejko | 
wyjaśnił mu, że musiał wrócić, gdyż 
przejście do Czech w okolicy Sław- 
ska okaząło się niewygodne 

Maluca postanowił sam zająć się 
przeprowadzeniem Maciejki zagra- 
nicę, a tymczasem wyrobić mu we 
Lwowie mieszkanie. Uradzono, że 
Maciejko będzie się posługiwał do-| 
wodem osobistym z-pieczęciami Ma! 
gistratu m. Lwowa, opiewajacym na | 
nazwisko Stefana Kalińskiego, któ- 
ry to dowód już posiadał. (Okazu- 
jąc Malucy swoją fotografje na tym 
dowodzie, Maciejko zauważył: „Ga- 
zety pisza, że mam inteligentny wy- 
gląd, a tak zdaje się nie jest!*), 

Dowód ów — podobnie; jak i ten, | 
który opiewał na OQlszańskiego — 
był niewątpliwie sfałszowany, albo 
wiem, jäk stwierdzono, Magistrat 


j 


'm. Lwowa nigdy dokumentu na to 


nazwisko nie wystawil. 


Ucizczka Matejki 
do Czecrostowacii 


Ponieważ jednak Maciejko narze- 
kał, że we Lwowie czuje się niepew- 
nie, Maluca polecił mu po kilku 
dniach wrócić w okolice Sławska i 
tam czekać dalszych dyspozycyj, 
przyczem wyznaczył mu kontakt na 
moście między Żelemianką a Hrebe- 
nowem. ` 

Równocześnie Maluca czynił przy 
gotowania do odstawienia „Gonty” 
(pseudonim Maciejki) do Czechosło 
wacji. W tym celu zwrócił się do An 
ny - Czemeryńskiej o nawiązanie 
kontaktu z zągranicznemi czynnika- 


| mi OUN. Anna Czemeryńska, we- 


dług danych śledztwa, jest wybitną 
działaczką w Organizacji i w okre- 
sie poprzedzającym zamach z dn. 15 
czerwca, wchodziła w skład Krajo- 
wej Egzekutywy. Jak wyjaśnia Ma- 
luca, dn.:25 lipca 1934 r. wspomnia 
na Czemeryńska zawiadomiła go w| 
Synowódzku, że w najbliższych 
dniach spodziewa się spotkać po. 
stronie czeskiej, w Jasinie, Jarosła- 
wa Baranowskiego. > 
(Należy wyjaśnić, że Baranowski, | 
narzeczony Czemeryńskiej, jest rów . 
nież jednym z najwybitniejszych 
działaczy OUN, i przebywając stale 
w Czechosłowacji, - pełni funkcje 
łącznika między zagranicznym „Pro 
wodem* a Krajową Ezzekutywą). | 
Jasina jest miejscowością podgót | 
ską, położoną w Czechosłowacji, na 


dniu 5-go sierpnia, Pomagał mu przy 
tem oskarżony Rak. 

Dn.7 kwietnia 1935 r. jeden z fun 
kcjonarjuszów P. P. przesłuchiwał 
w więzieniu we Lwowie niejaką 
Bronisławę Kocińska, aresztowaną 
w związku z pewną kradzieżą w 
Przemyślu; Koeińska oświadczyła | 
przy przesłuchaniu, iż słyszała 
przez drzwi w więzieniu, że „Ukra- 
inka Zaryckąa** przyznała się do 
przeprowadzenia zagranicę morder- 
cy ministra Pieraekiego. 

Przesłuchana w charakterze świad 
ka, Kocińska zeznała, że w marcu, 
przebywając z Zarycką w jednej 
celi szpitala więziennego, usłysza-, 
ła rozmowę, którą Zarycka prowa- 
dziła na korytarzu szpitala z Roma- 
ną Czorną, odsiadującą karę 6 lat 
więzienia za udział w OUN. Zarycka 
półgłosem zwierzała się Czornej, że | 
jest pod zarzutem przeprowadzenia | 
przez granicę polsko - czeską spraw 
cy morderstwa ministra Pierackie- 


sportowych był Maciejko we Lwo- 
wie widziany w lipcu przez Kaczmar 
skiego, Myhala i Malueę oraz nastę 
pnie, w Jamnej, przez Raka i jego 
towarzyszki). Kapelusza zniszezone 
go nie brał i wyszedł bez nakrycia 
głowy. Natomiast wziął z sobą ja- 
sny, zielonkawy płaszcz letni z pā- 
skiem, kupiony mu na wiosnę przeg 
Czuczmanową. Zabrał również parę 
sztuk bielizny a m. in. stare koszu= 
le Czuczmana, oddane mu na włas- 
ność. Czuczman wyjaśnił, że koszu= 
le swoje miał szyte na miarę, w za= 
kładzie św. Wincentego a Paulo we 
Lwowie; były to koszule z mankietą 
mi do przypinania na 3 niciane gu- 
ziki, t. j. właśnie takie koszułe, jak 
znalezione w teczce „Olszańskiego'* 
i u Łebeda. Przy przesłuchaniu, 
Czuczman wydał jedną z takich ko- 
szul swoich, jako wzór tych, które 
nosił Maciejko. 

Stwierdzono przy udziale biegłe= 
go Franciszka Ignatowskiego, że 


go; dodała, że ona rzeczywiście to wspomniane obie koszule, ujawnio- 
zrobiła, lecz nie będzie można jej te ne w Warszawie, są pod względem 
go udowodnić, gdyż ona tłumaczy, kroju, sposobu szycia i wymiarów 
się, że różni ludzie przychodzą do identyczne z koszulą wręczoną w 
pensjonatu jej rodziców, i że z ja- | śledztwie przez Czuczmana; na pod 
kimś mężczyzną poszła w liezniej- | stawie porównania tych trzech ko- 
szem towarzystwie na wycieczkę, w, szul, biegły doszedł do przekona- 
czasie której jeden z uczestników od, nia, że wszystkie one pochodzą z jed 
łączył się i gdzieś znikł, nej wytwórni i przeznaczone były 


| Maciejko był we Lwowie aresztowa= 


Grzegorz Maciejko, 
zabójcą ministra 
Pierackiego 


Odnośnie do samego Grzegorza 
Maciejki, śledztwo zebrało Soc) 
jące dane: l 

Grzegorz Maciejko, ur. 8 sierpnia | 
1913 r. w Szczercu, pow. Lwów, jest | 
synem Iwana i Agafji Maciejków, | 
'wyzn. grecko - katolickiego, tamże 
zamieszkałych. Matka Grzegorza ma 
ukończonych 7.klas'szkoły powszech | 
nej, natomiast ojciec, wyrobnik rot- | 
ny, jest analfabeta. Oprócz. Grzego- 
rza, Maciejkowie mają dwóch młod 
szych synów, Wasyla i Jarosława, 
którzy w przeciwieństwie do Grze-| 
gorza, uchodzą ża "niedorozwinię- 
tych. 

Grzegorz Maciejko odbył 7. klaso- 
wą szkołę powszechną oraz prze- 
szedł we Lwowie, où r. 1929 do 
czerwca 1933 r. trzyletni kurs w 
wieczorowej szkole zawodowej, w 
oddziale metalowym. 

Od r, 1929 Maciejko mieszkał i 
był na utrzymaniu u swej ciotki! 
(siostry matki) Anny Czuczman o-| 
raz jej męża, Eugenjusza Czuczma- 


, na, zamieszkałych we Lwowie, przy ; 


ul. Teatyńskiej 5. Początkowo praco 
wał, jako praktykant w pracowni in| 
strumentów muzycznych, jednak zo 
stał stamtąd zwolniony z powodu u' 
stawieznego opuszezania. pracy, W | 
r. 1938 uzyskał pracę w zakładzie! 
cynko - graficznym „Unja', należą 
cym do Marjana Czuczmana, który | 
jest bratem wspomnianego Eugenju 
szą Czuczmana. Dozorowany przez 
obu Czuczmanów, Maciejko pełnił 
w tem przedsiębiorstwie obowiązki. 
praktykanta, inkasenta, a nawet 
chłopca do posyłek, — z płacą tygo- 
dniowa 5.-zł. | 

W okresie od 1 października 1933 | 
r. do 15 lutego 1934 mn, Grzegorz] 


ny. jako oskarżony o udział w OUN, | 
o rozpowszechnianie jej ulotek oraz 
9 zniszczenię, godła państwowego, — 
jednakże odnośne śledztwo zostało 
w stosunku do niego i kilku innych | 
współoskarżonych umorzone dn. 14 
marca 1934 r, wobee niedostatecz- 
nych poszlak. | 

Jak zeznają Czuczmanowie, w| 


dla jednej i tej samej osoby. 
Również Eugenjusz Czuczman, © 


raz jego żona, Anna Czuczmanowa,, 


rozpoznali koszulę, znalezioną w 
schronisku przy ul. Wolskiej 42 w, 
Warszawie, jako koszulę Czuczma- 
na, użyczoną Maciejce. Co do koszu 
li, ujawnionej o Łebeda, a identycz 
nej pod względem kroju i szycia z 
tamtemi koszulami, oboje stwier- 
dzili, że Maciejko miał taką samą 
koszulę, jednak nie białą, lecz liljo 
wą, jeżeli przeto dana koszula jest 
Spłowiałą koszula dawniej koloru 
lila, pochodzi ona niezawodnie od 
Maciejki. ? 

W związku z tem, zgodną opinją 
biegłych Karola Gebera i Franci- 
szka Ignatowskiego (każdego z nich 
oddzielnie), stwierdzono, że dama 
koszula istotnie miała zasadniczy ko 
lor jasno lila, który utraciła wsku- 
tek sprania bądź spłowienia. 

Czuczmamowa ponadto rozpozna- 
ła ręcznik pozostawiony w teczce 
przez Olszańskiego, jako jej własny 
ręcznik; wreszcie Czuczmanowie o- 
raz Maks Adler, w którego sklepie 
płaszcz Maciejki był kupiony, rozpo- 
znali płaszcz znaleziony w  Warsza- 
wie na schodach domu Nr. 5 przy 
ul. Okólnik, jako identyczny z płasz 
czem noszonym przez Maciejkę. 

Co do losów Maciejki po opuszcza 
niu ich domu, Czuczmanowie zezna= 
li jedynie, że pod koniec lipca, Ma- 
ciejko pod ich nieobecność przy- 
szedł niespodziewanie do mieszka- 
nia, i wobec domownicy, niejakiej 
Jadwigi Rutkowskiej, zabrał swoją 
bieliznę, zapowiadając, że przyjdzie 
ciotkę odwiedzić. W» tym samym 0- 
kresie czasu zatelefonował kiedyś 
do Czuczmana, że w najbliższą nie- 
dzielę żeni się — poczem zaraz odło 
żył słuchawkę. ~ -> 

Brat Grzegorza, Wasy! Maciejko, 
zeznaje, że w parę tygodni po' po- 
rzuceniw Czuczmanów zjawił się 
Grzegorz nagle z oświadczeniem, że 
się spóźnił z 2-tygodniowego urlo- 
pu, który otrzymał u wuja, że nie 


| ma już wobec tego po co wracać do 


Czuczmanów, i idzie dalej szukać 
pracy. , 

Wreszcie kolega Grzegorza Ma- 
ciejki, Ołeksa Knysz zeznał, że wi. 
dział w tym czasie Maciejkę we Lwo 
wie, przechodzącego wieczorem uli- 
cą. Ubrany był w spodnie „pumpy* 


Wschodniem Podkarpaciu, w odłe-| pierwszych dniach czerwca 1934 r.| i miał włosy krótko strzyżone, jak- 


lny Maluca i Czemieryńska dotarli" 


złości ok . 10 klm. od granicy pot | Maciejko wydalił się z domu niespo- 
skiej, przy linji kolejowej, idącej od, dziewanie i więcej już go nie widzie 
Stanisławowa przez Nadwórnę, Ja-! li. Od paru tygodni był zdenerwo- 
remcze, Jamnę, Mikuliczyn i Wo-! wany i podniecony. Na kilka dni | 
rochtę. przed zniknięciem, zapowiedział ciot 
Maluca 1 Czemeryńska wyruszyli | ce, że chce wyjechać na urlop, Czt- 
do Jasiny dn. 25 lipca z Synowódz| czmanowa jednak nie chciała Bt.) 
ka, zatrzymując się w drodze w Ja- na to pozwolić. 
mnej, w pensjonacie redziców oskar Opuszczając Czuczmanów, Maciej 
żonej Katarzyny Zaryckiej. Do Jasi| kó wziął z sobą ubranie popielate, 
a oprócz*tego dwie pary spodni, w 
tem jedne czarne w paski i jedne! 
krótkie, t. zw. „pumpy*. (Należy do 
dać, że w tych właśnie spodniach 


dn. 26 lipca, przeszedłszy granicę 
nielegalnie górami. 
Maciejko przeszedł granicę w 


kolwiek dawniej zawsze nosił włosy 
długie. Ustalenie to odpowiada wy- 
jaśnieniom Malucy, który również 
stwierdza, że po powrocie z Warsza 
wy, Maciejko miał włosy krótko 
strzyżone. 

Matka Grzegorza Maciejki zezna- 
ła, że po raz ostatni syn był u niej 
w Szcżercu w pierwszej połowie 
maja 1934 r. Nie wie ona i znikąd 
nie słyszała, co się z nim stało od 
czasu tajemniczego porzucenia do- 
mu Czuczmanów. 

Rewizja dokonana u rodziców 


m w. Ã— 


dostarczyła dowodów winy, znale- 
ziono jednak wśród kilku dokumen- 
tów osobistych Maciejki, „ksią- 
żeczkę sportowo - lekarską", w któ- 
rej odnotowane są dane rozpoznaw- 
czę, a m. in. wzrost Maciejki, 
określony na 1.72 mtr. Wymiar ten 
odpowiada przeciętnemu opisowi 
danemu przez świadków ucieczki 
w Warszawie. 

Prócz tego znaleziono 3 fotogra- 
le grupowe, wśród innych męż- 
czyzn przedstawiające Maciejkę. Fo 
tozrafje te, po powiększeniu, postu- 
żyły do dodatkowego okazania świad 
kom pościgu. Z pośród owych świad 
ków, Wincenty Kucharski i Stani- 
sław Bagiński stwierdzili w tych 
fobografjach wybitne podobieństwo, 
Bolesław Filipiuk zaś kategorycznie 
rozpoznal sprawcę zamachu ścigane 
go w dn. 15 czerwca na ulicach War 
SZAWY:. 

Na podstawie powyższych da- 
mych, uznać należy za ustalone, że 
zabójcą ministra Bronisława Pierac 
kiego jest wspomniany Grzegorz Ma 
ciejko. 

Zarazem, wznać trzeba za stwier- 
dzone, że ramachu tego Maciejko 
dokonał jako członek Organizacji 
Ukraińskich Nacjonalistów, spełnia 
jąc jej rozkaz, wyrażony mu przęz 
Bandere i Lebeda, oraz korzystając 
z pomocy, olzazanej mu w tym celu 
przez nich i przez Malucę, Pidhaj- 
nego, Hnatkiwską, Karpyńca i Kły- 
myszyna, wreszcie — iż tenże Ma 
ciejko ukrył się przy pomocy Malr- 
€$. Czornija, Myhala, Kaczmarski: - 
go, Raka i Zaryckiej. 

Ponadto wykazanem jest że udzie 
lając Maciejce rozkazu i pomocy do 
zabójstwa oraz do ucieczki, wszy- 
scy wyżej wymienieni oskarżeni 
działali jako członkowie O. U. N. 
„wykonujący poruczone :.3 zadania 
organizacyjne. 
MESTECE ZTKSC "TPA 

0 ulgi Kolejowe 
da studentów powyżej 


30 lat życia 


Od jednego z Czytelników, zamie- 
szkałego w Żyrardowie, otrzymujemy 

Hist następujący: 

Ostatnie rozporządzenie 
zach kolejowych ciężko dotyka rze- 
sze słuchaczy wyższych uczelni i 
szkół specjalnych (muzycznych i t. 
p.), pragnących się nadał kszałcić, 
a których wiek przekroczył lat 30— 
gdyż tylko do tego wieku ulgi na- 
dal są obowiązujące. 

Przecież nie istnieje u nas ogra- 
niczenie wieku w  wstępowaniu 
albo przebywaniu na jakiejś uczel- 
ni lub szkóły specjalnej; przecież 
wymienieni słuchacze ponoszą te 
same obowiązujące na uczelniach 
opłaty — dlaczego więc nie maja 
również korzystać i z ulg kolejn- 
wych. 


Zamieszkując bliższą lub dalszą 
okolice Warszawy, zmuszeni sa do 


Grzegorza Maciejki w Szczercu, nie 


o ùl- 


a nie stać ich częstokroć na opła- 
cenie normalnych — dość drogich 
— przejazdów do stolicy. 

Mam nadzieję, że odpowiednie 
władze kolejowe zechcą powyższą 
sprawę pomyślnie uwzględnić, 


likwidacja robót 
publicznych 


Robotnicy, zatrudnieni na finan- 
Bowanych przez Fundusz Pracy ro- 
botzeeh publicznych w Warszawie, 
otrzymali wymówienie pracy. Wymó 
wienie objęło blisko 6 tysięcy robot- 
ników. 

Delegacja robotników z robót pu- 
licznych udała się do dyrektora 
Funduszu Pracy na Warszawę, 
p. Grunwalda, z prośbą o cofnięcie 
wymówienia i prowadzenie nadal ro- 
bót publicznych z uwagi na pogodną 
jesień i sprzyjające warunki atmo- 
sferyczne. Dyr. Grunwald oświad- 
czył, iż dalsze prowadzenie robót 
publicznych w obecnym czasie jest 
miezoożliwe z braku funduszów. ` 


i 
częstego korzystania z 


| 


Tabela Loterii Państwowej 
z dnia 18 listopada 


Glówne wygrane 


154 128 333 819 3710 855 4323 72 597 


828 966 75 5419 66 661 33.99 901 


ii il-gie ciągnienie |6687 736 7023 447 8019 365 437 708 


Zł. 10.000 na namer 27081. 

ZŁ 5.000 na n-ry: 34016 54536 145978 
151912 189797 

Zł. 1.000 na u-ry: 37211 55178 6S€26 
132319 178680 


877 9276 379 599 624 
10053 355 11966 12016 110 237 484 


969 13279 316 62 [4022 507 655 914 
15206 12 850 16170 680 914 72 17579 
926 61 18175 687 717 870 19181 274 


ZŁ 500 na n-ry: 4707 24275 37339 300 738 52 


67989 70868 187413 182282 

ZŁ 400 na u-ry: 746 7119 15467 35645 
37984 55521 62036 69922 79265 80654 
80702 100677 117359 134056 140357 
152519 


62912 70353 79289 81310 90137 103026 
104236 110069 115174 150163 165569 
167498 173279 175386 

ZŁ 200 na n-ry: 3843 3914 10949 16552 


19550 37482 47400 57949 65020 75276 


76517 96282 98392 100249 102020 107486 
124056 161679 163686 164082 166831 
168587 173639 177617 190991 


Po 150 złotych 

118 536 132 171 895 2116 3106 417 717 
4077 198 407 982 5445 669 874 6031 
63 507 835 7203 544 738 52 904 8563 
9251 422 43 10264 437 11429 72 508 
12333 481 13040 87 787 15274 16430 
563 719 61 993 17087 555 879 19652 
61 848 0966 S5 19430, 787 886 20156 
310 415 647 700 845 21443 624 859 
22355 23904 24657 154 885 25038 785 
823 26033 248 379 516 691 27328 98 
28627 106 859 20793 30192 233 804 
31008 154 32274 331 33004 23 480 679 
920 34348 442 864 35430 507.36763 917 
55 66 37218 308 014 75 
38227 477 39058 198 553 

40354 GOI 793 41936 42200 41 
43150 978 44004 91 106 9 629 45151 660 
105 $65 46086 156 68 286 92 419 47119 
245 48507 770 49507 
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Ciekawy proces prowadzi obecnie 
Związek Harcerstwa Polssitx0, w) 
stępujący przeciwkc Fabryte karb i 
Przyborów  Malarskich „Iskra i 
Karmański* w Krakowie. Fabryka 
ta chcąc ułatwić sobie rozpowszech- 
Mianie swych wyrobów nazwała nie- 
które z nich „harcerskiemi* i „skau- 
towskiemi'. W tym celu zgłosiła do 
rejestracji znak towarowy i uzyska- 
ia świadectwo ochronne na znaki 
słowne „harcerski“ i „skautowski'. 

W tej sytuacji Związek Harcer- 
stwa Polskiego nie mogąc, mime 
starań, załatwić tej sprawy w spo- 
sób polubowny, najbardziej w tym 
wypadku wskazany, wystąpił do U- 
rzędu Patentowego ze słuszną proś- 


bą o unieważnienie wyżej wymienio- 
nych znaków towarowych, zaznacza- 
jąc, że używanie przez firmę ,,„Iskra 
i Karmański* nazw „harcerski“ i 
„skautowski* narusza prawa osoby 
prawnej Związku Harcerstwa Pol- 
skiego do nazwy i pozatem jest 
sprzeczne z dobremi obyczajami ku- 
pieckiemi, że wreszcie może wpro- 
wadzić w błąd odbiorców co do po- 
chodzenia towaru. 

Zadziwiający jest ten brak umia: 
ru firmy „Iskra i Karmański', któ 
ra dla interesu nie zawahała się wy- 
zyskać tak powszechnie poważaną i 
cenioną organizację, jaką jest bez 
przecznie Związek Harcerstwa Pol- 
skiego. 


Wyrok w procesie o zajścia przedwyborcze 


w pow. Shkiermiewichirea 


Sąd Okręgowy 


czych na terenie 
pow. Skierniewice. 


Sąd skazał głównego orzanizato- 
ra Gąskiewicza na 3 lata, pomoc- 
na półtora 
roku. Scieżkę sąd uniewinnił, wy- 
chodząc z założenia, że alibi jego 


nika jego Kowalczyka 


ogłosił wczoraj 
wyrok w sprawie zajść przedwybor 
gminy Kowiesy, 


mu na karę reku aresztu wykona- 
nia wyroku nie zawieszono. 


p ZSEE 
CYRK Stanlewskich 


Na ostatnie dni programu 
Wielka zniżka cen na wszystkie 
przedstawienia. 

Balkony 50 groszy i 1 złoty. 
Parter — 2 złote. 


zostało dowiedzione. Pozatem unie- 
winniono 5 chłopów, pozostałych 
oskarżonych w liczbie 18 skazano 
na karę od 6 miesięcy do roku, 
przyczem wszystkim tym skazanym 
zawieszono wykonanie kary. B. sot- 
tysowi Kwiatkowskiemu, skazane- 


Dzis i futro 2 przedstawienia o go- 
dzinie 4.30 i 8.15 wiecz. 

W obu 15 atrakcyj programu otwar 

cia z człowiekiem-rzkietą na czele. 

Uwaga! Na przedstawienia popołu- 

dniowe dzieci i miodzież płacą po- 

towe. 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


. Nos i tabakiera 


. Na marginesie ustawy stemniowej 


Między „Przeg!iądem Gospodar- 
czym* i „Polską Gospodarczą" to- 


że studjów nad ustawą i -zwraca 
| się o poradę do prawnika, specja- 


| 


ci. Czyż trzeba przypominać znanę 
przysłowie o nosie i tabakierze. 
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Udział Państwa w Kartelach 


na dzień 31 grudnia 1934 


Wydawnictwo Głównego Urzędu | 
Statystycznego p. t. „Statystyka 
karteli w Polsce" podaje, iż w poro- 
zumieniach kartelowych bierze u- 
dział 11 przedsiębiorstw państwo- | 
wych. „Państwo uczestniczy ponadto | 
pośrednio w 61 porozumieniach kar-| 


1. „Huta Pokój“ Sp. Ake. (Polska 
Konwencja Koksowa, Syndykat Pol- 
skich Hut Żelaznych i m), 

2. Polskie Kopalnie Skarbowe na 
Górnym Śląsku „SKARBOFERM” 
Sp. Dzierż. (Polska Konwencja We 
głowa, Polski Komitet Azotowy i 


czy się gorący spór o ustawę o opła- | listy do spraw podatkowych. | Okazuje się, że trzeba, gdyż twórca 
tach stemplowych. Spór powstał z, I tutaj dopiero zaczyna się tra- 
powodu artykułu, jaki się ukazał w f gikomedja. Prawnik daje wpraw- 
Nr. 15 „Przeglądu Gospodarczego” | dzie wskazówkę klientowi ile, jego 
pod tytułem „Smutne refleksje na | zdańiem, należy uiścić tytułem 0- 
temat opłat stemplowych*'. Autor | płaty stemplowej, ale zastrzega się, 
„Refleksyj'* przedstawił w moc- |że pogląd jego niekoniecznie musi 
nych słowach sytuację płatników | być podzielony przez władze skar- 
zmuszonych mieć de czynienia z | bowe. Klienta - płatnika taka odpo- 
ustawą stemplową i z władzami tę |wiedź nie zadawala. On chciałby 
y | wiedzieć napewno. 


telowych poprzez 13 firm, w których | in.), I 
|ustawy stemplowej o tem zapo- |posiada udziały” (str. 37). | 3. Towarzysiwo Starachowickich 
mniał. Dał on społeczeństwu.pol- | Jeśli do powyższej ilości 61 karteli | Zakładów Góruiczych Sp. ~ Akce. 
skiemu. ustawę, która nie jest do- | godamy 14- karteli, w których pań-| ( SBPEWEĘ“), Syndykat Polskich 
stosowana do meńtalności tego spo- | stwo zainteresowane jest wyłącznie | Hut żelaznych i in.), 

łeczeństwa. Krótko mówiąc, postę- |za pośrednictwem przedsiębiorstw | 4. Stowarzyszenie Mechaników 
puje wbrew wskazówce, zawartej W | państwowych — bo tych karteli nie | polskich z Ameryki Sp. Ake, („SE- 
przysłowiu i żąda, aby nos płatni- | uwzględniono we wspomnianej licz-| pRWE* i in.). 

ka dostosował się do ustawowej ta- lbie 61 porozumień — dojdziemy do| 5 Zakłady Ohemitzne _Giradzisk: 
bakiery, Płatnik jednak protestujż wniosku, iż państwo nasze uczestni- | (Centrala Kwasu Octowego Sp. £ 


ustawę wykonywującemi. - W. obro- Idzie więc do |i protestować będzie tem goręcej, czy (pośrednio lub bezpośrednio) w | „ a 
nie ustawy stemplowej i sposobu | drugiego — w większych ośrodkach |im więcej z biegiem czasu ukaże | 75 porozumieniach kartelowych na X. 
jej wykonywania wystąpił p. Achil- | specjalistów-podatkowców nie bra- się okólników i urzędowych wy- | ogólną liczbę 216, objętych rejestrem PRAG HiS" perea AORTA 


les Rosenkranz. Panu A. R. odpo- | kuje; — niestety druga konsultacja | kładni do -omawianej ustawy. kartelowym w dn. 381.XII. 1934, 
wiedział autor „Refleksyj'. Spór,|z prawnikiem pomnożyła wątfpliwo- | Ilekroć zmuszony jestem sięgnąć Lista przedsiębiorstw  państwo- 
wre. | ści płatnika i pogłębiłą jego niepo» | do tych wykładni i wczytywać się wych, biorących udział w kartelach, 
Ponieważ spór dotyczy jednej z kój. Okazało się bo..iem, żę druga w misterne — żeby nie powiedzieć | jest następująca: 
lięznych bolączek, trapiacych oby- uzyskana opinja. djametralnie róż- karkołomne — konstrukeje myślo- 1. Państwowa 


prgamizmem społeczno - politycznym 
« dopiero w znacznie mniejszym ste- 
pniu — przedsiębiorca. W działa- 
niach państwa miarodajny jest zaw- 


Kopalnia Wegla 32 : 
opalni g sze ten właśnie polityczno - gosno- 


wąteli wogóle, a życie gospodarcze 
w szczególności, 'przeto pozwalam 
sobię na marginesie tego sporu za- 
mieścić kilka luźnych uwag. 
‘Ustawy podatkowe nie cieszą się 
popularnością. Z kążdą z nich zwią 
zane są dia obywatela przykre 
wspomnienia pozbycia się z trudem 
zarobionej gotowizny. Jednak rzad- 
ko zdarza się ustawa podatkowa 
tak dokuczliwa, jak ustawa o opła- 
tach stęmpiowych. Ustawa stemplo- 
wa nie daje obywatelowi — o ile 
tylko nie jest bezrobotnym -- Spo- 
koju 
płowe są pobierane, jak wiadomo, 


odz pism i czynności prawnych. 
tzytem bqłąty nietylko muszą bye 


e 


. Miszczone wogle, ale koniecznie w. 


ślonym 4tetmiyi _ Lehybierii» 

„ "lub wiszczłyie oplaty w 

wocie. niższej, jak ngleżało, pocią- 

"Mga za sobą wę kary pienięż- 

ne, nosżące dóbr zwę pode 
wyżek. Biedny »0B M 


łe w porządku g Á 
wym. Pobudki test Być 
obojętne, Wszystko 3 
nie tego dlatego, że ma wpejone 
poczucie ciążących na nim obowiąz- 
ków. w stosunku do państwa, czy 
poprosty dlatego, że boi się kary. 
Dość, że chce zapłacić Skarbowi, 
ile się nałoży i w czasie właściwym. 


TEIT 


Zdawałoby się, że nie prostszego, 
że wystarczy sięgnąć do ustawy 
stemplowej i rżecz zostanie wyja- 
śniona. Otóż nie. Zapoznanie się z 
ustawą — dodajmy odrazu rozwle- 
kią i mętną—to jeszcze nie wszyst- 
ko. Trzeba zapoznać się ponadto I 
ta dokładnie z liczącerą kilkaset pa- 
ragrafów rozporządzeniem wyko- 
nawczem do ustawy i przewerto- 
wać kilkaset -— wyraźnie kilkaset — 
urzędowych wykładni. Prawda. że 
porządek prawny wymaga przyję- 
cia zasady, iż nikt nié może tłoma- 
czyć się nieznajomością prawa. Ale 
czy przyjęcie tej słusznej zasady 
nie stawia pewnych wymagań i 
prawodawcy. Czy słuszną jest rże- 
czą, aby ustawa — i to ustawa, z 
którą obywatel] musi mieć do czy- 
nienia codzień — była zawiła i za- 
wierała, jak zobaczymy dalej, nie- 
hezpieczne zasadzki. i 

Wymieniony na wstępie orędow- 
nik ustawy stemplowej, któremu 
opinja publiczna przypisuje jej au- 
tórstwo, oburzył się, żę ktoś pozwo- 
lił sobie wytknąć wady w jego dzie- 
ie. Nie dziwmy sie. Dobry ojciec 
kocha swe dziecię i wad jego nie 
dostrzega, choćby to dziecię było 
ułomne, dokuczliwe i porozumiewa- 
ło się ze światem zewnętrznym w 
sposób częstokroć tylko dla rodzi- 
ców zrozumiały. Ale, mając zrożu- 
mienie dła słabości autora do usta- 
wy, miejmy również zrozumienie 
dla sytuacji płatników z ustawą 
uczuciowo nie związanych. Svtua- 
cja ta nie jest łatwa. Płatnik zra- 
żony ogromem materjału, któryby 


musiał sobie przyswoić w celu wi» | 
jaśnienia, jaki stempel ma od'da- | 


nej tranzakcji zapłacić, rezygnuje 


ini się od pierwszej. Wtedy docie- (we, jakich wymaga udowodnienie 
kliwy płatnik wpada na pomysł za- istoty przepisu rzekome wynikaja- 
sięgnięcia opinii trzeciego specjali- ' cego z ustawy stemplowej, przypo- 
listy. Czyni to w przekonaniu, że minam sobie oryginalne podejście 
| trzeci” sperjalista podzielicopinję | do tej ustawy ze strony jednego 
jednego z dwóch poprzedników I prawnika, Twierdzi on, że czytanie 
(wtedy można. się będzie zastogo- | ustawy stemplowej stanowi samo- 
Lwać:do opinji, która uzyskała więk- | przez się pożyteczną gimnastykę dla 
|szość, Niewielka to gwarancja ale | umysłu przez pokonywanie truano- 
|zawsza gwarancja. Nieszczęście | ści w niej zawartych. Oczywiście, 
chciało, że. konsultacja z trzecim |W epoce sportów i takie podejście 
| specjalistą wzbogaciła płatnika je- | do zagadnienia jest zrozumiałe. Nie 
| Szcze o jedną cenną opinię, różnią- | sądzę jednak, aby ten sporimeński 


ani na chwile: Opłaty stem- | 


|eą się od dwóch poprzednich. poglad na własności ustawy stem- 


Żakrawa to na anegdotę. Jednak rlowej znalazł licznych zwuolenni- 


bnie anegdotę opowiadam, lecz przy- ków. _. . - 


|taczam wypadek 


zaczerpnięty z | 


Skłonny jestem mniemać, że ogół 


| praktyki jednego z dużych przed- płatników dopatruje się w ustawie 
| siębiorstw przemysłowych I to wy- | stemplowej zupełnie innych włas- 
| padek wcale nie odosobniony. Płat- | ności. Scharakteryzuję je słowami 


| nik, o którym tu mowa, miał do wy- | Bolesława Prusa 
boru zastosować się do jednej z starego sera, co to podnieca chore *- 
według pierwszej |żoładki, ale prosty smak może po- 


|należala, Do której z trzech, tak 


famiete różniących się opinij zasto- 
| sował się płatnik, nie wiet. 


Oczywiście, takiego stanu rzeczy fwy 
normalnym. | polemicznym ustawicznie 


nie można nazwać 
[Aby uiścić opłatę stemplową oby- 
| watel musi nieraz głęboko sięgnąć 
|do kieszeni. Nie należy mu utrud- 
| niać ciężkiczo żywota konieczno- 
ścia zagłębienia się w głękoką pod 
„względem ukrytej w niej treści í 
kazuistyczną pod względem: formy 
ustawą stemplową. Obywatel plat- 
$ 

mere Zabezpieczenie wekslowe lub 
bankowe musi być złożone w takiej wa- 
I lucie, na jaką opiewa faktura, z tem, że 
| wpłata nastąpi w złotych w lerminie pła 


nik wogóle — a polski w szczegól- 


ności — chce aby prawodawca po- 
datkowy mówił do niego krótko i 
jasno, Ma prawo tego żądać bo pła- 


Polskie Towarzystwo Handlu Kompen 
sacyjnego wydałe tymczasowe informa- 
cje. dla importerów towarów 'niemiec- 
kich do Polski, jak również dla ekspor- 
terów towarów polskich do Niemiec w 
ramach zawartej niedawno umowy $go- 
spodarczej polsko-niemieckiej. 

Informacje dla importerów stwierdza- 
ja, że dokonywanie zapłaty dostawcy 
niemieckiemu za towar może odbywać 
się wyłącznie ża pośrednictwem Polskie 
go Towarzystwa Handlu Kompensacyj- 
nego i bezpośrednie wpłaty eksportero- 
wi niemieckiemu są niedopuszczalne. 
Wpłata za towar następuje w złotych 


wizy, Sposób i termin płatności 


| kiego dostawcy. 

| Importer polski, który korzysta z kre 
dytu, musi podpisać przed otrzymaniem 
świadectwa deklarację dla Polskiego To 
warzystwa Kompensacyjnego, zobowiązu 


| 


| 


| 


jako „własności 


pie polemiki, nië moglem sig pozbyć 
specjalnego, jak to się mówi obcę- 
nie, nastawienia. Orędownik usta- 
stemplcwej w swym artykule 
na 
parcie słuszności swych twierdzeń 
uciekał się do jakichś, powiedzmy 
efektownych perównań i zwrotów. 
Wytykanię wad ustawy stemplowej 
porównał do ćwiczeń strzeleckich. 
Zarzut, że ustawą jest za długa og- 
par} zaktualizowanem przez siebie 
powiedzeniem Rembrandta, że. 
cbrazów nie należy obwachiwać, a 
ustaw nie należy mierzyć it. a. 
Przykład jest zaraźliwy. 


po- 


T. Ch. 


instrukcje dla importerów i eksporterów 


„o obrocie z Niemcami 


sy Rozrachunkowej i prześle jego ayizo 
dla wypłaty dostawcy niemieckiemu od- 
powiedniej sumy z rachunku Polskiego 
Towarzystwa Kompensacyjnegó w Nie- 
mieckiej Kasie Rozrachunkowej, Sumy, 
znajdujące się na rachunku Polskiego 
Towarzystwa Kompensącyjnego w Nie- 
mięckiej Kasie Rozrachunkowej oraz su 
my, znajdujące się na rachunku Nieniiec 
kiej Kasy Rozrachunkowej w Polskiem 
Towarzystwie Kompensacyjaem, nie po> 
dlogają oprocentowaniu. x: k 
W informacjach dla eksporterów za- 
znaczono, że kontrahent niemiecki eks- 
pórterą polskiego winien uzyskać t swo 


źności za towar na rachunek Polskiego | 
Towarzystwa Kompensacyjtego w Nie- 
mieckiej Kasie Rozrachunkowej w Berli 
nie. Jeżeli zobowiązanie nie opiewa na 


tności po urzedowym średnim kursie de | marki niemieckie, to równowartość bę- 
musi | dzie obliczona w markach niemieckich 
być przytem zgodny z fakturą niemiec- | po oesłataio zaanym w chwili 


płatności 
średnim kursie urzędowym danej walu- 
ty, notowanej w Berlinie. W chwili pła- 
cenia przez importera niemieckiego na- 
leżności za towar palski, Niemiecka Ka- 
sa Rozrachunkowa uznaje rachunek Pol 


jącą się, że nie dokona żadnych bezposśre | skiego Towarzystwa Handlu Kompensa- 


|dmich wypłat dostawcy 


oznaczony w dekiaracii. 


|gortera, Polskie Towarzystwo Kompeh- 
sacyjne umaa rachunek niemieckiej Ka- 


Z chwilą wpłaty przez polskiego itn-| 


| 
| 


hiemieckiemu | cyjnego u siebie, przesyłając awizo dla 
oraz, że należność za towar wpłaci w zło wypłaty eskporierowi polskiemu. 
„tych w dniu płatności, który musi być płata należności 


Wy- 
eksporterom pilskim 
usstępuje w złotych w miarę wpływów 
z importu na rachunek Niemieckiej Ka- 
sy Rozrachunkowej w Polskiem Towa- 
rzystwie Kompensacyjnem, przyczem wy 


Eteru i in.), 


wych, 


nej do administrowania wielką częścią | 


miljardów) i do amortyzowania długu 


„Brzeszcze“ (uczestniczy w kartem | 


| Polska Konwencja Węgłowa i inne). 


2 


2 


Państwowa 
„Polmin* 


Fabryka Olejów 


Mineralnych (Towarzy- 


stwo. Handlowe Przemysłu Naftowe- |. 


go, Polski Eksport Naftowy i in.), 

3. Zjednoczone Fabryki Związków 
Azbtowych w Mościcach i Chorzowie 
(Centralne Biuro Karbidowe, Polski 
Komitet Azotowy i in), 

4. „Azot“ Sp. Akce. (Syndykat 
Sprzedaży Chlorku Wapna), 

5. Państwowa Wytwórnia Prochu 
w Pionkach (Syndykat Sprzedaży 
"6. Państwowy Zakład Pirotechni- 
czny w Rembertowie wencj 


| 


(Konwencją 
Sprzedaży Środków Zapalnych). 

7: Państwowe Wytwórnie Uzbra- 
jenia („.SBPEWE* Eksport 'Prze-| 


mysłu Obronnego), , a 
8. Państwowe Zakłady Lotnicze 
GSĘPEWEŚO, „oem 
9. Poristwowe Zakłady Inżynierji 
 SBEMNKÓ ŻUTEPTA MA 


10. Zakłady Mechaniczne „URSUS“ 
Sp. Akć. GBEPEWE! i in); o 
b pośród, przedsiebiorstw „aniesza- 


* nych” można wymienić następujące: 


darczy punkt wyjścia, Według niego 
musi być oceniana celowość każdego 
posunięcia w zakresie działalności 
państwa jako mrzedsiębiarcy. 

Z tego punktu widzenia również 
must państwo rozstrzygać zagadme- 
nie, czy dane przedsiębiorstwo pań- 
stwowe powinno względnie może 
przystąpić do organizacji kartelo- 
wej, czy też nie. Rozstrzygnięcie te- 
go putania jest jednocześnie odpo- 
wiedzią na pytanie, jak państwa o- 
cenią istnienie i role karteli dla go- 
spodarstwa narodowego. Jeżeli ta 
ocena jest _ pozytywna, wówczas 
przedsiębiorstwa państwowe wirny 
|w kartelach uczestniczyć, jeżeli jest 
negatywna — nie powinny wehodzić 
w skład karteli, chociażby biło to dla 
nich finansowo korzystne. wa 
Z przytoczonych powyżej danych 
widać, że cały szereg przedsiębiorstw 
iństwowych uczestniczy w porazu- 


mieniach kartelowych. Nie można 


z 


tego wyciągnąć innego wniosku jak 
Htylio ten, że państwo ocenim pozy- 
tywnie w eałym -szeregu wypadków 


rolę organizacj kartelowych. 


Autonomiczna Kasa Amortyzacyjna 


(ab.) Wobec tego, że, jak wynika z 0- 
świadczeń naszego rządu, ma tt nas Ww 
przyszłości powsłać Kasa Amortyzacyj- 
na, wario kilka słów powiedzieć o pier- 
wowzorze; francuskiej „Caisse Autono- 
me d'Amortissement', założonej przez 
Poincar'ego w 1926 

Celem jej było zapewnić obsługę amor 
tyzacji dłuśów państwowych przez stwo 
rzenie odrębnej instytucji, któraby obo, 
wiązkiem tej obsługi była obarczena, na 
torniast, zostałaby wyposażona w oćpo- 
wiednie, stałe dochody. 

Francuska Kasa otrzymuje tedy docho 
dy: z monopolu ` tytoniowego, podatku 
spadkoweśo, podatku od sprzedaży nie- 
ruchomości i od niedawna — z monopo- 
Ju zapałczanego. Z tych źródeł ma ona 
ustawowo ustalone minimum dochodów 
w wysokości 5.4 miljarda ir. rocznie, 

Natomiast, zapewnia ona obsługę (od- 
šetek i amortyzacji) olbrzymiego diugu 
brótkoterminowych bonów t: zw:.„Bons 
de la Defense Nationale”, których opro | 
centowanie wynosi obecnie 3'/:*/e, a su- 
ma przekracza 26 miljardów fr. | | 

Następnie, dostarcza ona skarbowi fun | 
duszów, potrzebnych do umarzania po-, 
życzek długo i śrzdnioterminowych. W 
1934 r. dostarczyła ona na ten cel z gó- 
rą 38 miljarda ir, 

Pozatem, w roku ubieglym i bieżącym. 
powierzono jej amortyzację czterech e- | 
misyj krótkoterminowych bonów skarbo 


Wreszcie, zobowiąznaa ona jest wpła- 


po ostatnio znanym średnim urzędowym |ich właściwych władz odpowiednie ze- | cać do kasy skarbowej '/: miljarda fran 
kursie według faktury niemieckiego do- | zwolęnie dewizowe. na wpłacenie nale- | ków rocznie, 


Wobec nieporzadnej gospodarki finan 
sów państwowych, spowodowanej waś- 
niami partyj i zmianami gabinetów, wyo 
drebnienie instytucji stałej, zobowiąza- 


długu płynneśa (ok. 30 miljardów na 49 


— n 


płaty następują w kolejności ustalonej 
datami wpłat marek niemieckich, usku- 
teczrianych przez importerów niemiec- 


kich. 


Wypłata może nastąpić tylko wów- 


czas, kiedy Polskie Towarzystwo Kom- 


pensacyjne oirzyma z urzędu celnego 
dowód dokonanej celnej odprawy wy- 
wozowej towaru w postaci poświadożo 
rego odcinka świadectwa rozrachunko* 
wego na wywóz 


średnio i długoterminowego — okazało 
się nader pożytecznem. — 

Kasa przez cały czas swego istnienia, 
od lat 10, funkcjonuje doskonale, Od cza 
su swego zołożenia zamortyzowała ona 
ogółem 33 miljardy fr. różnych pożyczek. 
Stanowi ona pena sonio ey- 
nik równowagi rynku pieniężnego í oka- 
zuje nieocenioną skarbowi pań- 
stwa, posiadając plynne fundusze bardzo 
znaczne, wynoszące około 4'/: miljarda 
tanków. 3 


Odczyt o stosunkach 
kandlowych Polski 


z krajami południowó- 


amerykańskiemi 

Naczelnik wydziału handlu zagra- 
nicznego Izby Przemysłowo-Handlo- 
wej, który powrócił niedawno z Po- 
łndniowej Ameryki, gdzie jako dele- 
gat Izby badał stosunki gospodarcze 
w Argentynie, Brazylji i Bołiwji 
wygłosi w Stowarzyszeniu Przedsta- 
wicieli Handlowych (Królewska 16), 
dziś, dn. 19 b. m. o godz. 20-ej, od- 
czyt na temat możliwości wymiany 


| handlowej Polski z temi krajami 


Rozcią*ni” el? 
traktutu huandicweto 
polsko-brytyjskic$0 


ma niektóre kolonje 

Ministerstwo Handlu W. Brytanji 
ogłosiło w dn. 7 b. m., iż rząd W, Bry 
tanji zwrócił się do rządu polskiego 
z wnioskiem o rozszerzenie polsko- 
angielskiego traktatu handlowego z 
dn. 6 listopada 1923 r. na państwa 
malajskie i Savarak. 

Wobec zgody rządu polskiego, 
traktat polsko-brytyjski wszedł w 
życie również w stosunku do tych te- 
rytorjów. 


7 
Giełda pieniężna 
WALUTY I DEWIZY. 

Na wczorajszera zebraniu giełdy wa- 
lutowo dewizowej w Warszawie tenden 
cja dla dewiz była niejednolita, przy o- 
brotaci normalnych, Notowano: Amater 
dam 360.90 (+ 10), Bruksela 89,70 (—7), 
Kopentiaga 116.60, Londyn 26.16 (+ 1) 
Medjolan 43.08 (— 7), wypłata telegrafi- 
ezna na Nowy Jork 531.63, Oslo 131.50 
(++ 15), Paryż 35.01, Praga 21,96, Zurich 
172.83 (= 2L W cbrotach prywatnych: 
marką niemiecka 155.50, szyling austrja- 
cki 98, korona czeska 20.80, frank fran- 
cuski 34.99, frank szwajcarski 172.75, gal 
den gdański 98, liry włoskie 33.75, leje 
rumuńskie 2.65, penso węgierskie 98,75, 
dinary jugosłowiańskie tl, łaty łotew- 
skie 124, funt angielski 26,15, funt pale- 
styński 26.12, dolar £.31.50, rubel złoty 
4,7650, dolar złoty 9, rubel srebrny — 
185, bilon 0.85. Bank Polski płacił za 
banknoty dolsrowe 3.29 


AKRCJE. 


Na rynku akcyjnym tendencja była sła 
ka, przy wiskszych obrotach akcjami 
Banku Foisk:ege. Notowano: Bank Pol- 
ski 6 — 9525 — 9475 (— 50), Węgiel 
1473 4 - 151 Iwlpopy 8.25 (+ 10), Sta- 
rachowice 32 (— 25). Drobna tranzakcja 
dokonana a nienotowana akcjami Mo- 
drzejowa po 4,35. 


PAPIERY PROCENTOWE. 


Dla papierów procentowych tenden- 
cia była mocniejsza, przy większych o- 
brotach 5%% listami Warszawy nowemi. 
Notowano: 3% poż. budowlana 36.55 
(+ 15), 4% dolarowa 51,75—52, 5%v kon 
wersyjna 46, 5% kolejowa 54, 6% dola- 
rowa 77,75, 71e stabilizacyjna 61.88 — 
62.13 (+ 38), odcinki po 500 dolarów 63 
(+ 25), 8%% listy funtowe Przemysłu Pol 
skiego 91.50 — 92 (+ 75), 4/9/9 ziemskie 
42.25 — 42.63 (-- 63], 5%n Warszawy no- 
we 49 — 43.75 — 49.50 (+ 75), 5% Ło- 
dzi nowe 45.50 — 45.25 (-- 75). Drobne 
tranzakcje dokonane a nienofowane: 4/6 
inwestycyjna zwykła 112 (+ 75), 8% dil 
lonowska 93. 7% śląska 70.50, 70/0 war- 
„ezawska 68.50, 5% Warszawy stare po 
500 złotych — 55, 5%, Warszawy nowe 
po 100 złotych —- 53, 50% Lublina nowe 
3), 676 obligacje Watszawy 8 i 9 emisja 

, S/o panstwowa renta ziemska od- 
cin po 5.000 ztotyciz —- 64 — 65, odcin- 
ki po 1000 złotych -- 64,50 — 66, odcin- 
iki po 100 złotych — 76. 


POZAGIEŁDOWE KURSY _ 
WIECZORNE. 
ierowe 5,31/2. 


Dałary 
Funty 14. 


) 26, 
Marki (banknoty) 155. 
Dolary złote 9,00. 
Ruble złote 4,76'/:. 


ter procentowe nieco mocniejsze. 
Stabilizacyjna 62,25. 17 


5 (8) listę w; warsz. 49,50, 


Nowe rozporządzenia | 


Ukazał się Nr. 83 Dziennika Ustaw | 
R. P. z dn. 18 listopada r. b., w któ- 
rym opublikowane zostały m. tn. na- 
stęmujące rozporządzenia o charak- 


terze gospodarczym: | 


Dekret Prezydenta Rzeczypospoli- 
‘tej z dn. 16 listopada r. b. w sprawie 
wykonania art. 16 Statutu Ligi Na-; 
rodów (sankcje przeciw Włochom). 

Rozporządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dn. 14 listopada r. b. 
w sprawie tymczasowego wprowa 
dzenia w życie postanowień umowy 

gospodarczej między Rzecząposnoli- 
tą Polską a Rzeszą Niemiecką, pod- 
pisanej w Warszawie dn. 4 listopada 
1935 r. 

Rozp. ministra Op. Społecznej z 
dm. 80 października r. b, wydane w 
porozumieniu z ministrem Rolnictwa 
iR. R, o określaniu wartości natu- 
raljów, wchodzących w skład zarob- 
ku pracowników rolnych. 


ETETEN 
Likwidacyjna Sp. Akc 


p nikającym 


=) 


| stawienie w druku. 


ouj 


PANK EzWIĄZKOWY W POLSCE 


ak Pu Bać si y PER 


a oszczędności składaj w Powszechnym Bankw 
Związkowym na książeczki wkładowe imienne 
lub na okaziciela gwarantujące beze 
z) Er tajemnicę wkłodw 

N ady płalne na kożde żądanie lub za 
Pacan w centrali i oddziałach. Opra 


LA 


Centrala, Warszawa, 


Zgoda 14, 
Drohobycz Gdynia. Kraków, Przemyśh Stan 


oddziały: Lwów, Bielsko, 


s alre Tarnów 


Zadłużone taksówki 


Suma zadłużenia przewyższa wartość 
doreżki samochodowej 


Z powodu spadku frekwencji pa- 
sażerów, właściciele dorożek samo- 
chodowych z trudem tylko pokry- 
wają bieżące obciążenia podatko- 
we, nie mogą natomiast sprostać 
najmniejszym nawet ciężarom, wy- 
z zaległości podatko- 
| wych, Zaległości te wynoszą 'prze- 
| od 400 do 600 zł. na wóz, 

Wobec tego Związek właśc. doro- 


Bibljoteka publi 


żek samochodowych kładzie obecnie 
największy. nacisk na unormowanie | 
tych zaległości, albowiem 53a 
zadłużenia podatkowego, na zain- 


W wirze życ" 


Pierścionek ZATĘCZYNOWY 


(s) Nięspodziane, niepojęte, 


jace swoją nagłościa i nieocze wake 


tempem. i 


Pan Wojciech Kawka postanowił wstą ` 
pić w związek małżeński. 

.— Niby, coż w tem dziwnego? — za- 
pyta ktoś nieświadomy rzeczy. 

A właśnie, że dziwne, nawet bardzo 
dziwne, 

Bo, prosze państwa, pan Wojciech wy 
trwał w stanie bezżennym do lat pięć- 


Że to niby można bez żadnej krępacji. 


Że w domu wymówki, ani głośnego sł 
wa nie słychać, 


Że z punktualnością człowiek się spie- | 


szyć nie potrzebuje, bo i tak, kiedy 


y przyj . 
dzie, czy na obiad, czy na kolację, to 


mu nikt marnego słowa nie powie. 
I EL mu się odmieniło. Żemić się | 


site tego nie utrzymał 


w formie pewnego postulatu josin | 
nego, zaręczył / się i nawet wyznaczył | ogb 


teresowanych ciążą jeszcze spłaty | jaż termin ślubu. 


z tytułu nabycia wozu, remontu, ga- 


rażowania etc. tak, że najcześciej |na Zofja Komińsks, młoda, powabna, byte przez 


ogólna suma zadłużenia przezyc” | 
sza wartość dorożki samochodo- 
wej. 


czna na Pradze 


w nowym lokaiu 


Bibljoteka dzielnicowa na Pra- 
dze będzie z dniem 1 stycznią 1935 

przeniesiona z dotychczasowego 
lokalu przy ul. Skaryszewskiej 6 
do nowego pomieszczenia przy ul. 
Wileńskiej 13. 

Nowy lokal, o powierzchni około 
200 metrów kw., będzie mieścił bi- 


bljotekę dzielnicowa z czytelnia i 


książek naukowych i czasopism, 
piatą nowozakiadana bibljoteke dla 


Zarząd Zolązku Agentów Uhezpieczeniowych 


dzieci na Pradze i wypożyczalnię. 
W najbliższych dniach rozpoczęty 
będzie remont lokalu i przystoso- 
wanie go do potrzeb Instytucji. 

W okresie najbliższego 5-lecia, 
na które wynajęto nowy lokal, Bi- 
bljoteka Publiczna m. Warszawy 
zamierza wybudować na Pradze 
własny budynek, do którego były- 
by przeniesionę wszystkie powyż- 
sze instytucje. 


skazany za zniesławienie 


Wczoraj ogłoszono wyrok w spra- 
wie wytoczonej przez agentą ase- 
kuracyjnego Rosenszteina zarządo- 
wi związku agentów. 


Rosensztein skarżył członków za- 
(rządu o bezprawne wykreślenie go 
|z listy członków związku oraz znie- 


Sąd uznał winę oskarżonych za 
dowiedzioną i skazał prezesa za- 
rządu Juljana Wisenheltza na 3 
miesiące bezwzględnego aresztu I 
500 zł. grzywny, sekretarza związ- 


ku Klopferda na 6 tygodni bez- 
względnego aresztu, 300 zł. grzyw- 
nw, pozostałych członków zarządu 


z wyjątkiem dwóch na karę po I 
miesiącu aresztu i 250 zi. grzywny. 

Członków komisji rewizyjnej u- 
niewinniono. 


pzez 


„ELEGANCKI TRWAŁY 
KOŁNIERZ 


——-——-—— 


: 


+ chciała kredens dębowy, on LE 


kłady będa sie odbywały dwa razy | 


Wybranką pana Wojciecha była pan-/ 


zgrabna panna. I ona zdawała się być 
| zadowołoną ze swego „wyboru. Szczęście 
,uśmiechało się do państwa młodych. 


szego. 
Wczoraj, wiadomo, poniedziałek jest 
dniem pechowym, wybrał się pan Woj- 
ciech ze swoją narzeczoną po z „I 
właśnie podczas tych zakupów stało się. | 
Ona chciała mieć talerze z różowym 
tem, on z niebieskim. 


sn 
Ona wołała garnki emałjowane, on że 
lazne. 

Kiedy wracali do domu, on stanow 
czo zażądał, żeby zwróciła mu pierścio- 
nek, ona stanowczo odpowiedziała 
nie. 


— Udry na udry, dobrze — pomyśl 


25% 


ał 
widocznie pan Wojciech i i zameldował w 
komisarjacie o tem, że panna Ko 
przywłaszczyła sobie jego pierścionek i i 
szkę pamiatkową. 


| 


Bzzpłatna szkoła 
dia słażby domowej 


Na skutek starań Związku pań | 
domu, Zarząd Miejski uruchomi z 
dniem 14 stycznia 1936 r. trzylet- 
nią bezpłatna szkołę dokształcają- | 
cą dla pomocnie domowych. Wy- | 


w tygodniu we wtorki i piątki oda 
17 do 21 w gmachu I miejskie; 


kei rękodzielniczej przy ul. Ka- | 


zimierzowskiej 60. Uczenice będą 
korzystały ź ulg tramwajowych. 

Zapisy przyjmuje  sekretarjat 
Związku pań domu. 


RA MARGINESIE 


To tylko odjazd autobusu! 


Nie bójcie się! To nie katastrofa 
ant morderstwo! Tu nie sie strasz- 
nego nie stało, chociaź za chwilę — 
kto wię — eo stać się może! To tyl- 
ko odjazd autobusu P. K. P. ze „sta- 
cji“ przy dworcu Głównym w War- 
szawie. 

Tłum. Krzyk. Biją się! przepy- 
chają. Kobiety, dzieci, tragarze, ja- 
kieś bardzo straszne t bardzo bro- 
date postacie z niezmierną ilością 
itobołków. Kto wskoczy pierwszy? 


Komisja f 
Fabryka Wosków, Klejów i Farb "ABC |kto zdoła odtrącić sąsiada? Nagły 


w Warszawie zawiadamia, że Te 
Zgromadzenie Akcjonarjuszów odbędzie 
się dnia 30 listopada o godzinie 3 p. p;' 
przy ul, Sienkiewicza 3 m. 5 z następu- 

jacym porządkiem dziennym: 1) Zagaje- 

nie i wybór przewodniczącego, 2) Spra- | 
wozdanie za rok 1934, 3) Rozpatrzenie í 
zatwierdzenie bilansu za rok 1934, 4) 


Rozpatrzenie i zatwierdzenie planu dzia- | 


łań Komisji Likwidacyjnej, 5) Wolne 
wnioski W razie niedojścia do skutku | 
sśromadzenia w powyższym terminie, 
rowtórne odbędzie się w dniu 18 śru- | 
dria 1935 r. o 3 p. p. w tem samem miej | 
scu z tymże Sórządkiam dziennym i bę- 
dzie prawomocne bez względu na ilość 
obecnych, jako zwołane w drugim ter- 
minie. 1211 


ER TYT ZO EEEE 
nowoczesne tapczą 


RAB) MEBLE ny higjeniczne zł, 


50. Szafa z lustrem 115 zł. Kredense 145! 
zł. Krzesła wyścielane 15 zł. Sypialnie 
R z, Skład fabryczny: 


bezruch i bezwład.. Zawiśli przy 
drzwiach tej białej, dostojnie groź- 
nej maszyny — i ani kroku dalej. 
Nie wchodzą! Czemu nie wchodzą, 
skoro autobus ruszy lada chwila?! 

Bo każdy chce wejść pierwszy. 
Must wejść pierwszy. Żaden nie pu- 
szcza drugiego. Nie wejdę? ale t ty 
mie wejdziesz! 

— Do Ostrołekż? 

— Do Ostrołekż! 

— Nie, do Grójca! 

— Mówili: do Ostrołeki! 

— Mówili: do Grójca! 

— Kto mówił? 

— Konduktor! 

— Informator! 
Konduktor wie lepiej! 
— Informator od tego jest, żeby 
wiedział! 


7 5 | — Konduktor pojedzie, nie tnfor-| 
jej iniba] a ims mator! 


| — Wysiadaj pani, to do Grójca, 


nie do Ostrołęki! 


— Wysiadaj pan, to do Ostrołęki, 


mie do Grójca! 


— Smieszyć się! 
godziny spóźnienia! 

— Wielka rzecz: pół godziny! 
godzinę też czasem się spóźnia! 

— Panie kupiec, tu moje miejsce! 

— Nieprawda! 

— Złaź mi pan z kolan z temi tlu- 
mokami! 

— Sam pan się odwal ze śwoim 
tłumokiem! 

— Jak mam wysiadać, kiedy się 
ruszyć nie można? 

— Będzie luźniej, jak pan maresz- 
cie wystądziesz! 

0 — 0 — o... 

Ostatecznie nic się nikomu mie 
stało. Nie zadusili, ant nie połamali 
nikogo. Ludzie mają, dzięki Bogu, 
solidne kości i nerwy dość wytrzy- 
małe. Ubranie też bierze się odpo- 
wiednie na taką podróż. Zwłaszcza, 
jeśli na stacji (stacji?! — to chyba 
chodnik nie stacja?) trzeba czekać, 
taj czekać, deszcz nie deszcz, błoto 
mie błoto, mróz, grad, burza z pioru- 
nami — dopóki ta np. 6-ta godzina 
pojasa mie nadejdzie o 6-ej trzy- 
dzieści. Albo póki- pomrostu: nie: zo- 


o 


staniesz w domu, boś się nie dopchał. Iza płyty! 


Jazda! Już pół 


| 


(Jak kto taki subtelmy — miech jeź- 
dzi własnym samochodem! ,. 

0 — o — ô... 

Czyżby musiało być tak, komiecz- 
mie? Naprawdę? Czy rzeczywiście 
miejsce w autobusach P. K. P. trze- 
ba zdobywać — jak wrogi okop. — 
na bagnety?! Czyby nie można 
wprowadzić takich szałeńczych kom- 
fortów, jak na ten przykład: wyda- 
wanie kolejnych numerków — choć- 
by przy tej — ath, jakże godnej — 
tablicy z napisem: stacja Warsza- 


wa? Stałby taki gamoń-i dawał lu- | SKI, 


dztom, po porządku. Albo ten infor- 
mator, co wprowadza, zamiast lodu, 
zamieszańie... 

No, i możeby tak — jakiś daszek, 
jakaś budka, jakiś kawałek salki, 
wydartej budynkom dworcowym? 
Mały — malutki, byleby nie stać na 
ulicy, gdzie cię co chwila pchają, 
gdzie się tobą — poprostu bawią w 
football! I gdzie ten tłum naprawdę 
ruch tamuje, osoby cokolwiek płoch- ; 
liwszego serca przyprawiając o ata- 
ki straszliwego przerażenia... 

Nie dziwcie się tm — tym nerwo- 
wym „Lelikactikóm'!  Lemej idźcie 
tam, postójeie sami dziś, jutro. Weź- 
cie aparat; może kto ma Pathć-Baby 
— może patefon do nagrywania, czy 
duktafon? Każde muzeum osobliwoa- 
ści dobrze zapłaci wam za zdjecia i 
Tal. 


| 


dziesięciu i bardzo sobie ten stan tawa: 


Uśmiechało się.. aż do dnia vA 
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KURJER POLSKI SPORTOWY 


KURS RATOWNICTWA DLA ZA- 
w: my SCHRONISK GÓRSKICH. 
Polskie Towarzystwo Tatrzańskie wa 
| pół z Towarzystwem Krzewienia Nar- 
łciarstwa organizuje w Zak opanem 3-dnie 
wy kurs dla dzierżawców i zarządców 
schronisk z podstawowemi zasadami ra- 
townictwa w górach, udzielania pierw- 
szej pomocy oraz przestrzegania zasad 
higjeny w prowadzeniu schronisk. * 
Kurs odbędzie się w końcu b. m. w 
dworcu tatrzańskim w Zakopanem oraz 
częściowo w terenie, a obejmie część wy 
kładową i pokazy praktyczne. A 
Wykładowcami będą kierownik Ta- 
trzańskiego wiecach Pogotowia Ra 
tunkowego, J. Oppenheim, oraz lekarz 
AŻ Pogotowia W. Paryski. 


l "| OSTATNIE TRZY MECZE LIGOWE DO 


ROZEGRANIA. 

W rozgrywkach 
strzostwo ligi pozostały, do rozęgrania 
jeszcze tylko. trzy mecze, a mianowicie: 
W nadchodzącą niedzielę, 24 b. m. w 

, Świętochłowicach walczą Śląsk = War- 


„| szawianka, a w Krakowie — Garbarnia 


— Wisła. 
Wreszcie 1 grudnia bir. w Warszawie 


szawi Jista. 
Mistrzostwo. jest już definitywnie zde 
Ruch i pozostałe mecze ną 


E 


piłkarskich 0 mi” 


odbędzie się ostatni mecz ligowy War- _ 


obsadę pierwszego miejsca w Lidze 


|YWO mieć-nie mogą. 
GIGANTYCZNY RAID KOLARSKI. 


— Pięciu sportowców Ukrainy zowiec 
kiei zakończyło w tych dniach wielki 
(raid kolarski. 
fi W dniu 30 maja b; r. kolarze wyrttszy 
1 
| Qdesy ną granicy rumuńskiej) i w ciągu! 
117 dni przebyli dystans 14.317 klimi; ste 
jac na mecie we Władywostoku, 


|. Az SZEROKIM ŚWIECIE. id 
— Najlepszy sprinter _ argentyński, 
Lutti, który w setce olimpijskiej w Los 
Angeles zaiął S+te miejsce, zmarł w 
| w wieku lat 23. 
— W Niemczech sport piłki ręcznej u- 
prawie pół miljona zawodników żrzeszo 
ppr 
— Znana pływaczka australijska, Kia- 
bra Dermmis, otrzymała propozycję przej 


jścia na zawodowstwo, wzamian za je- 


dnorazową kwotę 5.000 funtów angiel- 


skich. 

| Zawodniczka „odrzuciła jednak oferte 
$ pragnie reprezentować swój kraj w o- 
| Empiiskim turnieju pływackim w Berh- 


z miasta Karolina Bugas (0,50 kim>eod 


jnie. Przed trzema laty w Los*Angelestze " - 


kate eihar ta zdobyła tytuł mistrzyni a 
| limpijskiej. 
RISE PAPOWO Z EEEE. 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ZAKŁA- 
DÓW HUTNICZYCH -waa 
„HUTA BANKOWA" 


| Kapitał zakładowy: 50.000.000 franków. 
Siedziba główna: 91, eg Saint Lazare, 


Par 
Rejestr handlowy: Seine Nr. 136.766. 
Niniejszem zwołuje sie Pp. Akcjoriarjn 
szów TOWARZYSTWA  AKCYJNEGO 
ZAKŁADÓW HUTNICZYCH 
BANKOWA” na 
dż RÓW RODNE WALNE 


odbyć się mające w piątek, dnia 20 grw- 
dnia 1935 r, o godzinie 18-ej minut 30 
rano w jednej z sal Hotelu Komitefn 
Hut Francji przy ulicy de Madrid Nr. 7 

DZAJĄCEJ I KOMISJI REWIZYJNEJ 
ZA ROK OPERACYJNY 1934/1935; 


w Paryżu, 
będą: 
NIE BILANSU I RACHUNKÓW ZA 
3) MIANOWANIE I PONOWNY WY: 
JĄCEJ; 


tego zebrania 


Przedmiotem zaj 

1) SPRAWOZDANIA RADY ZARZĄ- 

21 ROZPATRZENIE I ZATWIERDZE- 
TENŻE ROK OPERACYJNY; 
BÓR CZŁONKÓW RADY ZARZĄDZA- 

4) WYBÓR JEDNEGO LUB WIĘCEJ 
CZŁONKÓW KOMISJI REWIZYJNEJ 
NA ROK OPERACYJNY 1935/1936 I 
USTALENIE WYSOKOŚCI ICH WY- 
NAGRODZENIA; 

5) UDZIELENIE UPOWAŻNIEŃ 
CZŁONKOM RADY ZARZĄDZAJĄCEJ 
W MYŚL ART. 40 USTAWY Z DNIA 


24 LIPCA 1867 ROKU; 
6) EWENTUALNE WOLNE WANIE 


W mysl art 30 Statutu, aby nęzegiki: 
czyć w zebraniu osobiście lub przez swo 
jego przedstawiciela, Akcjonarjusze, po- 
siadający przynajmniej dziesięć „akcyj 
oraz Akcjonarjusze, posiadający: mniej. 
niż dziesięć akcyj, którzy pragnęliby 
skorzystać z możności grupowania prze- 


„BUTA j 


widzianego. ustawą, winni złożyć swoje 


akcje na okaziciela, 16 dni przed termi- 
nen: Zebrania do kas: 

i BANQUE DE L'UNION PARISIEN- 
z” 6, Boulevard Haussmann w Paryżu: 


CREDIT LYONNAIS, 19, Boulevard. 


l des Italiens w Paryżu, 
wszystkich Ajentur i Oddziałów tei 
stytucji kredytowej we Francji. 

Co się tyczy akcyj imiennych, to zło- 
żeńie ich zostało dokonane juź przez 
sam fakt wpisania ich do rejestru Towa- 
rzystwa, 

Karty na prawe uczestnictwa w Ze” 
braniu zostaną doręczone Pow Akcjona- 
rjuszóm na icli ządanic, po wypełnieniu 
odnośnych formalności, niezbędnych dla 
wzięcia udziału w Walnem Zebraniu. 
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in- 


oraz do kas 
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NIE TĘDY DROGA 


Niebezpieczny pożar demagogii 


Plan zrównoważenia bud: 
żetu państwowego i samo» 
rządowego i pierwsze po» 
czynania Rządu na tej drodze 
wywołały liczne głosy nie 
zadowolenia — szczególnie 
wśród rzesz pracowników 
umysłowych; rolnicy wpraw- 
dzie nie sarkają, lecz na- 
stawili się „duchowo“ na 
otrzymanie dalszych ulg... 

Sprawy pracowników u= 
mysłowych nieraz były ob- 
jektywnie i życzliwie oma: 
wiane przez „Dziennik Nas 
rodowy", przeto poniższe 
uwagi wpływają jedynie ja- 
ko rezultat bezstronnej ob= 
serwacji tego co się dzieje 
i w szczerem ujęciu zagad- 
nienia bytu pracowników 
umysłowych. 

W- trosce-o zrównoważe: 
nie swoich. budżetów pra- 
cownicy umysłowi.zaczynają 
poprostu wpadać w jakiś 
rozpaczliwy szał demagogji. 
Rozpacz jest złym doradcą, 
sprawy należy rozpatrywać 
spokojnie i rzeczowo. Przed 
wyjęciem pyłku z oka bliź- 
niego, trzeba ze swojego 
usunąć przysłowiową belkę, 


aby nie przeszkadzała jasno 


widzieć. =~. 

 Przedewazystkiem trzeba 
raz naresżcie zaprzestać głu- 
piej zabawy w, odbijanie 
piłki kryzysowej na sąsied- 
nie podwórko, co za przy- 
kladem rolników zaczynają 
uprawiać wszyscy. 

iemy dobrze, że jest 

źle... „Nawet ci, którzy ma- 
ją dobrze, rzecby moźna 
„bardzo lepiej", popadli w 
ogólną psychozę stęka" 
kania. Dotyczy to jedno» 
stek dość licznych wszyst- 
kich warstw społeczeństwa, 
za wyjątkiem tłumu szarych 
ludzi. 

Nad poprawą bytu pra» 
cowników umysłowych ra- 
"dzili już różni znachorzy, 
"radziły też różne kongresy. 
Podejście do sprawy było 
mie zawsze trafne, a postu. 
laty często z tych czy in* 
nych względów nie mogły 
być uwzględnione. Sprawa 
jest b. ważna i powaźna, 
-przeto związki i zrzeszenia 
powinny ją powaźnie prze- 
myśleć i na obecnie zwo* 
ływany kongres pracowni- 
ków umysłowych do War= 
szawy wybrać delegatów, 
którzyby mówili mało ale 


mądrze | 
Tyle jest na własnem 
podwórku do zrobienia. 


Przedewszystkiem powinno 
nastąpić wyciągnięcie belki 
z własnego oka i wyrzuce= 
nie raz na zawsze na śmieć: 
nik społeczny demagogicz- 
nego balastu, który obrady 
takich kongresów tylko oś- 


Z Z Z Z O Z ZZ | CZ Z 


dług za zapłacony... 


miesza w oczach społeczeń- 
stwa, a postulaty obrad w 
formie zbyt wybujałych żą» 
dań pozostawia w sferze 
nieprzyjętych i nierealizo= 
wanych marzeń, jako nie- 
wykonalne! 

Dobrze znane są pracow» 
nikom umysłowym — szcze- 
gólnie państwowym, głosy 
społeczeństwa o słynnej na= 
szej biurokracji, która w 
znaczeniu ujemnym fo jest 
pod względem formalistyki, 
tępoty, nieuczynności, nie- 
sprawiedliwości, próżniac» 
twa— niestety!— prześcignę- 
ła nasze dawne złe zabor: 
cze wzory razem wzięte! 
Wdzięczne pole do działa- 
nia. 

Wiemy dobrze, że nasz 
aparat urzędniczy jest roze 
budowany kilkakrotnie po» 


nad potrzeby naszego pań. 


stwa, wiemy, że niskie u= 
posażenia i chęć wysokiej 
stopy życia, a nieraz użycia 
wypaczają słabe charaktery 
i są podłożem łapownictwa, 
nieróbstwa i wszelkich de= 
fraudacyj, co podrywa opin= 
ję do całego w większości 
swej uczciwego świata pra- 
cy umysłowej. 

„ Ostatnio prasa ogłosiła 
na temat: strasznego ukry- 
tego pod różnemi postacia- 
mi łapownictwa na terenie 
Łodzi sensacyjne oświad- 
czenia przemysłu i handlu, 
gdzie m. in. bierze się w 
fabrykach i sklepach towa» 
ry „na raty" ,a po wpłace- 
niu na poczet długu np. 
kiłkusetżłotówego raty 20 
złotowej, uważa się cały 
Nie 
lepiej zapewne dzieje się w 
całej Polsce. „Coś niecoś“ 
szepczą sobie przemysłowcy 
i kupcy do ucha na ten 
temat przy transportach kos 
lejowych.. jeszcze ciszej 
szepczą sobie o niesumien- 
nych stróżach bezpieczeń- 
stwa. 

Znane są wypadki (a ileż 
ich jest nieznanych), że ja- 
kiś funkcjonarjusz skromny 
przybywa do np. takiego 
Pikutkowa na lat parę Zo- 
na w chusteczce na głowie, 
mieszkanko w podłej dziel- 
nicy, pokój z kuchnią b. 
skromnie umeblowany... na- 
stępuje metamorfoza: Fun- 
kcjonarjusz i małżonka „by: 
wają' w towarzystwie, są 
pięknie przyodziani, zajmu: 
ją luksusowe mieszkanie — 
luksusowo umeblowane, żo” 
na woli nawet „oszczędno- 
ści“ i z pewnością i zaufa- 
niem składa je do PKO i 
to wszystko ze skromnej 
pensji! Sam cymes jednak 
jest na końcu: w uznaniu 
„wybitnej“ służby funkcjo: 


narjusza przenoszą zawczas« 
su do miasta innego, w 
którem jednak juź napraw= 
dę trzeba żyć z własnej 
pensji, gdyż mieszkańcy tam= 
tejsi są „nieużyczliwi”... więc, 
wyróżniony awansem zabie- 
ga o przydział do miasta, 
z którem się tak „zżył”, go» 
tów jest wrócić, zrzekając 
się awansu! 

Piękne zadanie ma świat 
pracy umysłowej... trzeba 
przedewszystkiem wyrzucić 
potomków nieśmiertelnego 
Czyczykowa ze swoich sze» 
regów. Następnie na kon= 
gresie w Warszawie rzec 
śmiało swoim starszym ko= 
legom aby dla dobra Pań: 
stwa i świata urzędniczego 
przestali zajmować po dwie, 
trzy i cztery posady-sy= 
nekury, przynoszące po kil: 
ka i kilkanaście tysięcy zło» 
tych miesięcznie, jak rów- 
nież, aby zechcieli, sami o= 
czywiście, zredukować swo 
je małźonki, tkwiące do- 
tychczas na  posadach... 
Przecież wiedzą sąsiedzi, jak 
kto siedzi, więc łatwo bę- 
dzie kumulantów posad i 
Czyczykowych - łapowników 
wykończyć, aby nie ośmie- 
szyć się tchórzostwem i nie 
zasłużyć na przytoczenie 
przysłowia: kruk krukowi... 

Ujęcie przez pracowni: 
ków umysłowych sprawy 
polepszenia swego bytu, 
zbyt jednostronne i krzyw- 
dzące dla reszty społeczeń: 
stwa, omówimy w następ» 
nym artykule. 


Dziennik Narodowy 


{ess pismem niezależnem, które 
ezstronnie i szybko informuje 
o wszystkich przejawach życia 
politycznego, gospodarczego i 
społecznego Polski. Najśwież- 
sze telegramy z placu wojny 
w Abisynji znajdą Czytelnicy 
w „Dzienniku Narodowym”. Pre- 
numerata 3 złote miesięcznie, 
które wpłacać należy w Admi- 
nistracji ul. Słowackiego 28 
vis a vis Ogrodu Kolejowego. 


| Opłakany stan chod: | 
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nika za tunelem 


Na ul. Piłsudskiego za 
tunelem kolejowym na prze= 
strzeni posesji Nr. 97 i 99 
chodnik został zupełnie 
zniszczony i potworzyły się 
trudne do przebycia wybos 
je. Trzeba naprawdę być 
akrobatą, aby zaryzykować 
chodzenie po tym dziwnego 
rodzaju »trotuarze«. Byłby | 
chyba czas ostatni przed 
nastaniem mrozu położyć 
nowe płyty na tej tak nie- 
wielkiej, a ruchliwej prze- 
strzeni, co nie powinno Wy» 
działowi Technicznemu na» 
stręczyć poważniejszych tru- 
dności. 


a a 
Repertuar kin 


„NOWOŚCI* — Wacuś, 
„CZARY” — Miłość Fraulein 
Doktór 


Żądania pracown. 
umysłowych 


W ostatnich dniach Unja 
Pracowników Umysł. przed: 
stawiła Ministrowi Opieki 
Społecznej zawierający ob- 
fite statystyczne dane po= 
rów nawcze, memorjał przed- 
stawiający postulaty pra- 
cowników umysłowych w 
dźiedzinie ubezpieczeń spo= 
łecznych. Unja w konklu- 
zji domaga się: 

1) zaniechania ciągłych 
reorganizacyj na terenie u- 
bezpieczeń społecznych. 

2) przywrócenia samorzą 
du ubezpieczeniowego, 

3) "umożliwienia ubezpie- 
czeniu pracowników umy- 
słowych spełnienia swych 
zadań, 

4) przeciwstawienia się 
tendencjom dążącym do 
zniweczenia ubezpieczenia 
jak również przeciwstawie» 
nia się tendencjom zmie- 
rzającym do zniszczenia o- 
becnego ubezpieczenia pra- 
cowników umysłowych. 


Zapisz się na członka 
L. O. P. P. | 


prae 


nie daje, ale sprzedaje 
najlepsze 


RADJO -APARATY 


na dogodne, długofer- 
minowe raty oraz ża- 


rówki i materjały elek: 
trotechniczne — poleca 
po przystęp. cenach 
FIRMA 


JANISZ MVSTKONSKI 


Słowackiego 26. 


Likwidacja BBWR. 


Niedzieli ubiegłej odby: 
ło się w Łodzi likwidacyj- 
ne zebranie delegatów z 
organizacji BBWR z całego 
Województwa Łódzkiego. 

Piotrków i powiat repre- 
zentowali pp.: poseł dyr. 
Jan Drozd:Gierymski i mec. 
Bronislaw Owczarek, wi- 


ceprezes. 
Na miejsce zlikwidowa- 
nej organizacji powstanie 


nowa, na szerokiej platfot. 
mie .oparta, o charakterze 
bezpartyjnym. Powołani 
również być mają Mężowie 
Zaufania w poszczególnych 
ośrodkach. 


Oświadczam, iż nikt z urzęd- 
ników w Zarządzie Miejskim 
do mnie się ordynarnie ani nie- 
właściwie nie odnosił. Dane 
zawarte w artykule pt. „Więcej 
taktu“, zamieszczonym W 
„Dzienniku Narodowym' z dnia 


14.X1. 1935 r. odnośnie mojej 


osoby jak i mojej rodziny są 
całkowicie nieprawdziwe i bez- 
podstawne. Oświadczam, iż do 
nikogo w Zarządzie Miejskim 
nie mam żadnych pretensyj, 
również mąż mój Stefan Pod- 
municki jest ze swej emerytury 
w zupełności| zadowolony. 

W Zarządzie Miejskim spoty- 
kałam się zawsze zarówno ze 
strony Pana Prezydenta; Miasta 
jak i strony wszystkich pracow- 
ników ze stosunkiem całkowi- 
cie poprawnym, grzecznym i 
uprzejmym. 


(—) Władysława Podmunicka. 


Dyrekcja Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego na za- 
sadzie $ 96 ustawy Towarzystwa i S$ 6—11 przepisów dodatkowych z 1905 r., 
podaje do powszechnej wiadomości, że spowodu spełzłej w dniu 14 paździer: - 
nika 1935 r. pierwszej litytacji nieruchomości, położonej w Rawie= Mazow. 
przy ul Skierniewickiej, oznaczonej rep. hip. Nr. 178, licytacja powtórna, 
czyli ostateczna takowej odbędzie się w dniu 8 stycznia 1936 r. o godz. lleej 
zrana, w Wydziale Hipotecznym przy Sadzie Grodzkim w Rawie - Mazow., 
przed Notarjuszem Edwardem Wyczańskim, lub jego zastępcą, w obecności 


delegata T-wa i rozpocznie się od sumy 26608 zł. 55 gr. 


tacji określone zostało na 2661 złotych. 

Nowonabywca obowiązany będzie spełnić warunki licytacyjne, które, 
łącznie ze zbiorem objaśnień złożone zostały do księgi wieczystej wspomnia- 
nej nieruchomości i mogą być przeglądane tak w Wydziale Hipotecznym, 
jak i w biurze Dyrekcji Twa, również obowiązany będzie, o ile suma sprze= 
dażna nie będzie na to wystarczająca, zaspokoić należności uprzywilejowane 
w myśl art. 41 ustawy hipotecznej z 1818 r. i art. 5 prawa o przywilejach 


i hipotekach z 1825 r. 


Wadjum do licy- 


p M az ia A R AW 
Redakcja i Administracia ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


Ceny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
Druk. Pol. J. Walecki Piotrków, Słowackiego 28' 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 
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